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t y g o d n i k  S P O Ł E C Z N O -K U L T U R A L N Y  R O K  I X
BOLESŁAW BARTOSZEWICZ

M oje p ierw sze  sp o tk an ie  z ty m  
m iastem  było p e łn e  poetyckiego 
u ro k u . S ta ło  się  ta k  m im o, iż spo­
ty k a łe m  się o to  nie z m u ram i ow ia­
nym i p a ty n ą  w ieków , nie z grodem  
p rzec ię ty m  ro m an ty czn ą  rzeką, nie 
z  ty m  w szystk im , co tak  c h a ra k te ry  
sty czn e  jes t d la  K rakow a lu b  To­
ru n ia . A le Łódź p rzy b liży ła  się 
do  m n ie  na  odległość serdecznego 
odczucia. Spow odow ał to  p rze­
p ięk n y  u tw ó r  Ju l ia n a  T uw im a, ton, 
k tó ry  poeta nazw ał ro zw lek le , a le  
jak że  uroczo: „G aw ęda ry m o w an a  o 
o jcu  i synu , o dw óch m iastach  i 
s ta re j  piosence’’. B yłem  w ted y  do­
ra s ta ją c y m  chłopcem  1 w szystk ie  
now e sp raw y  m ia!v  d la  urnie o ty ­
le  u ro k , o ile  tłu m aczy ły  się w łaś- 
n ie  poezją. O ile  w niej u k azy­
w ały  sw ój k sz ta łt  n iepospo litv . A 
poniew aż m ow a o poezji, k sz ta łt  
m u s ia ł być n iepospolity .

N ie  n ap isałem  tego  w szystk iego 
po to, by  z  ko lei w y raz ić  rozcza­
row an ie. 2 e  n iby  k o n fro n tac ja  
by ła  p rze ra ża ją c a ; że m iasto , obej­
rz a n e  oczam i nie p rz y k ry ty m i ga­
w ędą  ry m o w an ą  okazało się  okrop­

ne. Nic podobnego! J a k  da lek o  sięgam  
pam ięcią w stecz — do ow ego poem a 
tu  d ru k o w an eg o  w ted y  n a  łam ach 
„ P rz e k ro ju ” i n a s tęp n ie  do p ie rw ­
szego p rz y ja zd u  na k ró tk o  do Ło­
dzi — m iasto  to  w y b u rza  mi się  z  
przeszłości jak o  m iłe, b lisk ie , pełne 
rozm ach u  l w ie lkom iejsk iego  życia. 
T u  jed n a k  n ie  będzie m iędzy m ną, 
a  łódzkim  czy te ln ik ie m  żadnej by ­
n a jm n ie j k o n tro w ers ji. Łódź p ie rw ­
szych la t pow ojennych  p rze ję ła  ro ­
lę  w  w ie lu  w y p ad k ach  ośrodka 
cen tra ln eg o . J e j  bliskość stolicy, 
o le  zniszczone jei dom y, c h a ra k te r  
dużego m iasta , b y ły  tym i czy n n i­
kam i, k tó re  w łaśn ie  o ty m  zade­

cy d ow ały . AHo w  latach ' n a s tęp ^
n y ch , gdy dźw ignęła  się  W arsza­
w a, gdy Łódź opuścili i ten , 1 ó w  
*— I ci, k tó rzy  oczek iw an i b y li  
gdzie  Indzie j, i c i, k tó rz y  ze  r w y  
k łego  snobizm u chcieli koniecznie  
m ieszkać w  stolicy, — nad  Łodzią 
zaw isła  groza. W ted y  a a d  ty m  
św ie tn y m  i d u m n y m  m iastem  po­
jaw iło  się  n iebezp ieczeństw o  P*r»* 
w incji.

G-dir jed n ak  * p e rsp e k ty w y  m i­
n ionych  Łat spój rżeć spok o jn ie  n a  
te  sp raw ę , okaże sie. że ów  o k re s  
cen tra liza c ji d o tk n ą ł boleśnie n ie  
ty lk o  Łódź. N ie  ty lk o  stąd  w y je ­
chali po trzeb a! lu d z ie  do  sto licy  
(po trzebn i fcu 1, oazyw iście, tam ). 
N ie  ty lk o  w  Łodzi p rz e s ta ły  fu n k ­
c jonow ać n iek tó re  in s ty tu c je  k u ltu ­
ra ln e , ta k  p rężn e  i Św ietnie dzia­
ła jące  w  la tach  1945—1948. K iedy  
n a ro d z iła  s ię  do b ra  k o n iu n k tu ra  po­
łow y la ł  p ięćdziesią tych , sy tu a c ja  
— lak  w iadom o — zaczęła się gw ał­
to w n ie  zacieniać znow u n a  lepsze. 
X jeśli dziisiaj m ów im y o rozw o jd  
społecznego ru ch u  k u ltu ra ln e g o  w 
Polsce, o  ty m , że d z ia ła ją  w  róż­
nych m iejscow ościach — n a w e t n a j-  
m n ie jssy ch  — sto w arzyszen ia  sp»- 
łecm o-ku ttu rw lne, to  w łaśn ie  d r ie ie  
się ta k  dzięki wwoi k o n iu n k tu rz e .

Łódź d ru g ieg o  dziesięciolecia Pol­
ski L udow ej sk o rzy sta ła  z  dobre] 
k o n iu n k tu ry  w  stopn iu  n ie  m n ie j­
szym  n iż  in n e  w ie lk ie  m iasta . P rz y  
u licy  P io trk o w sk ie j 1 w okół n ie j 
p o w sta ły  now e i — w a rto  dodać —• 
pow ażne in s ty tu c je , ożyw iające  ju ż  
sam y m  sw oim  istn ien iem  życie  a r­
ty sty czn e  i w  ogóle k u ltu ra ln e  m ia­
sta . Podnoszące jego  ran g ę . Pow­
stan ie  W ydaw nic tw a Łódzkiego, 
k tó reg o  dzisie jszy  do ro b ek  e d y to r­
ski je s t pozycją  w  sk a li ogó lnopań- 
sfcwowei i ogó lnonarodow ej, czy usa­
m odzieln ien ie  s ię  „O dgłosów ” to  
p rzecież  —  ja k  w szyscy d o brze  
w iem y  — nie jed y n e  teg o  ty p u  d o ­
b re  i trw a łe  fak ty .

N ap isa łem : p rz y  u lic y  P i: rkow - 
sk ie j i w okół miej. A le p rzecież  
Łódź to  n ie  ty lk o  okolice G ran d  
H otelu . I  tu  w łaśn ie  tkw i p rob lem . 
K ied y  p rzed  n iedaw nym  czasem  
m ia łem  pogadankę w  św ie tlicy  spo­
łecznej p rz y  u licy  O sadniczej, a  
w ięc n a  d a lek ich  B a łu tach , dow ie­
dz ia łem  się , że m oi słuchacze  w  
tea tra c h  śródm ieścia  b y w a ją  i.ie- 
zm ie m ie  rzadko , że zw iązan i są z  
w ie lk im  m iastem  p ra w ie  w yłączn ie
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ANDRZEJ  MAKOWIECKI

U W E R T U R A  
P A T E T Y C Z N A

Było to, dokładnie, 17 lutego 1915 roku.
Wieczorem, pod gmach Teatru W ielkiego, na 

pierwszy koncert sym foniczny w dziejach naszego 
miasta, dorożkami, karetami, a także automobilami 
co rozwijały na prostej szybkość maksymalną 20 km 
w godzinę zajechała śmietanka towarzyska z gra­
cją i fasonem, w sukniach czarnych i wytwornych  
frakach...

19 styczn ia  1966 rolću — za­
tłoczone tra m w a je , tak só w k i 
i wozy p ry w a tn e , szarżu jące  
z  obaw y przed  spóźnieniem  
60 k m  na godzinę — p rz y ­
w iozły pod in n y  gm ach 
ogrom nego m iasta  — innych 
ludzi, choć n a  tę  sam ą m u ­
zykę...

B eethoyen! D zisiaj i w ów ­
czas. S p in a iacy  złotą k la m ­
rą  półw iecze łódzk iej sz tuk i.

Ju b ileu sz . Pięćdziesięciolecie 
F ilharm on ii. T radycje ...

C iężka to by ła  , droga. Przez 
dw ie w ojny , gorycz i zw ą tp ie ­
nia.

D opiero w  k ilk a  dn i po
pierw szym  koncercie  — „NO­
WY K U R IER  ŁÓDZKI” zaw ia­
dom ił op in ię  pub liczną, że 
zespół, k tó ry  w y s tąp ił o k az jo ­
na ln ie  na scen ie  T ea tru  W iel- 
juego  — zm ontow any  ad  hoc,

na jeden  w ieczór, aby  p rze­
znaczyć cały  dochód n a  rzecz 
zubożałych m uzyków  — b ę­
dzie trw a ł da le j pod b a tu tą  
T adeusza M azurk iew icza jako  
ŁÓDZKA O R K IESTR A  SYM ­
FONICZNA.

Szesnastego k w ie tn ia  1915 ro ­
k u  honorow ym  prezesem  i pro 
tek to rem  ŁOS zostaje  K aro l • 
W ilhelm  Scheib ler.

T rzynastego  m a ja  — ŁOS 
przenosi się  ze s ta ły m i ko n cer­
tam i do sali p rzy  ul. Dzielnej 
(obecnej siedziby F ilharm on ii), 
gdzie — m im o m ożnego opie­
k u n a  — b o ry k a  się  z dużym i 
tru d n o śc iam i w łaśn ie  n a tu ry  
finansow ej.

W k ro n ice  filharm on lczne j 
czy tam y :

„25. X II. 1916 r. w  cci u po­
p raw y  sy tu ac ji m a te ria ln e j 
łódzka o rk ies tra  sym foniczna 
o tw o rzy ła  w Domu K oncerto ­
w y m  k in o te a tr , da jąc  do w y­

św ie tlan y ch  obrazów  I lu s tra ­
cję m uzy czn ą” .

„26. V III. 1917 r. ŁOS pod 
d y rek c ją  now ego k ierow nika , 
B ronisław a Szulca k o n certo w a­
ła  w lle len o w ie  i b ra ła  udział, 
w spólnie z chórem  T o w arzy ­
stw a  M uzycznego im . C hopina, 
sk rzy p k iem  A lfonsem  B ran d ­
tem  i o rk ie s trą  3 P u łk u  P ie ­
choty  W ojsk Polskich , w  w y ­
stępach  podczas zabaw  połą­
czonych z m atchem  footbalo- 
w ym ...”

„31. X. 1917 r .  M ag istra t m. 
Łodzi od k ład a  sp raw ę  z a ła t­
w ien ia  prośby zarządu  ŁOS o 
przydzie len ie  subsyd ium ...”  

T ak ie  b y ły  początk i. B rak  
podstaw  finansow ych  zm uszał 
zespół do k o rzy stan ia  z o fia r  
społeczeństw a stow arzyszonego 
w „K ole pop ieran ia  Łódzkiej 
O rk ie stry  S ym fo n iczn e j”. Do­
piero po w yzw olen iu  — nacisk  
e lem en tów  dem ok ra ty czn y ch  1 
lew icow ych spow odow ał n ie­

znaczną p o p raw ę  sy tu a c ji —
niew ie lk ie  do tacje  w ładz m ie j­
sk ich , sty p en d ia , okresow e za­
pom ogi...

W czasie k ry zy su  gospodar­
czego zespół p rzeżyw ał ciężkie 
ch w ile  — by w ały  tygodn ie  i 
m iesiące bez jednego koncer­
tu , pesym iści p rzew idyw ali cal 
ko w ity  k ra ch . N iem niej jed ­
nak , do w ybuchu  d ru g ie j w o j­
n y  św ia tow ej Ł ódzka O rk ie ­
s tra  F ilh arm o n iczn a  (bo ta k  
od dn ia  p ierw szego paździer­
n ik a  1921 r. zespół się f irm o ­
w ał) d o trw a ła , u zy sk u jąc , 
w b rew  w szelk im  trudnościom , 
b o gaty  do robek  a rty s ty czn y . 
P row adzili ją  gościnnie w  ty m  
pierw szym , ciężkim  okresie
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U roczystości pogrzebow e prem iera  
Shastri w  D elhi, odbyw ające się w  
a tm o sfe rze  ośw iadczenia  chw ilow o  
spraw ującego fu n-lrcie szefa  gabine­
tu  — Ń a n d y •; Ind ia  re sp ek tu je  po­
rozum ien ie  ta szk ien ck  \e, i sp o tkan ia  
w  stolicy Ind ii czo łow ych  m ężó w  
stanu, w  ty m : K osygin  — H um p- 
hrey, a ta kże  pobyt Szeleąńna w  Ha- 
nol — z  now ą  stifl w niosły  na po­
rzą d ek  d z ie n n y  problem  W ietnam u. 
W zm ogły  te ż  sp eku la c je  ko m en ta to ­
rów. I chyba  w yra źn ie j n iż do te}  
pary  przew ija  się  p rzez i}if nadziu- 
ja, że  m im o  w szys tk o  w zrasta ją  
szanse na negocjacje.

C zy  są ku  tem u  ja k ie ś  podstaw y?
N ie jed n o kro tn ie  ju ż  w y ka zyw a łem  

na  ty m  m iejscu , i e  u za leżn ione  to  
je s t  od  S ta n ó w  Z jednoczonych , f>o 
przec ież Front W yzw olen ia  Narodo­
w ego pld. W ietnam u ja sn o  sfo rm u ­
łował, a  Ho C hi M inh i Z S R R  po­
w tó rzy ły , ja k ie  to m u szą  być spe ł­
n ione  w arunki, by przyw rócić  po­
b i j  w  W ietnam ie. Pod ty m  witte 
ką tem  sp ó jrzm y  na doroczne orędzie  
prez. Johnsona o  „sianie p a ń stw a " , 
Ictóre m oże b y t  w  o m aw ianej spra­
w ie  w a żn y m  w yzn a czn ik iem .

Johnson, w  zn a czn e j części po­
św ięcając je  sy tu a c ji w ie tn a m skie I, 
stara ł się udow odnić  słuchaczom , że  
S ta n y  Z jednoczone stać „i na  m asło  i 
i  na  a rm aty". J u ż  sam o ta k ie  po­
s ta w ien ie  stprawy w y d a je  się  ws<ka- 
zyw ać, i e  p re zyd en t U SA  zm u szo n y  
zosta ł do  w y ja śn ia n ia  n a stęp stw  sw ej 
p o lity k i.

O rędzie n ie  przyn io sło  w  zasadzie  
ia d  nych n iespodzianek , u trzym a n e  
je s t  w  Umie pew nego  a p tym  izm  u, 
k ładzie  d u ży  nacisk  na  o sta tn ie  za­
biegi W aszyngtonu . p rzypom inając, 
i e  w ysłann icy  S ta n ó w  Zjednoczonych  
udali się do  40 kra jów . Rów nocześnie  
jed n a k  zapow iada bezw zg lędne  do­
trzy m a n ie  „zobow iązań U SA  w  W iet­
n a m ie  i A z ji" , k tó rego  to  o kreśle ­
n ia  oczyw iście  n a szym  C zy te ln iko m  
n ic  trzeba  w yjaśniać.

T a k  w ięc  Johnson  przyszłość  kon­
f l ik tu  i& ietnam skiego pozostaw ił w  
za w ieszen iu , zaj'tnując w yra źn ie  po­
zy c ję  w yczeku jącą . W idoczn ie  uznał, 
i e  gra po lityczna  n ie  zosta ła  je szc ze  
zakończona.

Pozostałe pro b lem y  m ięd zyn a ro ­
d o w e  ' potrąfct* ttxmo t r  o ręd ziu  w y ­
ją tk o w o  sk ro m n ie  i  ogólnikow o.

PoiiTacając za tem  -/to w y że ) po­
staw ionego  pytan ia: c zy  są ja kieś  
podsbaioy dio nadzie i n a  osłab ien ie  
k o n flik tu  w ie tn a m sk ieg o  — n ie  m oż­
na  dać jed n o zn a czn ej odpow iedzi.

..... W  końcu  — p isze  nip. ^l^es 
EcHos" — n ie  d okonano  jeszc ze  w y ­
boru m ię d zy  w o jną  i  p o ko jem , na 
ra zie  Jo h nsonow i ch o d zi w  zasadzie
o  zy sk a n ie  na czasie".

K om en ta to rzy  d u io  u w a g i p ośw ię­
c ili ta k że  delhiisklerm u spo tkaniu  
prem iera  K osyg ina  z  w icep rezyd en ­
te m  Hum.tphreyem. Tem aityka pra­
w ie  dum jodzhn ne) rozmou>y n ie  je s t  
znana, jed n a k  zgodn ie  określa  się

>1 jalho ^ k o n t tn ik ty w n ą " . P odkreś­
la się  p rzy  tym , i e  był to  p ierw szy  
bezpośredni k o n ta k t prem iera  K osy­
gina z  w yso k im  przedstaw ic ie lem  
ad m in istra c ji a m e ry ka ń sk ie j l  ie  
przew odniczący  R ady M inistrów  
Z S R R  w ystą p ił w  n im  ja ko  „zręcz­
n y  i  szczęś liw y  negocjator tasz- 
k ienck i" .

O bok Wietnamm., zaraz na drug im  
m ie jscu , pod wzylę<Lem rozm iarów  
za in teresow ania  op in ii pub liczne j, 
trzeba  w ym ien ić  zapow iedź złożenia  
w iosną  tub w czesną  jeslen ią  br. 
w izy ty  przez p re zyd en ta  d e  G aulle‘a 
w  M oskw ie.

P rzyp o m n ijm y  w  ty m  m ie jscu , i e  
gen. d e  G aulle  zaproszony zosta ł do  
Z w ią zku  R a d ziw k ieg o  przed  sześciu  
la ty , a le  W listopadzie  ub. roku , w  
czasie p o b y tu  fra n cusk iego  m in istra  
spraw  zagranicznych  — C ouve  i d e  
Murvillle*a w  sto licy  ZSR R , zapro­
szen ie  ponow iono. Teraz, w kró tce  po  
p o w tó rn ym  ob jęc iu  urzędu  p rezy ­
denck iego , d e  G aulle  pow zią ł d ecy ­
zję . 1 w łaśn ie  czas jego za>powle- 
d z ia n e j podróży  budzi n a jw ię k sze  
kom entarze.

„New, Y o r k  T im es"  p isze  n a  te n  
tem a t:  -

„ W izyta  generała d e  G aulle'a  je s t  
p ierw szi/m  po tw ierd zen iem  n ieza leż­
ne ) p o zyc ji n ow ej Francji w obec  
sw ych  po tężn ych  so ju szn ikó w ".

Z  „Figaro" n a to m ia st za c y tu jm y  
in n y , zn a m ien n y  fragm en t:

„Podróż gen. d e  G aulle'a  stanow ić  
będzie d o b itn y  w yraz popraw y sto ­

su n k ó w  fra  ncuslło- radzieckich, do  
czego p re zy d en t R ep u b lik i p rzyw ią ­
zy w a ł za w sze  ja k  n a jw ię k sze  zn a ­
czen ie , chcąc podkreślić , że  Fran­
c ją  o „sw obodnych rękach" m o że  
doskona le  u trzym yw a ć  p rzy ja zn e  sto­
su n k i zarów no z  M oskwą, ja k  i  W a­
szyn g to n em ".

J a k  m yślicie , C zyteln icy , kogo za­
pow iedź m o sk iew sk ie j podróży na j­
bardzie j zm a r tw iła ? O czyw iście, po­
l ity k ó w  bońskich. Przew idując, i 
chyba  n ie  bez uzasadnienia , i e  cen­
tra ln ym  p u n k te m  ro zm ów  m o że  by£ 
prob lem  n iem ieck i, prasa N RF ubo­
lewa: n ie  m o żem y  ju ż  zdobyć ge­
nerała  d la  sw ej spraw y. Z resztą  od  
daw na  n ie  je s t ona ju ż  jego  sprawą. 
N ie w ystarczą  na  to  an i n iem ieck ie  
m ilia rd y  dla ry n k u  rolnego, an i re­
zygnacja  z  d a lsze j integracji... Ina ­
c ze j m ów iąc: n ic zym  Francji n ie  ku ­
p im y , ona n ie  je s t  am basadorem  na­
szych  in teresów .

Praurda. K tó ry  bow iem  rozsądny  
p o lity k  m oże  n ie  dostrzegać n iebez­
p ieczn e j ro li N iem iec  zachodnich  
w e  w spółczesnym  św iecie  i  godzić się 
n a  ich  żądania  n a ruszen ia  s ta tu s  
q u o ?

— N asza sy tu a cja  — przt/zna je  pu­
blicysta „Stern"  -  p rzyp o m in a  za m ­
k n ię te  kolo. J e s te śm y  izo low ani m ię ­
d z y  Francją, k tóra  stała się  n ieu fna  
i  zd en erw o w a n ym  Zw iązkiem . Ra-

■ d zieck im ... S ta liśm y  się  prob lem em  
dla M e g o  otoczenia.

B onn  p rzeżyw a  w ięc  ko le jne  „trzę­
s ie n ie  z iem i" . Podniecenie, zdener-  
w ow anie , z ły  hum or, nadsłuch iw anie  
co nastąp i dalej... 1 wsztysfiko z  po­
w o d u  now ego p rzeja w u  reaH zm u de  
G auVe‘a. C zy n ie  p o tw ierdza  to, ja k  
k ru ch e  są p o d sta w y  p o lity k i N R F ?

W . S Ł A W S K I

*) Naiada sp raw u je  tę  fu n k c ję  
tym czasow o, z  nom inacji p rezydenta . 
J a k  donoszą z D elhi najw iększe  
szanse  na  zostan ie  prem ierem  z wy­
boru  m a  In d ira  G and lii.

•  U chw ały  w rześniow ego 
P lenum  KC K PZR  oraz 
lis topadow ej sesji R a ­
d y  N ajw yższe j ZSRR w  
sp ra w ie  reo rg an izac ji za­
rządzan ia , p lanow ania  i fi­
n ansow ania  p rzem ysłu  są  zda­
n iem  m iesięczn ika „N ow yj 
M ir“ trzecią  pod w zględem  
w agi tak  w ażną re fo rm ą  w 
la tach  w ładzy radzieck iej, po 
N E P w  1921 roku  oraz po 
zm ianach , k tó re  n as tąp iły  w 
la tach  1929-1032. Publicysta  
m iesięcznika uw aża, że de­
cyzje odnośnie re form y na­
s tąp iły  w w yniku  ogrom nego 
w zrostu  p rodukcji w  okresie  
realizow anego p lanu  7-letn ie- 
go, k tó ra  lak  gdyby ..rozsa­
dz iła"  dotychczasow ą s tru k tu ­
rę zarządzan ia  i p lanow ania.

•  W czasie obrad X X V II 
K rajow ego Zjazdiu szw edzkiej 
kom unistycznej o rgan izacji 
m łodzieżow ej k ierow nictw o 
o rgan izacji przedłożyło zjaz­
dowi w niosek proponu jący  
w ystąp ien ie  ze Ś w iatow ej Fe­
d erac ji M łodzieży D em okra­
tycznej, k tó ra  zdaniem  tego 
k ierow nic tw a nie odpow iada 
Już ak tua lnym  wym ogom .

•  M imo In tensy fikacji dzia­
łań  w ojennych  w W ietnam ie 
„ogólna ko n tro la  nad  k ra jem  
pozostała  (w g rudn iu  ub. ro­
ku) tak a  sam a, jak  na po­
czą tku  roku  1963.,. Rząd sa j-  
goński u trzym yw ał tereny , 
k tó re  posiadał w p ierw szych 
m iesiącach 1965 roku. To, co 
było kon tro low ane  przez 
V ietcong, je s t nadal przez 
niego kontro low ane. To, co 
leżało  pośrodku, było sporne 
n a  początku 1065 roku, jes t 
n adal sp o rn e" -  pisze w  ra ­
porcie g rupa  senatorów  am e­
rykańsk ich , k tó ra  pod p rze­
w odnictw em  sen a to ra  M lke 
M ansfielda odbyła  podróż po
13 k ra jach  E uropy 1 Azji w 
celu dokonania „obserw acji 
na  m ie jscu 11 sp raw  zw iąza­
nych z p roblem em  w ie tnam ­
skim .

•  Jugosłow iańsk ie  M ini­
s te rstw o  F inansów  zapow ie­
działo, że od roku  1970 d in ar 
będzie sw obodnie w ym ien ia­
ny n a  in n e  w aluty . Dzięki te­
m u „ jugosłow iańsk i system  
dew izow y będzie tak i, Jak ie­
go w ym aga now oczesna ' 1 roz­
w in ięta  gospodarka4*.

•  N ą lam ach m oskiew skie­
go dz ienn ika  „ Izw iestla"  opu­
blikow any został a rty k u ł p t, 
„K am eleony", o dw óch au to ­
rach  A. S in iaw skim  1 J . Da­
n ielu , k tó rzy  przez k ilk a  la t 
w ydaw ali pod pseudonim am i 
sw oje oczern ia jące  K ra j Rad 
pub likac je  w p rasie  1 w ydaw ­
nictw ach zachodnich. „W 
burżu azy jn e j p rasie  i rad io  
zaczęły się  po jaw iać — czyta­
m y w dz ienniku  — In form a­
c je  o „n ieuzasadnionym  a- 
resz to w an lu " w M oskwie 
dw óch „ lite ra tó w "j k tó rzy
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A w ięo m am y  nareszcie  k a rn aw a ł!  T ysiące  b a ­
lów  p rzed  nam i — bezalkoholow e, i. ko n su m p cją  
na  m ie jscu  i bez, z w y stęp am i a rty s tó w , m ilic ji 
lu b  bez, ba le  w szystk ich  b ran ż , pionów  i p ro fesji 
— g a łg an larzy , kom in ia rzy , lu m in a rzy , p ra sy , ko­
m ite tów , licealis tów , p ięk n y  czas d la  do toreów , 
sza tn iarzy , k e ln e ró w , sp rzedaw ców  b a lon ików  
i sp rzedaw ców  a lk o h o lu  pań stw o w ej lu b  też oby­
w a te lsk ie j p ro d u k c ji.

W pływ  k a rn a w a łu  n a  życie gospodarcze k ra ju  
n ie je s t  do k ład n ie  zbadany , a le  z góry w iadom o, 
że je s t to w p ły w  przem ożny . Jeżeli k rz y w a  z ja ­
d an ia  śledzi idzie g w ałto w n ie  w górę, to je s t to 
n iew ątp liw y  znak  ożyw ien ia  ekonom icznego, no 
a k rzy w a  spożycia „ s traż ac k ie j” , eksp o rto w ej, 
ży tn ie j, b im b ru , czy ludow ego n ap o ju  zw anego 
kon iak iem ?  A k rzy w a  k onsum peji n a  gorąco za 
je d y n e  300 z łotych n a  głow ę? A zużycie rypsu , 
ta fty , k o ronek , pończoch, szm inek , p e ru k , d e li­
k a tn e j b ie lizny , b u tów , m ięsa, p rz y p ra w , w ęd lin , 
noży, w idelców  1 szk ła?  K rew  k rąży  szybko, 
jeszcze szybciej p ien iądz, k tó ry  m a  to do siebie, 
że  n ie  W raca do k o n su m en ta  k a rn aw a ło w y ch  
uciech . A le o ty m  m y śli się dopiero  w  czasie 
gorzk ich  żalów .

W pływ  k a rn a w a łu  na życie spo łeczno-tow arzys- 
k ie , choć także  n ie zbadany , je s t jeszcze w iększy. 
L udzie  gotowi są p rzebaczyć n aw et sw oim  n a j­
w iększym  w rogom , jeże li m ogą oni skom binow ać 
k a r ty  w stępu  n a  bal p ra sy , sportow ców , film o w ­
ców, p racow ników  te lew iz ji i innych  bardzo  m od­
nych ludzi. P ó ł k ró les tw a  za m ożliw ość s tu k n ię ­
cia się k ie liszk iem  z k ap itan em  K losscm , Sow ą, 
a lbo  narodow ym  kadrow iczem ! Tu trze b a  w ie lk ich  
p ro tek c ji, żeby zdobyć sto lik  w  pobliżu śp iew a­
jący ch  o kochasiu , k tó ry  odszedł w  sin ą  da l. 
Chodzi bow iem  o naszą w ysoką  pozycję w obec 
m łodych. P o p a trz  no, Ja s iu , kogo ta tu ś  z m a ­
m u sią  zapoznali n a  b a lu , z  k im  się b aw ili, cc k im  
p ili, z k im  do dom  n a  bańce  w rócili.

Je ś li ju ż  o to chodzi — m łodzież radzi sobie 
n ieźle  w e w ła sn y m  zakresie . P rzy zn am , że m nie  
trochę baw ią, słuszne sk ąd in ąd  i bardzo  sz lach e t­
ne d y sk u s je  p rasow e na tem a t. Jak  urządz ić  m ło­
dzieży godny naszych czasów k a rn aw a ł. „K obie­
ta  i życie”  tw ierd z i, że n ie  trzeb a  tu  w ie le : a d ap ­
te r , p ły ty , Ja k ii  pączek, czy c iastko, o raz  sz k lan k a  
lem on iady , czy n aw et w ody z sokiem . I  ju ż  się 
m łodzież św ie tn ie  baw i. S k ro m n ie  i tan io . W su ­

k u rs  tem u  s tan o w isk u  Idą zarządzen ia  k u ra to ró w , 
słu szne  zresztą, żeby  n ic pob ierać  od m łodzieży 
w iększych  o p ła t na  k a rn aw a ło w ą  zabaw ę, na 
s ław n ą  stu d n ió w k ę , niż 50 złotych. S łow a, słow a,
słow a.

Ja k a ś  część m łodych łudzi „ zap raw i się n le -
w ąsk o ” jeszcze przed  zabaw ą, część po szko lnej 
z abaw ie, k tó rą  n a zy w a ją  balem  u s ta re j cioci na  
im ien in ach . M iejm y n adzie ję , i e  n iew ie lu . In n i 
z ak ład a ją  się  — k to  p ręd ze j i n a  d łu że j w y p ra w i 
„ s ta ry c h ” na  k a rn aw a ło w y  szał. W tedy c h a ta  jes t 
w o ln a  i m ożna się tro ch ę  pokręóić, k ręci się w ięc 
cza rn a  h ostia  m łodzieżow ego św ia ta , n azy w an a  
p ły tą , w  głow ie też się k rę c i od k ro p e lk i tego, 
tam tego  1 jeszcze czegoś.

P rzed e  w szy stk im  jed n a k  m łodzież u lega  cza­
row i, ja k i  ro z tacza ją  s ta rs i. D ziew czyna chce m ieć 
ja k  m am a, na jlep sze  szp ilk i, n a jp ięk n ie jszą  b ra n ­
so le tkę  i su k n ie . W  szkole m ów i się często to 
sam o, eo 1 na  k la tce  schodow ej k am ien icy  — po­
p a trz , ja k  się  ta  K o w alsk a  w y s tro iła , ja k ie  c iu ­
chy w iszą na ty m  szk ielecie, a  ja  to co? M łoda 
K o w alsk a  z k lasy  X , w cale  n ic  chce być gorsza 
n iż K o w alsk a  z I I I  p ię tra . K oszty k a rn a w a łu  ros­
ną, jeszcze jed n a  k rzy w a  idzie w górę, a  z te j 
gó ry  n ic w idać ow ych zalecanych  50 złotych.

Łódź zyska w  k a rn a w a le  dodatkow ą a tra k c ję . 
Oto n a  lam ach  „Życia L ite rack ieg o ” zapow iada  
do Łodzi sw ój p rzy jazd  M elch ior W ańkow icz. Z a­
w iad am ian ie  o sw oim  w łasn y m  przy jeżdzie  po­
p rzez łam y  pism  lite rack ich  na leży  osta tn io  do 
dobrego tonu . Łodzianie, jeś li w ierzyć  panu W ań­
kow iczow i, z a rzu ca ją  m u, że je s t „K ali, to ta lis ta , 
n iee tyczny  ag reso r, superson lczny  szpieg, n ie h u ­
m an ita rn y  aneksjo n ista , genocyda. g u rm an t a to ­
m ow y — słow em  w steczn ik  dz iew iętnastow ieczny , 
ju ż  t ru p , m ożna pow iedzieć, a le  Jeszcze ro zk ład a ­
jący  się i zanieczyszczający hu m an isty czn e  ciągi 
tak  siln ie , że na  u lioy P io trk o w sk ie j czapki z ryw a 
z g łow y” . Z ty m  w iatnom  na P io trk o w sk ie j to się 
tro ch ę  nie zgadza, a le  reszta?  Zobaczym y, u s ły ­
szym y, ja k  się dosto jny  gość w y tłu m aczy . Bę­
dzie bal!

drukow ali za  g ran icą  a n ty ra ­
dzieckie paszkw ile... K rótko 
m ów iąc, w rogow ie kom unizm u 
znaleźli to, czego szukali, 
dwóch odszezepłeńców , któ­
rzy obrali sobie za credo 
dwulloowość i bezw styd . U- 
k ry w ając  się  pod pseudoni­
m am i A bram a T ertza  i Mi­
k o ła ja  A rżaka, przez k ilk a  
la t szm uglow all oni po la jem -

N ie m ożna b ezkarn ie  odgryź
w ać roli w iecznego wichrzy* 
cielą pokoju. Czym dłużej 
E rhardow ie, G erstenm aierow iei
Seebohm ow ie i Jakschow ie 
żądać będą przyw rócen ia  Rze* 
szy N iem ieckiej z roku  1937* 
ty m  rea ln ie jsze  będzie nie* 
bezpieczeństw o, iż pewnego 
dn ia  rów nie  da rem n ie  żądać 
będą  przyw rócenia  Republild 
F ed era ln e j w  g ran icach  f  ro­
k u  1965“ . \

•  Z daniem  albańskiego 
dzienn ika „Zeri i PopullH*! 
lin ia  polityczna reprezentow a- 
no przez W łoską P a r tię  Ko* 
m unistyczną  pozw ala „prze* 
s tud iow ać praw dziw e oblicz® 
polityczne i ideologiczne ca'

— Za mną...
(Die Z*dt)

n ie  za  g ran icę  I pub likow ali 
tam  b rudne  paszkw ile  na 
sw ój k ra j,  na  p a rtię , n a  ustró j 
radzieck i".

•  P rezyden t F ran c ji de 
G aulle  u tw orzy ł nowy rząd. 
Zdaniem  w iększości kom en ta­
to rów  politycznych now y rząd 
francusk i będzie p row adził na 
płaszczyźnie w ew n ętrzn e j po-

(iDle WeliW

lity k ę  ek spansji p rzem ysłow ej
1 ro lnej, a na  a ren ie  m iędzy­
narodow ej dotychczasow ą po­
lity k ę  bez zasadniczych zm ian.

•  W drodze pow ro tne j z 
H anol do M oskwy radziecka 
delegacja  p a r ty jn o -rzą d o w a . z 
A. Szelepinem  na czele za­
trzym ała  się  n a  przeciąg  jed ­
n e j doby w  Pekinie . Z daniem  
obserw ato rów  politycznych 
m iędzy radzieck im i gośćm i a 
gospodarzam i nie doszło do 
w ażniejszych  dyskusji. „Obaj 
przyw ódcy — pisze o Szele- 
p in ie  i w iceprem ierze  ChRL. 
Li H sien  N ien — R euter, 
k tó rzy  w  tym  m iesiącu  spo t­
k a li się już  po  raz trzeci na 
p ek ińsk im  lo tn isku , w ym ien i­
li po raz p ierw szy  w ą tłe  u- 
śm lochy".

•  Zapow iedź w izy ty  de 
G au llc ‘a w Z w iązku R adziec­
kim  odbiła  się szerokim  c- 
ohem w św iecie. W P aryżu  — 
pisze R eu te r — uw aża się  tę 
w izy tę  za  dowód pogłębienia 
p rzy jaźn i m iędzy M oskwą a 
Paryżem . M iarodajne ko ła  w 
Londynie p rzew idu ją , iż de 
G aulle  zm ierzał będzie w 
trak c ie  rozm ów  m oskiew skich 
do zbliżenia m iędzy Europą 
zachodnią a  w schodnią i do 
uzyskan ia  ja k  n a jw ięk sze j 
n iezależności wobec USA. 
P ra sa  zachodnion iem iecka na­
tom iast n ie  k ry je  zaskocze­
n ia  i zan iepokojen ia  zapow ie­
dzią te j vyizyty. „D zieje się 
tak , ja k  gdyby prze* R epu­
blikę F pdera lną  przetoczyło 
się  m ałe  trzęsien ie  zlem j" — 
pisze w kom entarzu  ną ten  
tem at „ F ra n k fu r te r  A lłgem ei- 
ne Z citung".

•  Zachodnioniem lecki ty ­
godnik  „S te rn "  o po lityce za­
gran icznej N R F: „K to ma 
w yczulone ucho na po litykę 
m iędzynarodow ą, m usi zauw a­
żyć, że R epublika  Federalna 
w  ciągu ubiegłego roku stota 
się  znów problem em  dla sw e­
go otoczenia zarów no na Za­
chodzie ja k  i  na  W schodzie,

lego w spółczesnego m iędzynn- j
rodow ego rew izjon lzm u" *| 
stanow i „w yjątkow o Jaskra*! 
wy w yraz isto ty  współczesne*} 
go rew izjon lzm u".

#  „S ow le tskaja  K u ltu ra -1' 
w y stąp iła  i  o strą  k ry ty k ą  po* 
ku tu jących  Jeszcze we współ* 
czesnych Inscenizacjach  ope* 
row yoh I bale tow ych  tenden-*} 
c ji „p o p raw ian ia"  wystawia*, 
nych dzieł, sztucznego doczc*! 
p ian ia  „ h ap p y -en d ó w ” w breW | 
logice a rty s ty czn e j I konccP* 
c jl Ideow ej utw orów . Taki 
los m. in. spo tka ł dzieło S tra ­
w ińsk iego  „H isto ria  żołnie* 
rza“ . W ypaczająo m uzykę -* 
pisze autork?. a rty k u łu  — po* 
gw ałcono logikę dram atyczne­
go w ą tk u  I postaci. W doro- 
bionym  ,,h ap p y  — endzie”  żoł­
n ierz  w b rew  rau ty M  odnosi 
zw ycięstw o, m im o że w par­
ty tu rze  fin a ł . nosi nazwSf 
„T riu m f sza tan a" .

Owo dążenie Inscenlzatorótfj 
do optym istycznego w y d iw iH  
ku dzieł za  w szelką cen<( 
tkw i sw ym i korzen iam i -  
zdaniem  tygodnika -  
skom prom itow anej i odrzuco­
ne j przez w szystk ich  szkodli­
w e j „ teorii bezkonflik tow oś 
c l".

#  S ek re ta rz  Z w iązku Ko­
m unistów  Jugosław ii V. V!a- 
hovic ośw iadczył przed ka ­
m eram i telew izji belg radzk iej. 
Iż Zw iązek K om unistów  obrał 
w yraźną  lin ię  po legającą  ni«f 
na  szukan iu  podpory w biu­
ro k rac ji, lecz sam orządzie * 
w  ludziach. Przy tym  n asta ­
w ien iu  Z w iązek stan ie  sifl 
m ało  In teresu jący  dla roz­
m aitych  karierow iczów . W 
p a rtii  rozpocznie się  p roerf 
u suw an ia  osób, k tó re  w stąp i­
ły  do zw iązku  z przyczyn 
egoistycznych.

#  Pism o „ L ite ra tu m a ja  Ga- 
z ie ta"  w ysunęło  propozycja 
zm ian  w  regu lam in ie  przyzna­
w an ia  N agród L eninow skich 
w  dziedzinie lite ra tu ry  i szHk 
kl. R edakcja  p roponuje, aby 
N agrody  L en inow sk ie  p rzyzna  
w ane były n ie corocznie, lcca 
n a  przyk ład  co trzy  lata . T a­
ki try b  p rzyznaw ania  nagród 
pozw oliłby w ysuw ać do na­
grody tylko te  utw ory, któr/" 
w ytrzym ały  próbę czasu 1 z I 
ska ły  trw a łe  uznanie czyt 
ników .

Św iadom ość pcha j{  
n ych  d o  akc ji, in n ych  ■ 
rezygnacji.

CHARLES DE GAULLI

•  N aw iązu jąc  do zakoń­
czonej n iedaw no k o nferencji 
pośw ięconej problem om  ba­
dań naukow ych i technicznych 
21 k ra jó w  Europy zachodniej* 
USA, K anady  i Japon ii, no­
wo m ianow any  m in is te r do 
sp raw  nauk i w rządzie fran ­
cuskim  A laln P e y re titte  po­
wiedział,. że rów nież w  dzie­
dzinie nauki d a je  się  zasto­
sow ać form uła używ ana w e- 
konnm ii, a m ianow icie, że 
„bogaty s ta je  sję  bpgatszy, a 
biedny biedniejszy'*,

■  W niezw ykle o ryginalny 
sposób i rad y k aln ie  w ładze 
policy jne K airu  rozw iązały 
problem  przestępczości k ry ­
m in a ln e j na te ren ie  tego m ia­
sta. Po p rostu  aresztow ano  i 
w yw ieziono, praw dopodobnie 
gdzieś na głęboką p row incję , 
ludzi podejrzanych o u trzy­
m yw anie się z kradzieży  1 ra ­
bunku. Selekcji dokonano po 
dłuższym  okresie  obserw acji 
ka lrsk lego  pó łśw iatka .
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W  p o w o je n n y m  d w u d z ie s to lec iu  
z b u d o w a n o  w  L odzi 90 ty sięcy  
izb . U c z ą c  po  p ó łto re j o so b y  n a  
iz b ę  -  p o w s ta ło  tu  c a łk o w ic ie  
n o w e  m ia s to  w ie lk o śc i G d y n i czy  
C rh w c , a  w ię k sz e  o d  S o sn o w ca, 
R ad o m ia  lu b  W ałb rzy ch a . P o n ie ­
w a ż  m e  p o ja w iło  s ię  o n o  n a  p u ­
s ty m  polu , a le  w c isn ę ło  p o m ię- 

'■y m y i  c h a łu p y , p o m ięd zy  
(uw aga, a k c e n t  p o lity czn y !) re lik ­
ty  n ie c h lu b n e j p rzesz ło śc i, m a  tu  
i ow d z ie  w y g lą d  m ia s ta  n o w o czes­
nego, g d z ien ieg d z ie  zaś  — p rz y ­
c u p n ę ła  za  w ieżo w cem  u le p io n a  
z  ceg ie ł c h a tk a  i  w  p rz ec zu c iu  
ry ch łeg o  z b u rz e n ia  o g lą d a  s ię  
trw o z n ie  n a  w s p a r ty  o  ż e lb e to ­
n y  d re w n ia n y  w y ch o d eczek , g d z ie  
in d z ie j żeńcy  żn ą  w  są s ie d z tw ie  
n iięd zy b lo k o w ej p rz e s trz e n i, łu o  
s t a ia  czy n szó w k a  d y m i w s z y s tk i­
m i k o m in a m i p ro s to  w  o k n a  w y - 
czu p u rzo n eg o  b lo k u .

A  zaczę ło  s ię  to...

O D  C Z E G O  T O  S IĘ  Z A C Z Ę Ł O .’

Ż e t °  c za s by l p o w o je n n y , w o j­
sk o  liczy ło  s ię  n a  w a g ę  z ło ta , 
w ięc  p ie rw sze  o s ie d le  p rzy  u licy  
O d rz ań sk ie j p rz e z n a c z o n e  by ło  d la  
w o jsk a . P ra w ie  je d n o c z e śn ie  p o ­
la ta n o  lu b  p rz e b u d o w a n o  to  i o w o  
n a  S to k ach , a  n a s tę p n ie  m ia s to  
^ l e  poczęło  s ię  in te re s o w a ć  t r a -  

^ b r z e ,  że  je d y n ą  ra n ą ,  
4 Pon iosło  w  c za s ie  w o jn y :  

i o ^ im  SŁar>'rn M iastem . Z im a
o ro k u  b y ła  c iężk a , to te ż  lu d ­

ność p o w y n o s iła  z  te re n u  d a w n e -  
°  B etta  w szy s tk o , c o  n a d a w a ło  

się  n a  o pa ł, z o s ta ły  ru in y  s ta ry c h  
d o m o stw , z o s ta ła  p a m ię ć  kosz- 
kim :»yC*1 131 1 zag ęszczo n e  m ie sz - 
Slryr.n- ZU”,y'Sy' CZOne W s z y s tk ie  p r z e -

p o d  o k r e ś l e n i e 0  d 2 i

s?e ^M  ° Wy B a lu t u ra to w a ł, co  
b i L ? *  ’ reS2ta P08^  n a  ro z - 
t  , , . W Łen sp o só b  s tu le tn ie  
n u i  ,z  d o m o w  s ta r ó w k i  s p o k re w -

2 P ie i'W szym i, n o w y m i 
b u d y n k a m i p o w o je n n e j L odzi, ty -  

i w zd łu z  P o d rz e cz n e j, z d o b n y - 
m i w  m a lo w a n e  fry zy .

A  s tą d  -  ju ż  b lisk o  n a  B a łu ty , 
te  sam e, k tó re  k ied y ś  rz ą d  c a i -  

P rzezn aczy ł n a  m ie jsc e  za - 
u eszK ania  z w o ln io n y c h  k ry m in a -  

, ov'’’ k tó re  sy m b o liz o w a ły  nę - 
<5 ło d z ią ,  k tó re  s tw o rz y ły  p o - 
;*c ,,A n tk a  z B a łu t" , k tó re  k a -  

" i y  fu w im o w i u żalić  s ię  n a d  
’’ lim fa ty c z n y m i d z ieć-

i . Z a  w z n ie s ie n ie m  n a  B a lu ­
j ą 11 P ierw szeg o  zesp o łu  o s ie d li 
P iz em a w ia ły  p o trze b y , p rz e m a w ia -  
y  w zg lądy  p o lity c zn e  i d la te g o  n a  

^ a ju u ,c h  s ię  zaczęło . N ie  s z u k a j-  
y  je d n a k  p o ró w n a ń  z  dniiem  

c tz isie jszym . U rb a n iśc i i  a irch itek - 
k c i,  k tó rzy  z ja w il i  s ię  w  Ł odzi, 
n ie w ie le  m ie li  w ó w cz as  p o jęc ia
o  \ pla.nowax.iu m ia s ta  i  to  m ia -  
strt* k tó re  m ia ło  s ię  s ta ć  p ię k n y m  
z  b rz y d k ie g o . T o też  n ie  o b esz ło  
&ię czapom  bez k o n su lta c j i  z  b a r-  

d o s w ia d cz o n y m i k o leg a m i z  
by i., Za^ y ' w c ze sn a  u rb a n is ty k a  
s tv w  ^ dn< xzosn ic  s ^ o l ą  u rb a n i-  

, Wlf dy  W y p raco w y w an o  
n o in  a  y w y, b ęd ące  dz iś p o d s ta w ą  
P  lo je k to w a m a . D ziś w ia d o m o  z
, ' f  n a  ^ n y m  o s ie d lu  n a le ­
ży zb u d o w ać  szk ó ł, i l e  ż ło b k ó w , 
sk le p ó w  czy  p ra ln i ,  w te d y  -  su - 

y w a ł ź ró d łe m  n a tc h n ie n ia .  
B a łu ty  s ą  -  j a k p o w ie d z ia łe m  

n n r_ p o sied li. P o  p ro s tu  po- 
ferow ano je , a le  ż a d n e  z  n ic h  

'e  o  rz y m a io  jeszcze  o s ta te cz n e g o  
, a t lu - A  w ięc  o s ie d le  B a łu ty  I 
(re jo n  u lic  W ro c ła w sk ie j i  G n ie ź ­
n ie ń sk ie j)  p o w s ta w a ło , ld ed y  m i­
n ę ła  m o d a  „ so c re a liz m u 11 a  n ie  
b a rd zo  w ia d o m o  było , n a  co  so­
b ie  w  d z ie d z in ie  a r c h i te k tu ry  m o ż­
n a  pozw olić . O s ied le  to  z  t ru d e m  
s ię  W darło  p o m ięd zy  g ę s to  s to ją ­
ce  s ta r e  d o m y , t e  s t a r e  d o m y  p rz y ­
m usiły jeg o  b u jn ą  m łodość  i ta k  
z a s ty g ło  n iew y k o ń cz o n e , b ez  z ie ­
len i, a ż  d o  dz iś . W sa m y m  śro d ­
k u  — sy m b o l n iep o w o d ze ń  — ko ­

t ło w n ia . W zn ies io n o  ją  t a k  d a w ­
no , że  d a ta  z a n ik a  w  p am ięc i, 
s t a ła  d w a  la ta , bo  czeg o ś b r a k o ­
w a ło , a  lu d z io m  p o w s ta w ia n o  w ę ­
g lo w e  p iecy k i. R u sz y ła  w re sz c ie  
p o  to , by  p o  ro k u  z ag a sn ą ć , bo  
e le k tro c ie p ło w n ia  d o ta r ł a  d o  B a ­
łu t  ze  sw o im  c ie p łem . W ięc z n ó w  
s ta ła ,  g ro żąc  o p a s ły m  k o m in e m , 
a ż  o s ta tn io  m a  s ta ć  s ię  s ie d z ib ą  
k in a , b ib lio te k ą  i k u l tu ra ln y m  
c e n tru m  z... a w a n s u  sp o łeczn eg o .

B a łu ty  II  n ie  w y sz ły  p o z a  s fe rę  
m arz eń  i  k o n c ep c ji. B a łu ty  I I I  — 
to  r e jo n  u lic  F ra n c is z k a ń s k ie j  i  
B y to m sk ie j znaczm y w y n io s ły m  i 
ła d n ie  w  te r e n  w k o m p o n o w a n y m  
„zw u erk o w cem ", c zy li w ie żo w c e m  
p ro je k to w a n y m  p rz e z  in ż . A. 
Z w ie rk o . T o  tu  — d w a  k a w a łk i  
u lic y  B y to m sk ie j t r a c ą  o r ie n ta ­
c ję  p rz y  z e tk n ię c iu  z  F ra n c is z k a ń ­
sk ą , tu  id z ie  bó j o  to , czy  z a b u ­
d o w a ć  n ie z d ro w ą  d o lin ę  B a lu tk i, 
czy  te ż  o b sa d z ić  j ą  z ie le n ią  — a le  
ty s ią c e  lu d z i o d  la t  m ie sz k a ją .

B a łu ty  IV  — to  re jo n  Z ac h o d ­
n ie j. Z ag ęszczo n o  tu  b u d y n k i o  
w ie le  b a rd z ie j  n iżb y  so b ie  a r c h i ­
te k c i  i  u rb a n iś c i  życzy li, a le  w ła ­
d z e  a d m in is t r a c y jn e  z aw sze  s z e r ­
m u ją  a rg u m e n te m , że  te re n  u z b ro ­
jo n y , a  w ię c  b u d o w n ic tw o  ta ń ­
sze. To, co  g łó w n ie  h a m u je  ro z ­
w ó j b a łu c k ic h  o s ied li, to  k o n iecz ­
ność  d o k o n a n ia  w y b u rz e ń .

W Y B U R Z E N IA

U rb a n iśc i d z ie lą  s ię  n a  d w ie  
g ru p y : lito śc iw y c h  i  b e zw z g lęd ­
n y ch . P ie rw s i  ro z s ta w ia ją  b u d y n ­
k i n a  p la n ie  ta k , by  o m ija ć  s to ­
ją c e  c h a łu p k i, d ro d z y  m a ją  ty l­
ko u rb a n is ty c z n y  k sz ta ł t  m ia s ta  
n a  w zg lędzie . P o n ie w a ż  je d n a k

P rz y s z l i  d o  p r o je k ta n ta  m ie sz ­
k a ń c y  b a rd z o  p o d ły ch  b a ra c z k ó w  
z  ż a lem , ż e  b lo k i z lo k a liz o w a n o  
tu ż  o b o k  i ic h  b a ra c z k i  m u sz ą  
is tn ie ć  d a le j .  P r o je k ta n t  p o p a trz y ł 
w  p la n , a le  p la n  z a tw ie rd z o n y  i 
n ic  s ię  Zirobić n ie  d a . K ied y  je d ­
n a k  zo b aczy ł ic h  p o sm u tn ia łe  tw a ­
rz e , p o w ie d z ia ł: „N ied łu g o  p o w ­
s ta n ie  o b o k  w a sz y ch  b a ra c z k ó w  
w ie lk i  w y k o p . P o m ó d lc ie  s ię  w te ­
d y  o  u le w n y  deszcz , to  m o że  s ię  
ja k i  c u d  z d a rz y " . I  rzeczy w iśc ie . 
P rz y sz ła  u lew a , b a ra c z k i  p o d m y ło  
i  c u d  s ię  z d a rz y ł.

A lb o .
Z o b aczy ła  k o b ie tk a , że  k to ś  c h o ­

d z i p o  u licy  z  p la n e m  w  rę k u , 
z ac zę ła  p ro s ić , że  to  ch o ć  je j  c h a t­
k a  m a  ty lk o  je d n ą  izb ę , a le  ic h  
ty lk o  t r o je  i d o b rz e  im , żeb y  w ię c  
n ie  w y b u rz ać . Ó w  c z ło w ie k  z  p la ­
n e m  p o p a trz y ł --  rz ec zy w iśc ie  
s c h lu d n ie  i  m iło , w ięc  p rz e su n ą ł 
b lo k  tro sz k ę  w  b o k  i  c h a tk a  zo­
s ta ła .  P o  d w ó c h  czy  t rz e c h  la ta c h  
k o b ie tk a  p rz y sz ła  z  n a rz e k a n ie m , 
że  w  b lo k ac h  w szy s tk o  m ają , 
a  o n a  a n i  ś w ia t ła  d z ie n n eg o , 
a n i  w ody , a n i  k a n a liz a c ji .  W ięc 
żeb y  m oże z b u r z y l i

W y b u rz e n ia  są  o  ty le  n iek o ­
rz y s tn e , że  w y w ła sz cz o n y m  trz e ­
b a  d a ć  coś w  z am ian . Z w y k le  
je d n a k , je ś li  je d n o  m ie sz k an ie  
z a jm u je  k i lk a  n ie  k o c h a jąc y c h  się  
ro d z in , to  d e cy z ja  o  w y b u rz e n iu  
p o w o d u je  ro z w ik ła n ie  k o n flik tu , 
a  i  to  je s t  p rzec ież  rz ec zą  n ie  d o  
pogairdzen ia .

IN N E  O SIED LA

K o łacze  s ię  g dz ieś w  p am ięc i 
lu d zk ie j p rz ed s ię w z ię c ie  z w an e  
„ A k c ją  ty s ią c a  izb'*. B ył to  c h y b a  
ro k  1953, k ied y  d o  B iu ra  U rb a n i-

p o trz e b . I  t o  b y ł p o c z ą te k  o śm io ­
le tn ie g o  o k re su , w  c iąg u  k tó reg o  
b u d o w n ic tw o  łó d zk ie  n a u c z y ło  s ię  
b u d o w a ć  m e to d a m i, p o z w a la ją c y ­
m i d z iś  n a  o d d a w a n ie  d o  u ż y tk u  
20 ty s ięc y  izb  roczn ie .

Z aczę ło  s ię  o d  c e g ie ł i  p ry m i­
ty w n y c h , o d z ied z iczo n y ch  p o  p rz ó d  
k a c h  m eto d . P rz y  b u d o w ie  o sie ­
d la  B a łu ty  IV  sp ró b o w a n o  po  ra z  
p ie rw szy  e le m e n tó w  p re fa b ry k o ­
w a n y c h . Z ja k  n a jg o rsz y m  s k u t ­
k iem ! B y ły  to  p ły ty  s tro p o w e , 
k tó re  d ź w ig  u n o sił i u k ła d a n o  je  
n a  m ie jsc a . O s ta tn ie  p ię tro  p o ­
k ry to  po  s ta re m u , bo  n o w a  m e to ­
d a  b y ła  nde d o  z n ie s ien ia . Aż s ię  
w ie rzy ć  n ie  chce , je ś li  p o p a trz e ć  
n a  d z is ie jsz e  w ie lk ie  p ły ty  i  se k ­
c je  m ie sz k an io w e .

Je d e n  z  c ie k a w sz y c h  ro z d z ia ­
łó w  łó d zk ieg o  b u d o w n ic tw a  s ta n o ­
w iły  p rz y g o to w a n ia  d o  zo rg an izo ­
w a n ia  „ O sie d la  M ło d y ch "  p rz y  ul. 
P o je z ie rs k ie j,  n a zy w a n e g o  c za s  
ja k iś  „O sie d le m  M ło d y ch  K o c h a n ­
ków'*. K o c h a n k o w ie  n ie  z aw sze  
b y li w  w ie k u  s to so w n y m  d o  m i­
łości, że  je d n a k  in ic ja ty w a  p o ­
ch o d z iła  o d  ZM S, n a zw ę  p ó ź n ie j­
sz ą  m o żn a  u zn ać  z a  s to so w n ą . 
S p ó łd z ie ln ia  p o w s ta w a ła  n a  z asa ­
d a c h  ta k  d a le k o  p o su n ię te j  d e m o ­
k ra c ji,  że  je j  c z ło n k o w ie  d ecy ­
d o w a li  o  szczeg ó łach  p ro je k tu . 
P ro je k ta n c i  p rz ez n ac zy li sw o je  ho ­
n o ra r ia  p ro je k ta n c k ie  n a  u d z ia ły  
w  sp ó łd z ie ln i, a  pó źn ie j d łu g o  n a  
p o d d a sz ac h  c ze k a li n a  p rz y d z ia ł 
m ie szk ań , O s ied le  p o w s ta ło  z a ­
p e w n e  n ied o sk o n a łe , a le  p rzec ież  
zn ó w  — ja k ą ś  część  p ro b le m u  z a ­
ła tw iło .

C ech ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  b u d o ­
w y  o s ie d la  R o k ic ie  by ł p ośp iech  
w e  w zn o szen iu  b u d y n k ó w  m ie sz ­
k a ln y c h . D o p ie ro  k iedy  w  o k n a c h
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...g d zien ieg d z ie  za ś  —  p r z y c u p n ę ła  za  w ie ż o w c e m  — u lep io n a  z c eg ie ł ch a tka ..

d e c y z je  o  w y b u rz e n ia c h  p rz e c h o ­
d z ą  p rz e z  w ie le  in s ta n c ji ,  życie  
n a rz u c a  k o m p ro m isy . Z  k o lei w ła ­
śc ic ie le  p rz ez n ac zo n y c h  d o  w y b u ­
rz e ń  b u d y n k ó w  d z ie lą  s ię  n a  zw y ­
c z a jn y c h  i  O g ro d n ik ó w . Z p ie rw ­
szy m i — pó ł b iedy . D ru d zy , że  to  
k a la f io r  i go źd zik  — rz ec zy  ła ­
k om e, p o tr a f ią  in te rw e n io w a ć  w  
in s ta n c ja c h  z lo k a liz o w a n y c h  b a r ­
d zo  w y soko . G d y b y  c z y te ln ik  po ­
z w o lił m i n a  d o k o n a n ie  je szcze  
jed n e g o  p o d z ia łu , to  p o d z ie liłb y m  
w ła śc ic ie li  z w y c z a jn y c h  n a  m a ­
jąc y ch  w y o b ra ź n ię  i  w y o b ra ź n i 
p o z b aw io n y c h . P ie rw s i  k o rz y s ta ­
ją  z  p ro p o z y c ji z a m ia n y  n a  in ­
n ą  d z ia łk ę , a lb o  n a  m ie sz k a n ie  
zas tęp cze , d ru d z y  p ra g n ą  dożyć 
s ta ro śc i w e  w ła sn e j c h a tc e  i d o ­
p ie ro  k ie d y  ich  o to czą  n ie b o ty c z ­
n e  śc ian y  a  są s ie d z i z  b lo k ó w  
p a tr z ą  z  p o n a d  c ie p ły c h  (czasam i 
n ie d o g rz an y c h ) k a lo ry fe ró w , to  
zac zy n a  s ię  b ie g a n ie  i  p ro śb y  o  
w y b u rz en ie .

W p ra k ty c e  s p ra w y  te  w y g lą d a ­
j ą  ta k :

sty czn eg o  p rz y sz e d ł ó w czesn y  p rz e ­
w o d n iczący  P re z y d iu m  R ad y  N aro ­
d o w e j m. Ł odzi, G ie ra g a , tu p n ą ł  
riogą i z a ż ą d a ł ty s ią c a  izb. W r a ­
m ach  te j  a k c ji  p o w s ta ło  o s ie d le  
p rzy  u l. O b y w a te lsk ie j.  B y ła  to  
je d n a k  k ro p la  w  m o rzu  p o trze b , a  
w  ro k u  1957 w  g m ac h u  P re z y ­
d iu m  R ad y  N a ro d o w e j m . L odzi 
ro z e g ra ła  s ię  n a s tę p u ją c a  scen a . 
Z a s tę p c a  p rz ew o d n icząceg o , W ró b - 
lew sid  p ró b o w a ł p o ro z u m ieć  s ię  
z  g ru p ą  ro b o tn ik ó w  d o m a g a ją ­
c y ch  s ię  m ie sz k ań . B ez p o w o d ze ­
n ia . W p e w n e j c h w ili  w szed ł d o  
g a b in e tu  p rzew o d n icząceg o , u p a d ł 
n a  k rz e s ło  ze  s ło w a m i: „ Id ź  ty  
ta m , j a  ju ż  n ie  m ogę...“ . K iedy  
p rzew . K a ź m ie rc z a k  s ta n ą ł  w o b ec  
ro b o ln ik ó w , p o d n ió sł s ię  k rzy k . 
„N ie  k rzy czc ie , bo  j a  też  je s te m  
c z ło w ie k ie m /a  po za  ty m  re p re z e n ­
tu ję  w ła d z ę  w  ty m  m ieśc ie . O co  
ch o d z i? " . P o je c h a ł z  n im i d o  za ­
m ie sz k a ły c h  p rz ez  n ich  b a rak ó w . 
W śc ia n a c h  b y ły  sz p a ry , p rzez  
k tó re  p rz e c h o d z iła  d ło ń . W y b ra li 
k o m ite t  d la  u s ta le n ia  k o le jn o śc i

z a m a ja c z y ły  f ira n k i ,  a  lo k a to rk i
z p u s ty m i koszy czk am i zaczę ły  s ię  
ro zg ląd ać , g d z ie  tu  sk le p , a  d z ie ­
c ia k i z a tę s k n iły  z a  ż ło b k iem , 
p rz ed sz k o lem  i szk o łą , w te d y  d o ­
p ie ro  w zdęto s ię  z a  u z u p e łn ia n ie  
b ra k ó w  i dziiś — rz ec  m o żn a  — 
ich  n ie  m a.

B a rd z o  c ie k a w y m  tw o re m  u r ­
b a n is ty c z n y m  je s t  o s ie d le  Doły, 
R e a liz u je  s ię  o n o  o k o ło  '1 0  l a t  i 
jeś li s ię  p rz y jrz e ć  p o szczegó lnym  
jeg o  częściom , m o żn a  w  n ic h  w y ­
k ry ć  ś la d y  id eo lo g iczn y ch  n a w a rs t ­
w ie ń  o d  b o jó w  z  so c rea liz m em  po  
d z is ie jsz e  p o g ląd y  n a  b u d o w n i­
c tw o  i a r c h i te k tu rę .  D ziś je s t  to  
o s ied le , k tó reg o  r e a l iz a c ja  d o b ie ­
g a  ko ń ca. Z n a c z n a  jeg o  część  je s t  
z a g o sp o d a ro w a n a  p rz e z  S p ó łd z ie l­
n ię  „ L o k a to r" , a  zw aży w szy  u sy ­
tu o w a n ie  p rz y  w lo c ie  d o  m ia s ta  od  
s t ro n y  W a rsz a w y  — s ta n o w i d z ie l­
n icę  w  z n ac zn e j m ie rze  re p re z e n ­
ta c y jn ą . D om  S p o łeczn y , k tó ry  
S p ó łd z ie ln ia  m a  w z n ie ść  w  n a j ­
b liż szy ch  la ta c h , b ęd z ie  c h v b a  
o s ta tn ia  b u d o w ą  o sied la .

O s ied le  T eo filó w  p o w s ta je  d z ię ­
k i te m u , ż e  w  d z ie ln ic y  ta m te j  
p o c zę to  lo k o w ać  p rz em y sł. S k o ro  
d o p ro w a d z o n o  d la  p rz e m y słu  w o ­
d ę , c iep ło , g az  i e n e rg ię , b u d o w ­
n ic tw o  m ie sz k a n io w e  m og ło  ro z w i­
ja ć  s ię  ta ń s z y m  k o sz tem . I o to  
ta m , g d z ie  n ieg d y ś  c ią g n ę ły  s ię  
K a ły  i  U u d y  K a to w sk ie , g d z ie  
p o w s ta ł  p rz e d  pó ł w ie k ie m  p ie rw ­
szy  p rz y tu łe k  d la  o s ie ro c ia ły c h  
c h ło p c ó w  o ra z  d la  u p a d ły c h  d z ie w ­
c zą t, w y ro s ły  rz ęd y  b lo k ó w , w y ­
ro s ły  trw o ż liw ie , b o  O g ro d n ik ó w  
tu  w ię ce j n iż  g d z ie  in d z ie j,  a  — 
ja k  s ię  rz e k ło  — s p r a w a  z  n im i 
n ie ła tw a . T eo filó w  b y ł te r e n e m  
in te re s u ją c e j  w a lk i  o  — że ta k  p o ­
w ie m  — s ta n d a rd .  P ro je k ta n c i  — 
n ie  z w ła sn e j in ic ja ty w y  — za­
p ro p o n o w a li  b u d o w ę  d o m ó w  b e z  
b a lk o n ó w  o ra z  k u c h n ie  bez  o k ien . 
A b y  ta n ie j .  1 sa m i n ie  b y li w  s ta ­
n ie  n ik o m u  w y tłu m a c z y ć , że  ta k  
ro b ić  n ie  n a le ży . Z g o d n ie  je d n a k  
ze  s ta ry m  p rz y sło w iem , s p r a w a  
t r a f i ła  d o  L ig i K o b ie t, a  k o b ie ty  
w o jn ę  o  b a lk o n y  w y g ra ły .

W  je d n e j  z  n a ra d , k tó ry c h  c e ­
lem  b y ło  u s ta le n ie  o s ta te cz n e g o  
k sz ta łtu  o s ie d la , zw an e g o  „W ierz ­
b o w a " , w z ią ł u d z ia ł w o ju ją c y  
a te is ta ,  d la  k tó re g o  n a jw a ż n ie j ­
szy m  p ro b lem em  u rb a n is ty c z n y m  
b y ło  u k ry c ie  z a  d o m am i k o śc io ła  
św . T e re sy  p rz y  u l. N o w o tk i. D ziś 
kośció ł te n  s ta n o w i f ra g m e n t  n ie ­
w y k o ń czo n eg o , a le  in te re s u ją c o  za­
p o w ia d a ją c e g o  s ię  ro n d a . In n e  
częśc i o s ie d la  ró ż n ią  s ię  zn ac z ­
n ie  o d  in n y c h  o s ied li, b u d y n k i 
s to ją  b o w iem  w  sp o só b  p rz y p o m i­
n a ją c y  ra c z e j  Ł ó d ź  s ta rą .

J e d n y m  z  w ię k sz y ch  o s ied li je s t  
Z u b a rd ź , s ta n o w ia c y  sw o jeg o  ro ­
d z a ju  p o le  d o św ia d c z a ln e  d la  n o ­
w y c h  m e to d  b u d o w n ic tw a . M iesz­
k a ń c y  p o c zą tk o w o  c ie rp ie li  n a  
ty m . D ość w sp o m n ie ć  je d n o  z  
n ie d a w n y c h , u lew n y c h  la t, k ied y  
ż y ra n d o le  w  m ie sz k a n ia c h  Z u b a r-  
d z ia  z a m ie n iły  s ię  w  n a try s k i.  
N ie  o d  ra z u  n a u cz o n o  s ię  w ła śc i­
w ie  s p a ja ć  w ie lk ie  b lo k i. A le  d z iś  
s ię  ju ż  um ie.

N a  d rz a z g a c h  i  t ro c in a c h  k u -  
n itz e ro w sk ie g o  W id zew a  w y ro s ło  
n o w e  o s ie d le , n ie s ły c h a n ie  c ie k a ­
w e  soc jo lo g iczn ie . M ieszk ań cy  s ta ­
ry c h  d o m k ó w  n ie  c h c ie li o p u sz ­
czać  te j  d z ie ln ic y , c i  zaś, k tó rzy  
zo sta li, g o sp o d a rzą  s ię  w  b lo k ac h  
ja k  p rz e d te m  w  c h a łu p k a c h , za­
k ła d a ją  te  sw o je  o g ró d k i d z ia ł ­
k o w e  ch o ćb y  w  k o lo ro w y c h  
sk rz y n k a c h  z a  o k n a m i : p iec zo ło ­
w ic ie  p ie lą  t ra w n ik i .  G d z ie  ta m  
p o ró w n y w a ć  k u n itz e ro w sk ą  k o lo ­
n ię  z  ty m i b lo k am i. A le  — czy  
m ą d rz e  z ro b io n o , że  w ła śn ie  tu ?
— P rz e c ie ż  w isk o z a  c u ch n ie . W ięc  
sk o ro  o s ie d le  p o w s ta ło , t r z e b a  coś 
z ro b ić  z w isk o zą .

W szy stk ich  o s ie d li je s t  w  Ł odzi 
p o n a d  d w a d z ie śc ia , a  s ą  te ż  t a ­
k ie , k tó re  i s tn ie ją  jeszcze  ty lk o  w  
zam y słac h  p ro je k ta n tó w .

D ZIS

D ziś u m ie m y  p ro je k to w a ć  i  b u ­
d o w ać . O s ie d la  d z ie lą  s ię  n a  je d ­
n o s tk i  z w ia z a n e  z  u słu g am i. P o d ­
s ta w o w ą  je d n o s tk ą  je s t  s z k o ła  i 
g ro m ad z i o n a  w o k ó ł s ie b ie  ty le  
b u d y n k ó w , w  ilu  m ie szk a  p rz y ­
d z ie lo n y  d o  n ie j k o m p le t d z iec i. 
A  d z iec i te  c h o d z ą  d o  szk o ły  ta ­
k im i d ro g a m i, n a  k tó ry c h  n ie  m a  
r u c h u  k o ło w eg o  i o b o k  m a ją  p la c  
z a b a w  i  k ęp ę . z ie len i.

K o n c e p c je  w ię k sz o śc i w y m ie n io ­
n y c h  tu  i n ie  w y m ie n io n y c h  o s ie ­
d l i  p o w s ta ły  w  łó d zk im  „M ia- 
s to p ro je k c ie "  i  z a d a s z a j ą c  
d w u d z ie s to le c ie  b u d o w n ic tw a  łódz­
k iego, n ie  m ó g łb y m  n ie  p o w s ta - 
w ia ć  d o  po szczeg ó ln y ch , u k w ie co ­
n y c h  p o  w id z ew sk u  o k ie n e k  ch o ć ­
b y  n ie k tó ry c h  p ro je k ta n tó w , c h o ć ­
by ty c h  ty lk o , k tó ry m  z aw d z ię ­
czam  w ie d z ę  o  p rzed m io c ie . A 
w ię c  in ż y n ie ro w ie : K ry g ie ro w a  — 
w  T eo filo w ie , L e n c z e w sk a  — n a  
W id zew ie , F u rm a n e k  — n a  D o­
łac h , Ja k ó b c z a k  — w  R o k iciu , 
P ie trz y ń sk i  — n a  K u ra k u  i W ie rz ­
b o w e j, S ta n is ła w s k i  — n a  P o je z ie r  
sk ie j,  T a ta rk ie w ic z  — na D ąb ro ­
w ie , W a lte r  — n a  Z arzew ie . L i­
s ia  w  rz ec zy w is to śc i — o  w ie le  
w ię k sz a . T y m  b a rd z ie j ,  że p o w o ­
ła n ie  d o  ży c ia  o s ie d la , to  w y n ik  
w sp ó łp ra c y  o lb rzy m ieg o  zesp o łu  
fach o w có w . O s ie d le  — to  n ie  ty l ­
k o  b u d y n k i, to  ró w n ie ż  ich  o św ie ­
t le n ie , o g rz a n ie , gaz  d o  n ich  d o ­
p ro w a d zo n y , d rz e w a  s ta r e  i  m ło­
d e , p łaco  z a b a w  i śm ie tn ik i,  u li­
c e  i w o d a  d o  ich  p o lew an ia . K aż­
d y  z  w y m ien io n y c h  e le m e n tó w  — 
to  o d rę b n y  p ro b lem , a  o  k o liz je  
n ie tru d n o ...



Dalszy ciqg ze str. 1
a d m in is trac y jn ie . Je s t w  ty m  coś 
p a rad o k sa ln eg o : robotn icze  m iasto , 
po siad ające  te a try ,  k lu b y , sa le  od­
czy tow e, u rząd za jące  w y staw y  1 
k o n certy , pozbaw ia  togo w szystk ie ­
go m ieszkańców  d a lek ich  — 1 zresz­
tą  n ie ty lk o  d a lek ich  — przed ­
m ieść. W łaśn ie  ow ych dzie ln ic  ro ­
botn iczych . Na da lek ie  B a łu ty  n ie  
ta k  ła tw o  w rócić  późnym  w ieczo­
re m . N ie m a czym . N iew ątp liw ie  
w ięc trzeb a  dostosow ać odpow ied­
n io  k o m u n ik a c ję  m ie jsk ą . A le  m y­
ślę, że nie ty lk o  o  to  chodzi. Zna­
cznie pow ażn ie jsze  jes t to , że w 
Łodzi n ie  p ro w ad zi Kię system a­
tyczn ej p ra cy  k u ltu ra ln o -o św ia to ­
w ej z  m ieszkańcam i przedm ieść . A 
odbiorca tam  ch łonny . Sam  m ogłem  
się* o ty m  p rzekonać. Je s t  ta k  i n a  
B a tu tach , i n a  C hojnach , jes t ta k  
jv*zędzie.

Z m oidh o b se rw acji w y n ik a , że 
sp ra w y  upow szechnien ia  k u l tu ry  
w ym ajsają  w  Łodzi p iln eg o  z a ła t­
w ię  m  JT W ym agają  op raco w an ia
sensow nego system u . N ie m oże być 
ta k a  sy tu a c ja , w  k tó re j  w  obrę­
b ie  u licy  P io trk o w sk ie j (znajduje się  
10 k in , a  n a  B a łu tach  jeszcze do  
n ied a w n a  było.,, jedna . Łódź — 
ja k  w y k a zu ją  m oje  o b se rw acje  — 
stan o w i trz y  duże n iez in teg ro w a- 
n e  środow iska: p ie rw sze  — ro b o t­
n icy  (s ta ra  k lasa  robotnicza), d r u ­
gie — chłopi z  podłódzkich  w si, 
k tó rz y  za led w ie  od paruma*fcu l a t  
są rolbotnikam i, trze c ie  — in te li­
gen cja . G łó w n y  p ro b lem  w  sen­
sie  upow fizechnienja k u l tu r y  sta­
now ią, oczyw iście, ci ch top i wczo­

ra js i. R ozw iązan ie  tego  p ro b lem u  
n ie  jes t rzecz  p ro s ta , ta k ie  sobie 

ła tw e . M ożna to  skonsta tow ać, 
rów nież  n a  p rz y k ła d ac h  innych  
w ojew ództw , jn nych  w ie lk ich  m ia s t 
poiisltich. A le są też  ty p o w o  łódz­
k ie  p rzeszkody , k tó re  trze b a  po 
p ro s ta  usunąć . P rzed e  w szystk im  in­
te lig en c ja  łódzka w inna w y jść  z 
ge tta . P o w ta rzam  ra z  jeszcze: tu , w 
ty m  uiroczym m ieście, c e n tru m  n ie  
m a  żtidnyćh zw iązków  z  p rzed ­

m ieśc iam i. N a  p rzedm ieściach  « ie  
m a In sty tu c ji k u ltu ra ln y c h .

Łódź m a p isa rzy  1 a k to ró w , m a­
la rz y  i d z ien n ik arzy . Łódź po trze­
b u je  n a to m ias t szeregow ych p ra ­
cow ników  a p a ra tu  upow szechnie­
n ia  k u l tu ry ,  k tó rzy  b y  zaw sze pa ­
m ię ta li i O tw órcach , i o odbior­
cach. K tó rzy  by zw łaszcza pam ię ta li 
zaw sze o d a lek ich  przedm ieściach .

A  w ięc u lic a  P io trk o w sk a ! O to­
czona tea tra m i 1 w  ogóle życiem  
k u ltu ra ln y m , a rów nocześnie oto­
czona legendą  w śród  m ieszkańców  

podłódzkich  m iejscow ości,- p rz y b y w a ­
jących n a  u licę P io trk o w sk ą , by 
zrob ić  a tra k c y jn e jz a k u p y , w ypić  k a ­
w ę  w  k a w ia rn i G ran d  H otelu , mo­
że n aw et zjeść ob iad  w  M alinow ej 
sali, słow em  zażyć w ie lk o m ie jsk ie j 
aclechy. M ieszkańcy Łodzi rceu - 
m ie ją , że d la  o b y w a te la  S ierad.:a 
jes t to  w sam ej rzeczy przeżycie, 
sam i n a to m iast — chodząc po te j 
sw o je j p ry n c y p a ln e j “ a r te r ii  — 
w zru sza ją  ram io n am i, w y d y m a jąc  
z wyższością w arg i. D la  n ich  P io tr­
kow ska je s t b y n a jm n ie j w iel­
k o m ie jsk ą  u licą . Oni p rzy  m ale j 
cza rn e j k aw ie  lu b ią  opow iadać o 
ty m , co now ego w  W arszaw ie. O j, 
lu d z ie , ludzie! Pozw ólcie, że W am  
— m ieszkan iec  W arszaw y  —  opo­
w iem , co o ty m  sądzę. B yw am  w 
W aszym  m ieście co J£kiś czas, po­
w iedzia łbym : re g u la rn ie  i czynię 
to  d latego , że s tanow i to  m o ją  
w e w n ę trz n ą  po trzebę. K iedyś po­
w iedziano , że jed n y m  z nieszczęść 
P o lak ó w  jes t ich  snobizm . I to  sie, 
n ie s te ty , sp raw d za . Jeśli łodzianom  
n ie  podoba się u lica  P io trk o w sk a , 
to  — w ybaczcie  m i m oi m ili — 
jes t to  n ierzad k o  dow ód zw yk łego  
snobizm u. Dlaczego? O pow iem .

K ied y  iprzed dw udziestom a la ty
zaczy n a liśm y  dźw igać nasze  zmisz- 
czone m ia s ta , n ad aw a liśm y  im  
te a ta ł t  a rcn itek to rticzn y  1 n aw et
u rb a n is ty c zn y  ta k i ,  Jak! p ropono­
w ała  a k tu a ln a  epoka. Chodzi mi ..a- 
tu ra ln ie  o epokę w  sensie zarów no
polityczno-ideow ym  'Ja k  e ste ty cz ­
n y m  i tak że  ekonom icznym . Po­
szczególne la ta  znaczy ły  s ię  na 
k sz ta łc ie  b u d y n k ó w  i n a  k sz ta łc ie  
m ia s t. Różne dz ie ln ice  o dbudow anej 
W arsizaw y są  d o  sieb ie  jak  w iado­
m o zu p ełn ie  n iepodobne. M oże to 
zresz tą  1 lep ie j, un ik n ę liśm y  dzięki 
te m u  m onotonii w  zabudow ie.

A le  coko lw iek  b y  o ty m  w szyst­
k im  pow iedzieć, jedno  pozostaje  
pew n e: w iększość naszych  w ie lk ich  
m ia s t to  m ia s ta  now oczesne, n ie ­
rz ad k o  w  tra d y c y jn y m  sensie  sło­
w a zd ezu rb a  niżow a ne, o p a r te rac h  
zagospodarow anych  nie ta k  zacisz­
n ie  1 p rz y tu ln ie  ja k  to  d rzew ie j 
b yw ało . Pozosta ła  nam  Łódź! T ak , 
w łaśn ie  Łódź, ze  sw oją ściśle za ­
budow aną  u licą  P io trk o w sk ą , z 
dz iew ię tn asto w ieczn y m i fasadam i, 
ta k  żyw o p rzy p o m in ający m i B u- 

. dapeset. a m oże n aw et... W iedeń, 
z  fro n to n em  G ran d  H otelu. D la

ty ch , k tó rzy  sz u k a ją  śladów  p rze ­
szłości, jes t tu  żyw y, św ie tn y  m a ­
te r ia ł .  Je s t w ty m  tra d y c ja  i S£l 
w  ty m  sm aczk i. T ak n a p raw d ę  to  
w szyscy te  rzeczy  lu b im y . W szys­
cy  do  nich tę sk n im y  i d la teg o , że 
teg o  ju ż  p ra w ie  nigdzie n ie  m a, i 
d la tego , że w powodzi tzw . nowo­
czesności w czorajszy  i przedw czo­
ra js z y  k sz ta łt  w y g ląd a ją  po  p ro stu  
św ieżo. Inaczej.

G dy idę  u licą  P io trk o w sk ą , w y ­
d a je  m l się, że n ie  by ło  w  m ojej 
O jczyźnie znisizczeń, że n ie  było 
s tra sz liw e j w o jn y  i n ie lu d zk ie j oku 
pacji. G dy idę  u licą  P io trk o w sk ą , 
je s t ra i d o brze  i m iło, jes t m i sw oj­
sko, a p rz y  ty m  w ielkom iejsko . Na 
u licy  P io trk o w sk ie j nowoczesność 
jes t w yborem , n ie  zaś koniecznością. 

W n ętrza  sk lepów  na  u licy  P io tr­
k o w sk ie j nde są w ie lk ie  i riie za­
ludn ione, Jak nip. n ie k tó re  w n ę trza  
Sklepów n a  MDM. Są one n a to m ias t 
unow ocześnione o  ty le , o ile  jes t 
to  p o trzeb n e  d la  e s te ty k i i w ygo­
d y . W ty m  m ie jscu  k i lk a  słów  o 
w y staw ach . N ie jes t ta jem n icą , że 
w y s ta w y  w arszaw sk ich  sto łecznych 
sk lep ó w  są po p ro s tu  n ie ładne. Je s t  
to  p ro b lem  p a r  exelence k u ltu ra l­

ny . B rzydk ie  w y s taw y  upow szechn ia­
ją  w śród  na jsze rszy ch  w a rs tw  społer 
czeństw a n a jzw y k le jszą  w  św iecla 
tan d e tę . N iew iele  pom ogą ak c je  In ­
s ty tu tu  W zorn ic tw a P rzem ysłow ego, 
je ś li tzw . zw y cza jn y  obyw atel m i­
jać  będzie  okna w ystaw o w e z k a ­
w ałk iem  zeschnięte j k iszk i 1 sześcla 
n em  w ieprzow ego  sm alcu. I  w łaś­
n ie  w y d a ja  m l się, że pod ty m  
w zględem  n ie  Jest w zdłuż u licy

P ejzaż łó d zk i

P io trk o w sk ie j n a jg o rze j. W ystaw y 
są  m nie j okazałe , a le  za to  m iłe.
I  są  p rzed e  w szystk im  jak ieś  b a r­
dzo ad ek w a tn e  do w y g lądu  całej 
u licy , ow ej zab aw n ie  ozdobionej 
dz iew iętnastow iecznej fasady .

Je s t  aż  n a d to  w iele e lem entów  
w  w yg lądzie  Łodzi, w  codziennym  
życiu  tego m iasta , b y  m ożna było 
śm iało  pow iedzieć, iż m iasto  to  ma 
sw ój c h a ra k te r ,  sw ój n a s tró j, swój 
zapach  i sw ój sm ak . Je s t  ono z tym  

w szy stk im  n iepodobne do innych  
m iast polskich  i w ty m  jego nie­
p o w ta rza ln y  u ro k . J e s t  m iastem  w y 
soce u p rzem ysłow ionym , a le  p rze ­
cież n ie  je s t podobne do  K atow ic. 
J e s t  m iastem  n au k i, a le  przecież 
n ie  jes t podobne do K rak o w a . Je s t 
m ia stem  h a n d lu , a le  przecież  Jest 
in n e  n iż  Poznań . W takdm  m ieście, 
p o siad a jący m  w łasn y  k sz ta łt, m ożną 
czuć się na jlep ie j.

P odróże po k ra ju  w chodzą w  
sk ład  m oich obow iązków  służbo­
w ych. W e w szystk ich  m iastach , k tó ­
r e  odw iedzam , słyszę: „ tu  u  nas 
d z iu ra , p row incja . T ru d n o  coś cie­
kaw eg o  zirobić” . Podobne głosy roz­

leg a ją  się  w  środow isku  tw órczym  
Łodzi. J e s t  w ty m , oczyw iście, spo­
ro  m alk o n ten c t w a , bo przecież suk­
cesy  p isa rzy  łódzkich  i te a tró w  
łódzkich  dow odzą, że sy tu ac ja  jest 
Jednak inna. A le p ra w d ą  też  jest, 
że łódzkie środow isko tw órcze  m o­
głoby zdziałać p w iele  w ięcej, gdy­
b y  jego m łodzi p rzed staw ic ie le  czu­
li się b a rd z ie j p a tr io tam i tego  m i­
łego m iasta . B liskość sto licy  powo­
d u je , że m ożna sobie w yjechać  na 
p rzed staw ien ia  „T an g a” p o  po tud-

L u szek  Rózga

n iu  1 w rócić jeszcze o północy do  
dom u. D odajm y do tego n ieu za­
sadnioną p re te n s ję  o to , że Łódz 
ro k u  1983-66 o d g ry w a  w życiu k u lJ 
tu ra ln y m  k ra ju  ro lę  m im o w szy st­
ko  m n ie jszą  niż od g ry w ała  Łódź 
1945-46. P re ten s je  do kogo?

N ie m am  zam ia ru  oczyw iście, 
up raszczać. N ie jed y n e  to  p rzy czy n y  
n ie  w y zy sk an ia  w szystk ich  m ożli­
wości w łasnego  o środka  p rzez  łódz" 
k ie  środow isko  tw órcze. W ydaje  ml 
się, że w a rto , aby  nad sp ra w a m i 
ty m i roztoczy ła  s ię  d y sk u s ja  w 
„O dgłosach". Być może odgłosy te j 
d y sk u s ji d o trą  do  ty ch , do k tó ry ch  
będzie  ona ad reso w an a . W y d aje  
m i się ponad w sze lk ą  w ątp liw ość, 
że Łódź je s t godna tego, by  vr 
życiu  k u ltu ra ln y m  Polski odgryw ać  
jeszcze w iększą  ro lę  niż to  $i<J 
d z ie je  obecnie. Chodz.i po p ro s tu ' o 
to , b y  w  Łodzi p o w staw ały  określo­
n e  w ażne i n a jw ażn ie jsze  w y d arze ­
n ia  k u ltu ra ln e ,  k tó re  ru szą  w św iat. 
By w łaśn ie  tu  In icjow ano  w ażne 
i n a jw ażn ie jsze  d y sk u s je , by  p ro ­
ponow ano now e k sz ta łty . P ow ie 
k to ś, nie rozum iejąc , o co chodzi: 
„z Łodzi w ychodzą film y , z Łodzi 
w ychodzą k siążk i” . Ależ tak ! T ylko  
m n ie  chodzi tu  o w łasne  in ic ja ty ­
w y  środow iska łódzkiego. Może o 
k lu b , w  k tó ry m  b y łoby  p ik an tn ie  
w  n a jlep szy m  sensie tego słow a? 
Może o coś innego?

Łódź je s t m iastem , do k tórego  
zaw sze w racam  z ochotą I w zru ­
szeniem . Je s t  m iła  I sw ojska. Je s t 
jed y n a  w  sw oim  rodzaju . Je s t zna­
na. W arto , b y  b y ła  sław na.

BOLESŁAW  BARTOSZEW ICZ

U W E R T U R A
P A T E T Y C Z N A

A  Chaczaturian  w rozmow ie ze S i, Marczyikiem.
Fot.: G. Puciato

Dalszy ciqg 

ze słr. 1

d y ry g en ci te j  m ia ry  co Teodor 
R y d e r, Neum air, A ben d ro th , 
P ię tro  M ascagni, G łazunow , 
Jo h a n n  S trauss (w nuk), B erd ja  
jew , F ite lb e rg  i inn i. W stycz­
n iu  1827 r., IV  k o n cert fo r te ­
p ian o w y  B eethovena w y k o n a ł 
z ŁOP zn ak o m ity  ju ż  w ów czas 
A r tu r  R ub inste in ...

L udzie  o siw ych  w łosach i 
dob re j pam ięci, choćby pan  
K a ro l Żelazo (sk rzypek  g ra ją ­
cy  w  zespole F ilh a rm o n ii Łódz 
k ie j od p oczą tku  je j istn ien ia) 
czy p ierw szy  k ie ro w n ik  o rk ie ­
s try  — T adeusz M azurk iew icz 
— zn ają  R u b in ste in a  także  z 
o k re su  w cześniejszego, gdy ja ­

ko  m ło d y  człow iek p rzy ch o ­
dził n a  p ró b y  i w y stęp y  s łu ­
chać, czasem  grać. Po  la tach , 
w ę d ru jąc y  łodzian in  A r tu r  
R u b in ste in  podczas sw ego w y ­
s tęp u  d n ia  16 lu tego  1960 ro ­
k u  o fia ro w a ł F ilh a rm o n ii 
Ł ódzkiej ta k ą  ded y k ac ję :

„D zięki d la  F ilh arm o n ii 
Łódzkiej za g łębokie  w zru sze ­
nie, k tó reg o  doznałem  na swo­
im  koncerc ie  w  s ta re j k ocha­
n e j sa li, w  k tó re j u słysza łem  
p ierw szo  dźw ięk i m uzyczne  
m ego ży c ia”.

L udzie  o siw ych  w łosach pa 
m ię ta ją  rów n ież  inną  zn ak o ­
m itość, k tó ra  rozpoczęła na  
d esk ach  „ s ta re j, kochanej sa li” 
b ły sk o tliw ą  k a rie rę . P aw eł 
K iecki. Jed en  z n a jw y b itn ie j­
szych d y ry g en tó w  św ia ta . Czło 
w iek , k tó ry  podbił w szystk ie  
k o n ty n en ty  zd o byw ając  roz­
głos rów r.y  S traw iń sk iem u . W

tatach ' 1915-17 K ieck i b y ł 
sk rzy p k iem  w Ł ódzkiej Orkieis 
trz e  Sym fonicznej i g ra ł obok 
n es to ra  łódzkich in s tru m e n ta li  
stów  — pan a  K aro la  Żelazo.

T ak  rodziły  się  tra d y c je  
m uzyczne  robotniczego m ia ­
sta . W brew  okresow ym  n iepo­
w odzeniom  — pow iększał się 
u staw iczn ie  sk ła d  o rk ies try , 
rozszerzał re p e r tu a r . O bok 
k lasy k i i n a jw y b itn ie jszy ch  
obcych kom pozy to rów  w spół­
czesnych — Łódzka O rk ie s tra  
F ilh a rm o n iczn a  s ięgała  ju ż  u  
po czą tk u  is tn ien ia  po u tw o ry  
rodzim e. B ra ła  K arłow icza, 
Szym anow skiego, N oskow skie­
go, M łynarsk iego .

Było ta k  aż do w y b u ch u  
w o jny . Po tem  m u zy k a  po lska 
zteszła do podziem i, o rk ie s trę  
rozw iązano  i w  sali p rzy  u l. 
D zielnej rozsiad ł się m u zy k  
niem ieck i.

2.
Szu k a li się po w yzw olen iu . 

W ielu z nich  znalazło  śm ierć  
w  g e ttach  i obozach. O w ie lu  
zag in ą ł W szelki ślad  — nde 
w iadom o: zabici, czy żyją?...

Ze s ta re j, sześćdziesięciooso- 
bow oj o rk ie s try , ty lk o  je d e ­
n astu  w zięło u dzia ł w  p ie rw ­
szym  p o w ojennym  koncercie  
z o kazji pow ołan ia  w ładz 
m iasta  Łodzi. Było to  w  o s ta t­
n ie j dekadzie  styczn ia  1945 ro ­
ku . T rzydziestoosobow ą o rk ie ­
s trą  d y ry g o w a ł sk rzy p ek  — 
B ronisław  Ligęza.
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W lu ty m  1945 ro k u  p rz y
b y w a Zdzisław  G órzyusk 
k tó rem u  pow ierzono organ i; 
c ję  i k ie ro w n ic tw o  Łódzkij 
F ilh a rm o n ii. P ie rw szy  k r .  
c e r t  sym foniczny  pod tą  bf - 
tą  od b y ł się  ju ż  w czerv ■ 
tego  ro k u  w sa li k in a  „E 
ty k .”

W 1948 roku , w  daw n ej su ■ “  
dzib ie  p rzy  ul. N aru tow icza, 
rozpoczyna, się cy k l s ta ły ch  
koncertów , k tó re  t rw a ją  do 
d n ia  dzisiejszego. S y tu ac ja  
łódzkiej m u zy k i p o p raw ia  się 
te ra z  z ty godn ia  na  tydzień . 
P ań stw o w e Szkoły  M uzyczne 
o tw ie ra ją  k lasę  in stru m en tó w  
dętych, d osta rczając  stopn io­
w o o rk ie s trz e  puzonistów , w al 
to rn is tó w  i tręb aczy , o k tó ­
ry ch  przed  w ojną , z uw agi na  
s tru k tu rę  p ry w a tn eg o  szkol­
n ic tw a  m uzycznego (uczono 
najczęściej g ry  na  fo rtep ian ie  
1 skrzypcach) było bardzo  
tru d n o . F ilh arm o n ia  zaczyna 
tak że  w sp ó łp racę  z chórem  
m ieszanym  n iedaw no  p o w sta ­
łe j P ań stw o w ej W yższej Szko­
ły  M uzypzneJ, co pozw ala  na 
w y k onan ie  dzieł o ra to ry jn y ch .
W m arc u  1951 ro k u  now y 
k iero w n ik  a rty s ty czn y , B ohdan 
W odlczko, prow adzi p ierw sze 
po w o jn ie  w y k o n an ie  „ H a r­
n asió w ” K aro la  S zym anow ­
skiego. N astępca W odiczki — ] 
W ito ld  K rzem iń sk i — sięga 
po u tw o ry  operow e i p re - 
łe n tu je  je  n a  lilh a rm o n iczn e j
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ROMAN GORZELSKl

(NOTA TK I Z PODRÓŻY)

O g ó ln ie  w ia d o m o , że  A n ­
g licy  du żo  p o d ró ż u ją , j e d n a k ­
że w  L ee d s  sp o tk a łe m  p e w ­
neg o  zam o żn eg o  A n g lik a , 
k tó ry  p o c h w a lił  m i się , że 
jeszcze  n ig d y  n ie  b y ł za  g r a ­
n icą .

—  C zy b y ł p a n  w  S zk o c ji?
—  sp y ta łe m  w  czasie  ro z ­
m ow y.

— P rz e c ież  ju ż  p a n u  p o ­
w ie d z ia łe m , że jeszcze  n ig d y  
n ie  b y łem  za g ra n ic ą .

Scotland Is ab road , the  
closest ab ro ad  th e  E nglish  
h av e  — Szkocja to zagran ica . 
P rz y n a jm n ie j tak  tw ierdzą  
A nglicy. N ależy jed n ak  pa ­
m iętać , że Szkocja to n ie ty l ­
k o  góry, jeziora, s tada  pasą­
cych się owiec i kobziarze  w 
k rac ias ty ch  spódnicach. T am  
się urodził a u to r  sa ty r , b a l­
lad , ponad tysiąca  pieśni o 
życiu i k ra jo b raz ie  Szkocji — 
znakom ity  poeta, R o bert 
B urns, tw órca, ekonom ii po li­
tycznej jak o  odrębnej nau k i
— Adam  Sm ith , filozof i e- 
konom ista, D avid H um e, a  
także  tw órca  now oczesnej po­
w ieści h isto rycznej — W alter 
Scott.

Szkocję zalicza się  do jed - 
na jp ięk n ie jszy ch  części 

W ielkiej B ry tan ii. M aj, czer­
w iec i lip iec  to  m iesiące, w  
k tó rych  jest dużo słońca. Po­
godny jest rów nież  w rzesień  
’ Początek październ ika. W 
H ig h lan d  (północna część 
K raju), sezon tu ry sty czn y  
trw a  cały  rok . L inow e ko ­
le jk i pozwolą podziw iać pięk 
no m alow niczego k ra jo b ra zu . 
»  . i  a jez lo ra  ‘ P o łysku jące  
3 ó i 1’ sPa dające  z gór
sreb rn e  pasm a stru m ien i. A le 

am  Kdzio rzadko  po- 
z n l w u  człow iek, m ożna 
U  . kosze nn śm ieci... 
zvnow I0’ fiospody’ st;>cjo ben- 
w y  T u S? C? ynn.° boz Przpr- 
lu ie  ó- , -p ie  Slę r y b y. Po­
te m ’ ™ ; 1 na n a r<ach. L a- 

n a -m ieszkać w  na- 
w v !kvi’ a zllT1Jt w  m ałych , 
nych rhn  • ład n ie  położo-
nich nnn •:mz nie zaw sze ta ­n ic h p e n s jo n a ta c h .
m illnnńJ<! i zam ieszk u je  sześć
ś-o rtkn ■ dn ości. W części
że?aznn znajd u je  się ru d a  
żelazna oraz w ęgiel. Północ

o w te e  o rar U|yst°yka.h0d° Wla

strum i'onhfWą Bzerok£> sz^ c io -  
W elcom e to . S c o t l a n d ^ t

c h lm  £ 1 °  dnbr° ad Z  uśm le
sam ochód ęAnKlikPar° WatJZqCC6°

TmYf;s’ | t ’s Scotland.

n a z w a c łT ^ p a ^  .n iezw yk łyoh  
k ied y  wi,v> K ^ z  zm ierzch, 
gow a l l ń  an?y do G las-
ty k am y  7naan”  lcy nie ,sp°- 
sylw otki S  w szystk im
rystycznVm ^ w  eh arak te -  
p o lic ian?  u t P a k ry c iu  Kłowy, 
rów nież 'je s t ™ ^ ° ‘ " t  rogu  
m undurze . g ran a to w y m  

głow ię m a

Fot.: W. Jsislrrębslci

OD GLASGOW DO EDYNBURGA
o k rą g łą  czapkę z daszk iem , 
otoczoną pasem  g ran a to w o - 
b ia łe j szachow nicy. X ty lk o  
ty m  różni się od sw ojego a n ­
gielskiego ko leg i.

Szkoci n ie rozpacza ją  nad  
u tra tą  niezależności po litycz­
n e j. W spólnota z bogatą  A n­
g lią  opłaca im się pod k a ż ­
dym  w zględem  (A nglicy 
„ d y sk ry m in u ją ” jed y n ie  fu n ­
ty  szkockie, k tó re , n ieste ty , 
trzeb a  w  A nglii w y m ien iać  
n a  ang ie lsk ie).

Jed z iem y  u licam i G lasgow
— n ajw iększego  m iasta  Szko­
c ji. M ijam y  kościół, n a  ścia­
n ie  k tó rego  p łon ie  neonow y 
k rzy ż  oraz  rów nież  neonow e 
przy p o m n ien ie : C h ris t died  
fo r us (C hrystus u m a r ł za 
nas). U licą p rzew a la  się h a ­
łaś liw y  tłu m . Dużo m łodzie­
ży. D ostrzegam  u b ran y ch  w 
sk ó rzan e  k u r tk i  i w  dżinsy 
ow łosionych R ockers. W ym a­
low ane  na p lecach  p o ły sk u ją  
tru p ie  czaszki i k rzyże . W ar­
czą m otocykle. R ów nież 
g ru p k a m i p rze jeżd ża ją  n a  
sk u te rac h  obw ieszonych ch ro ­
m o w anym i re fle k to ra m i e le ­
ganccy Mods. W m ieście r a ­
czej rzad k o  dochodzi m iędzy 
n im i do a w a n tu r . N a razie  
zachow ują  się  popraw nie . 
U licą  przechodzą żo łn ierze  w 
spódnicach  i w  ko lorow ych 
czapeczkach.

Z aczynam y szukać  p a rk in ­
gu. Jest. A u tom at ■ poch łan ia  
cfcya szy ling i i w ten  sposób 
u w a ln ia  nas od sam ochodu. 
P rzechodzim y  obok w y staw y , 
na  k tó re j jak iś  dow cipny 
Szkot um ieścił dw ie  m apy :

H  W ielka B ry tan ia  z do­
tychczasow ą sto licą  — L on­
dynem , do k tó reg o  biegną 
św ie tln e  lin ie  ze w szystk ich  
stron  k ra ju .

H  W ielka B ry tan ia  ze sto­
licą  przyszłości — E d y n b u r­
giem . T ym  razem  s tru m ien ie  
św ie tln e  p ły n ą  w łaśn ie  w  'j e ­
go s tronę .

P rz e g lą d a ją c  gazetę  dow ia­
d u ję  się, że ubiegłego dnia 
b aw iła  tu ta j  k ró lo w a  w raz  
z księciem  E d y n b u rg a , k tó ra  
p rz y b y ła  n a  o tw arc ie  dorocz­
n ych  ta rg ó w  organ izow anych  
przez p rzed sięb io rs tw a  szkoc­
k ie. Z a r ty k u łu  za ty tu ło w a­
nego: „Eggs th ro w n  a t 
Q ueen’s c a r” („ Ja jk o  rzuco­
n e  na  sam ochód k ró lo w e j” ) 
dow iedziałem  się rów nież o 
p rz y k ry m  incydencie, jak i 
m ia ł m iejsce  podczas p rz e ­
jazd u  k ró lo w e j u licam i m ias­
ta . S p raw czy n ią  owego „św ię­
to k rad z tw a ” b y ła  pew na A n­
g ie lk a  z M anchesteru , k tó ra  
zdąży ła  rzucić  trzy  ja jk a  w  
stro n ę  sam ochodu m o n arch i- 
n i. N a szczęście ja jk a  n ie do­
ta r ły  do celu , a  z a trzy m an a  
przez policję  k o b ieta  okaza ła  
się  um ysłow o chorą. A rty k u ł 
kończył się następ u jąco : „W 
chw ili obecnej k o b ieta  z n a j­
d u je  się w  szp ita lu . Z apew ­
niono nas, że n ie  zostanie 
ona pociągn ięta  do odpow ie­
dzialności k a rn e j” .

*  *  *
W środku  m iasta  w jeżd ża­

m y  do podziem nego tu n e lu  
i po p ew n y m  czasie w y la tu ­
jem y  da leko  na p rzedm ieśc iu  
G lasgow . R uch , oczywiście, 
lew o stro n n y . A u to strad a  d u ­
żo w ęższa n iż w  A nglii. Po 
obu stro n ach  w znoszą się 
w zgórza  porośn ię te  m ieszanym  
lasem . W odległości zaledw ie  
k i lk u  m il z n a jd u je  się  D um - 
b a r to n  — m iasteczko znane  
z p ro d u k c ji św ietnego  piw a, 
a d a le j, u k ry te  w śród  gór, 
ko łysze  sw oje  w ody piękno 
jez io ro  Loch K a trin e , o dw ie­
dzane co roku  p rzez se tk i tu ­
rystów . Loch K a tr in e  to ró w ­
nież zb io rn ik  w odny  d la  w iel 
k iego przem ysłow ego  m iasta , 
jak im  jest G lasgow  (p rze­
m ysł stoczniow y, m eta lu rg icz ­
ny  i chem iczny).

W jeżdżam y do m ałe j osa­
dy. N a ś ro d  k u  placu  tu ż  k o ­

ło  o b e lisk u  pośw ięconego p a ­
m ięci żo łn ie rzy , k tó rzy  zginę­
li w czasie osta tn ie j w o jny , 
stoi k o bziarz  w  ko lo row ej 
k ra c ia s te j spódnicy . G ra. 
K iedy  s łu ch am  te j o s tre j, 
bardzo  żyw ej m elod ii p rz y ­
p o m in a ją  m i się „Tańce 
szkockie” F ry d e ry k a  C hopi­
na, a  tak że  żo łn ie rze  szkoc­
cy, k tó ry m  zaw sze w  czasie 
n a ta rc ia  tow arzy szy li g ra ją ­
cy kobziarze.

Po n iesp e łn a  godzinie zb li­
żam y  się do F o rt W illiam  — 
n iew ie lk iego  m iasta , leżącego 
p rz y  w ejśc iu  do K an a łu  K a- 
ledońskiego. T u ta j zaczyna 
się  ju ż  odczuw ać p rzed sm ak  
jez io ra  Loch Ness w ra z  z je ­
go leg en d ą  (a m oże p raw d ą?)
o potw orze. T u  n a zy w a ją  go 
po p ro s tu  „ fin e -w e a tlie r  m on­
s te r” . M am y p ięk n ą  pogodę, 
a  zatoka F ir th  of L orne  po­
k ry ta  ślizga jącym i się  na  po­
w ie rzch n i żag low cam i jest 
p rog iem , po przek roczen iu  
k tó reg o  m ożna w yp ły n ąć  na 
sze ro k ie  w ody  zielonego 
A tlan ty k u .

* *  *
R zym ian ie , k tó rzy  ła tw o  so 

b ie poradzili z ludnością  za­
m ieszk u jącą  obecne te ry to ­
r iu m  A nglii, m ieli duże tru d  
ności ze Szkotam i i w  pół­
nocnej części w y sp y  p rz eb y ­
w a li za ledw ie  sto  p ięćdziesiąt 
la t, podczas gdy  po łudn ie  
by ło  ich p ro w in c ją  przez 
p ięćset la t  bez m ała . K ilk a  
oddziałów  rzym sk ich , k tó re  
zap u ściły  się  w  góry  — zn ik ­
nęło  bez śladu . N ie ocalał 
an i jeden  leg ion ista . N ik t nie 
p o tra fi pow iedzieć, co się z 
n im i sta ło . Z łośliw i tw ierd zą , 
że pożarli ich dzicy Szkoci.

P rzez  w ie le  stu lec i Szkoci 
p row adzili w a lk i w  obronie  
niezależności tak że  i p rzec iw ­
ko  A nglikom . W końcu u d a ­
ło im  się (A nglikom ) w  1707 
ro k u  p rzy łączyć Szkocję do 
W ielk ie j B ry tan ii. N a sk u tek

w aśn i m iędzy  d y n astią  S tu ­
a r tó w  i an g ie lsk a  d y n astią  
H anow erów  w  1746 ro k u  do­
chodzi do o sta tn ie j trag iczne j 
b itw y  na  b ry ty jsk ie j  ziem i. 
Początkow o k ilk a  d ro b n ie j­
szych po tyczek w y g ry w a ją  
Szkoci, a le  decydującą  b itw ę 
pod C ullodeń M oor, p rz e g ry ­
w a ją . Dow odzący w o jsk iem  
H anow erów  D uke of C um ­
b e rla n d , ogniem  i m ieczem  
zdew astow ał H ig h lan d . L u d ­
ność n azw a ła  go K rw aw y ©  
R zeźnik iem .

C u lloden  leży  n a  po łudnie  
od In v erness . L iczne drogo­
w sk azy  u ła tw ia ją  do tarc ie  do 
te j m iejscow ości. P osu w am y  
się w stro n ę  w iększych  w znte  
sień , a  na  raz ie  k ra jo b ra z  
p rzy p o m in a  okolicę naszych 
G ór Ś w ię tok rzysk ich . W p raw ­
dzie pole b itw y , p rzez  k tó re  
p rze jeżd żam y  jest zagospoda­
ro w an e  i już  porosło lasem , 
a le  m ożna zw iedzić m ały  k ry  
ty  słom ianą  strzech ą  dom ek, 
zam ien iony  w te j chw ili na 
m u zeu m  będące pod op ieką 
„T h e  N a tio n a l T ru s t of Scot­
la n d ” . Z n a jd u jem y  tam  p lan  
b itw y  oraz  m u n d u ry  i broń  
w alczących  ze sobą w ojsk . 
W  dom u ty m , ja k  głosi n a ­
pis, sch ron iło  się  trzy d z ie stu  
szkockich  żo łn ierzy  i ofice­
ró w  (część z nich  p rz eb y w a ­
ła  w  stodole, k tó rą  podpalili 
zwycięzcy). Na rozkaz księcia 
C u m b erlan d u  w szyscy zostali 
z am ordow an i.

W Szkocji jes t w ie le  p a ­
m ią tek , pom ników  1 obelis­
k ó w  zw iązanych  z w o jną . 
T u ry s ta  jad ący  w  s tro n ę  je ­
z io ra  Loch Ness sp o tyka  sto ­
ją c y  n a  w zgórzu po m n ik : 
trzech  uzbro jonych  żo łn ierzy  
na  tle  b ru n a tn y c h  gór.

N apis na  postum encie:
„Pam ięci o ficerów  i żo łn ie­

rzy , k tó rzy  zginęli podczas 
d ru g ie j w o jn y  św iatow ej 
1939—1945. Z iem ia ta  b y ła  
ich poligonem . Z jednoczeni 
zw yciężym y” .

T u ryśc i z a trzy m u ją  się, 
m ilczą, p a trzą . I jad ą  d a le j. 
A w  odległości zaledw ie  k i l ­
k u  m il od tego p om nika  leży  
F o rt  A ug u stu s i Loch Ness. 
Do p o tw ora , k tó ry  podobno 
zam ieszk u je  to jezioro , żarów  
no fo to rep o rte rzy  ja k  i n a u ­
kow cy  w y raźn ie  n ie  m ają  
szczęścia. W ąż ów u k azu je  
się  na  pow ierzchni jez io ra  
p rzew ażn ie  w czesnym  ra n ­
k iem , k ied y  św ieci słońce, a 
na  n ieb ie  z rz ad k a  p o jaw ia ją  
się  c h m u ry ’’ Sa w p raw d z ie  
tacy . k tó rzy  stw ierdzą, że w i­
dzieli wt?ia, a le  jak  dotąd  
n ikom u n ie  uda ło  się go sfo­
tografow ać. O dziw nym  m ie­
szkańcu  jez io ra  Loch Ness już  
n a  począ tku  ub iegłego s tu le ­
c ia  p isa ła  p ra sa  an g ie lsk a. 
N aw et te ra z  w ie lu  tu ry s tó w  
i d z ien n ik arzy  w ę d ru je  na 
północ w  nadziei, że ty m  r a ­
zem  uda  im się chw ycić po­
tw o ra  w  ob iek tyw .

K ąp ie l w  ty m  jeziorze  n ie 
n a leży  do n a jp rz y je m n ie j­
szych. Sam a św iadom ość, że 
w  każd e j chw ili z g łębi m o­
że w y n u rzy ć  się w ąż k i lk u ­
nasto m etro w ej długości, n ie 
pozw ala na  d łu g ie  p rzeb y w a­
n ie  w dość zim nej wodzie.

*  ★ *
Pośród gór w  środkow ej 

części k ra ju  leży  urocze s ta ­
re  m iasto, P itlo ch ry . Sw ym  
w y g ląd em  zew n ę trzn y m  n i­
czym  n ie  różn i się od in-.

nych m ias t H ig h lan d u , a le
oprócz ho teli i pen sjo n ató w  
m a in n ą  p rzy n ętę : fe s tiw a l 
te a tra ln y  o k ilk u n a sto le tn ie j 
już  trad y c ji. F e stiw a l ten  
trw a  od połow y kw ietn ia^ aż 
do p ierw szych  dn i p aźd z ie r­
n ik a . „S co tland’s T h ea tre  in  
th e  H ig h lan d s” otoczony jest 
ta ra sa m i, k tó re  toną w śród  
k w ia tó w . W ieczorem  płoną; 
tu  różnokolorow e lam piony . 
P rzez  dw adzieścia  pięć tygod 
ni n a  scenie tego te a tru  m oż­
n a  obejrzeć  w ie le  znakom i­
tych  sz tu k  z r e p e r tu a ru  k la ­
sycznego i w spółczesnego. 
N azw iska S h ak esp eare 'a , C ze­
chow a, A n o u ilha  sp o ty k a  się 
na afiszach fe s tiw a lu  w  P it-  
lo ch ry . W idow nia  rów nież  
jes t m iędzynarodow a.

Z nacznie uboższe pom im o 
sw oje j św ie tn ej przeszłości 
jes t Je d b u reh . W te i chw ili 
to ju ż  ty lk o  m iasteczko  le ­
żące k ilk a d z ie s ią t m il n a  po 
lu d n ie  od P itlo ch ry . Z n a jd u ­
ją  się  w  n im  resz tk i s ła w ­
nego n iegdyś opactw a, k tó re  
zostało w zniesione w  X II  
w iek u . Jed n y m  ze znaczniej 
szych w y d a rzeń  s tan o w ią­
cych h isto rię  tego op actw a  
je s t ś lu b  k ró la  A lek san d ra , 
k tó ry  m ia ł tam  m ie jsce  w  
1285 roku . A le Je d b u rg h  to 
n ie  ty lk o  zam ierzch ła  p rz e ­
szłość. M ieszkał tu  i p raco ­
w a ł jak o  ad w o k at, p isarz  
W alte r Scott. W łaśnie  w  Je d  
b u rg h u  w  1793 ro k u  odbył 
się jego p ie rw szy  w y s tę p  w  
sądzie.

A by w  drodze  z H ig h lan ­
du  dostać się do sto licy  k r a  
ju  — E d y n b u rg a  (m iasto ko 
row odów , b a rw  i radości — 
m ów ią  o n im  Szkoci, a  n ie ­
k tó rzy  tu ry śc i u w a ża ją  je  za 
n a jp ięk n ie jsze  m iasto  E u ro ­
py), k ied y ś na leżało  o b je ­
chać dość dużą zatokę F ir th  
of F o rth , bądź też po p rostu  
k u p ić  b ile t na  p rom . A le za­
rów no jed en , jak  i d ru g i spo­
sób by ł dość kosztow ny. Ju ż  w 
1923 ro k u  w  p ra s ie  b ry ty j­
sk ie j u k a za ły  się  a r ty k u ły  
na  tem a t p ro je k tu  budow y 
m ostu  F o rth  R oad B ridge, 
k tó ry  m ia łb y  połączyć dw a 
od leg łe  b rzegi zatoki. W ielo 
la t toczyły się b u rz liw e  spo­
ry . N iek tó rzy  p roponow ali 
n aw et w y b u d o w an ie  tu n e lu  
pod F ir th  of F o rth . W 1957 
ro k u  uzyskano  po trzebne  fu n  
dusze i o fic ja ln ą  zgodę na bu  
dow ę m ostu , k tó rą  zakończo­
no siedem  la t  później. U ro ­
czystego o tw arc ia  dokonała  
k ró lo w a . Od ch w ili, g d y  w y ­
sun ię to  p ierw szy  p ro jek t <e_ż 
do m o m entu  rea lizac ji m inę­
ło czterdzieści jeden  la t.

F o rth  R oad B ridge jes t na j 
d łuższym  m ostem  w E urop ie , 
a  czw arty m  co do w ielkości 
na  św iecie. Koszt budow y: 
dw adzieścia  m ilionów  fu n tów .

W łączam y się w k o lu m n ę  
sam ochodów  zdążających  n a  
p o łudn ie  i po chw ili je s te ś­
m y  na szerok im  dw u k ilo m e- 
tro w y m  m oście, na  k tó ry m  
n ie  m a ogran iczen ia  szybkoś­
ci. D opiero po p rze jech an iu  
zatoki zw aln iam y  p rzed  m a ­
łą  b u dką . Z n a jd u jąc y  się w 
n ie j u rz ęd n ik  w yciąga rę k ę  
po o p ła tę  za p rze jazd : dw a 
i pół szy linga. W szystko to  
trw a  zaledw ie  k ilk a  m in u t i 
ju ż  zn a jd u jem y  się  na  p rze­
ciw leg łym  brzegu . P rzed  n a ­
m i, usadow iony  na w zgórzu, 
w id n ie je  E d y n b u rg .
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kich d y ry g en tó w  i solistów
l ó r i^ y prz<r‘w inęli się przez 

idzką e s trad ę  filharm on iczną  
•a czasów H en ry k a  Czyża. W 
, a^ K m  razie by ł R ub inste in  
' M ałcuzyński, by ł H en ry k  
■azeryng i leg en d arn y  ju ż

sk rzy p ek  rad z ieck i — D aw id  
O jstrach .

S.
N ajnow sza h isto ria  łódzk iej 

m u zy k i w iąże się ściśle z ko­
le jn y m  k iero w n ik iem  a r ty ­
stycznym  i zarazem  naczel­
nym  d y re k to re m  F ilh arm o n ii
— S te fan em  M arczykiem .

Idąc śladam i K rzem ińsk iego  
i Czyża — M arczyk rozszerza 
n iep rz e rw an ie  re p e r tu a r  o r­
k ies try , p ra cu je  nad  b rzm ie ­
n iem  zespołu i p recy z ją  w y ­
ko n an ia , 28 m arca  1961 ro ­
k u  w ie lk i sukces p rzynosi F il 
h a rm o n ii „R eq u iem ” G. V er- 
diego — n ieg ran e  do tąd  po 
w yzw olen iu .

Je ś li spy tać  M arczyka  o na] 
w iększe przeżycie  a r ty s ty c z ­
ne w całej k a rie rze , opow ie:

W listopadzie  1961 ro ku  d y ­
ryg o w a łem  koncertam i Igora  
i D aw hła O jstracha. P rzygo­
to w y w a liśm y  się do tego w y s­
tępu  bardzo starannie. Jako  
p ierw szy  w yszed ł na scenę  
O jstrach  — junior. Grał B ra h m  
sa. W spaniale! A le  p ra w ­
d z iw y  szok p rzeży łem  dopie­
ro w  d ru g ie j części. D aw id  
w ystą p ił z 1 ko n certem  sk rzyp  
co w ym  K arola  S zy m a n o w ­
skiego, k tórego  uw ie lb ia  i s ta ­
w ia  w  rzędzie  n a jw y b itn ie j­
szych  ko m p o zy to ró w  św iata. 
To co robił O jstrach ze sk r zy p  
cami... h ie, ani ja  tego nie  
opow iem , ani pan n ie opisze.

G rał zu p e łn ie  Inaczej n i i  na  
próbach, szeroko, p o e tyczn ie , 
p rzep ię kn y m  tonem , do ja k ie ­
go dochodzą po d ług ich  la ­
tach pracy ty lk o  lu d zie  ge­
nia ln i. Jednak  n a w e t n a jg e ­
n ia ln ie jszy  artysta  m u si czuć  
za sobą dobrego d y ry g en ta  
i o rk iestrę , dobry  a ko m p a ­
n ia m en t. M y ow ego w ieczo­
ru  b y liśm y  w  form ie , i O j­
strach. s zyb ko  zrozum ia ł, że  
m oże  sobie pozw olić na w szys t  
ko: ca łkow itą  sw obodę i in ­
terpre tac ję , o k tó re j na  p ró ­
bach n ie  było  n a w e t m o w y .  
W p e w n y m  m om encie  u tw o ­
ru , fra zę  k tó rą  zaM uyczaj 
grał w  tem p ie  u m ia rk o w a n y m ,  
i k tórą  pow tarza ła  za nifii 
ork iestra , podzie lił inaczej: 
skrócił w  czasie trw an ia  i zdy  
nam izow al. W u ła m k u  se k u n ­
d y  w ied z ie liśm y  o co chodzi. 
P o w tó rzy liśm y  tę fra zę  podob 
nie  — zgodnie z in ten c ja m i  
O jstracha. W ów czas, podno­
sząc znad  sk rzyp iec  sw oje  
zadum ane, p raw ie  n iep rzy to m  
ne  oczy, spojrzał na m n ie  i 
uśm iechną ł się. To by ła  je­
go w dzięczność. Dla m n ie  i dlą  
zespołu  B y ł to ró w n ież w y ­
raz podziw u , k tó ry  znaczy ł 
dla nas lo szystk ich  dużo  w ię ­
cej, n iż  słow a m ów ione  i p i­
sane p rzez O jstracha po k o n ­
cercie.

W  kolach  fachow ych  łódzka

o rk ie s tra  cieszy się dużym  sza­
cunkiem . P a g a rt  „ sp rzed a je” 
Łodzi każdego w y b itnego  so­
lis tę  i d y ry g en ta  z całkow itym  
zau fan iem , bez obaw y  o losy 
k o n certu . O pinie są zgodne: ze 
spół nasz jes t znakom itym  2 - 
k o m p an ia to ram , gdyby  żył 
L iszt a lbo  P ag an in i p o w iadaia  
zagorzali m iłośn icy  o rk ie s try — 
g ra łb y  w Lodzi z. pełną satyis 
fakcją .

W róćm y jed n ak  do h isto rii, 
k tó re j od ro k u  1960 to ru je  d ro ­
gę S te fan  M arczyk i m łody  dy 
rygon t, w y chow anek  P ań stw o ­
w ej W yższej Szkoły  w  Lodzi, 
A rk ad iusz  B asztoń:

W 1963 ro k u  w y s tęp y  F il­
h a rm o n ii N arodow ej.

W 1964 ro k u  sukces podczas 
F estiw a lu  M uzyki Po lsk ie j w 
Bydgoszczy oraz, w  lip cu  t e ­
go sam  go ro k u  to u rn će  po 
Czechosłow acji.

R ok 1965 — to  IV W rocław ­
sk i F e s tiw a l M uzyki W spół­
czesnej, na k tó ry m  m uzyczna 
Łódź po k aza ła  sw ój n a jw y ż ­
szy  poziom,

4.
A  w ięc p ięćdziesiąt la t. Z o- 

k ład em . S e tk i w ie lk ich  naz­
w isk , z k tó ry ch , w ybaczcie, w y  
m ien iłem  ty lk o  p a rę . S e tk i kon 
certó w , k tó ry ch  n ie  spam ię­
ta łb y  n aw et n e sto r K aro l Że­
lazo. Tysiące, ba  m iliony  słu ­
chaczy... (do d n ia  31 g ru d n ia  
1965 r. zespoły a rty s ty c zn e  F il­

h a rm o n ii Ł ódzkiej g ra ły  7100 
razy  w  czasie sam ych audycji 
szkolnych, k tó ry ch  w ysłuchało
2.940.000 m łodych ludzi, i k tó ­
re  M in isterstw o  K u ltu ry  i 
Sz tu k i uznało  za n a jlep ie j zor 
gan izow ane  im prezy  tego ty ­
pu w  Polsce).

P ięćdziesią t la t z ok ładem .
— Ju b ileu sz  k sz ta łtu ją cy  now y 
p ro fil m iasta . Podobnie  ja k  
w yższe uczelnie, k tó re  po woj 
n ie  pow stały , podobnie ja k  tea  
try , p racow nie  p lastyczne , w y ­
sta w y  i m uzea, w y d aw n ic tw a  
i inne  ośrodki k u l tu ry  w łączo 
ne w  bieg h is to rii i w alczące
o ch lu b n ą  trad y c ję .

•  *  *

Z okazji Ju b ileu szu  Ł ódzka 
F ilh a rm o n ia  o trzy m ała  se tk i' 
depesz i listów  z g ra tu lac jam i. 
B a rb ara  H esse-B ukow ska na ­
p isa ła :

„Ja też  obchodzę sw ó j ju b i­
leusz! 20 la t od p ierw szego  
w  m o im  życ iu  koncertu  z or­
k iestrą  w łaśn ie  w  F ilharm onii 
Łódzkie).

D latego ściskam  uroczyście  
D yrekc ję  w  osobie S te fąpa  
M arczyka  i zespó ł w  osobie 
Zenona Hodora.

N iech  ży ją  n am !"
A  m y, łodzianie?
M y też  —niech żyja! N astęp  

ne  p ięćdziesiąt lat! N iechaj w 
zd row iu  i chw ale  g ra ją  coraz 
lepiej!

A N D R ZEJ MAKOWIE»

hsjążlii
t u i i i c s I n  l i t

W iesław  Jażd ży ń sk i — 
R E PO R T A Ż  Z PU STEG O 
PO LA . W. Ł ódzkie, cena 
10 zł.

A r tu r  G ruszeck i — NA 
SW OBODZIE, WL, cena 
zł 15.

K o rn e l F ilipow icz — 
OGRÓD PA N A  NIETSCH 
KE, C zy te ln ik , cena  zł 
10.
A lek san d er F ad ie jew  — 
POW ODŻ I INNE OPO­
W IADANIA, KiW , cena 
zł 15.

S tan is ław  L ato  — 
RUCH LUDOWY A CEN 
TROLEW , LSW , cena 
zł 19.

M irosław  C ygańsk i — 
Z D ZIEJÓ W  O K U PA C JI 
H IT L ER O W SK IEJ W ŁO 
DZI, W, Ł ódzkie, cena 
zł 45.

Leszek G aszyńsk i —
O W OLTACH BEZ LĘ ­
KU, Isk ry , cena zł 20.



T A DE USZ

GICGIER D w a  o p o w ia d a n ia

Szedłem  pod w ia tr .  Szedłem , a  w łaśc i­
w ie  biegłem  — ja k b y  m n ie  k toś gonił. B ie­
głem  ulicą  ja k ie j n ie  m a chyba  w  żad­
nym  innym  m ieście na  św iecie, ty le , że 
d re w n ia n y  pło t z jed n e j, i p a rk a n  z d ru ­
giej s tro n y  b y ły  te ra z  po rośn ięte  szronem , 
a  w y sy p an y  żw irem  chodnik  u licy  zm ienił 
sie w chropow ate , b lado-zie lone lodow isko. 
W ięc chyba  nie b iegłem , a  z jeżdżałem  w 
doł po tym  lodow isku , pęd n iósł m nie  tu ­
nelem  u licy , to W rażenie Dotęgowały ostre  
ig ły  m rozu , k tó re  w b ija ły  się w  m oją  
tw arz , osłon iętą  ty lk o  poniżej uszu  c ien ­
kim  k o łn ierzem .

W iedzia łem , że tam  ich zobaczę. M ogła 
to być ty lk o  pogłoska, w osta tn ich  dn iach , 
gdy  fro n t zb liży ł się do Łodzi, słyszało  się 
ro zm aite  pogłoski, a le  w  tę  u w ie rzy łem  
od ra zu  ja k  w pew nik .

U lica się  skończyła , te ra z  m ia łem  p rzed  
sobą poprzeczna a r te r ię  w y b ru k o w an a  ko­
cim i łb am i i rozciętą dw om a w stęgam i szyn 
tram w a jo w y ch . T edy Jechał poprzecfhim 
w ojennym  p rz ed n ó w k ie m ' podm iejsk i t ra m ­
w a j, k tó ry  w iózł m n ie  i ojca n a  w ieś po 
z iem niak i. »

W głębi a r te r ii  rozleg ł się jak iś  tu rk o t, 
m ogło się  w ydaw ać, że k toś p rzerzu ca  w 
w o rk u  te  z iem niak i zm arzn ię te  n a  kam ień . 
A potem  zobaczyłem  ju ż  tę tęczącą się że­
lazną  b ry łę .

B yła w ie lk a , m asy w n a  i szczelnie zam knię  
ta , w szystko chyba po to, by  n ie od razu  
u k azać  ich m oim  oczom. Za n ią  potoczyły 
sie następ n e  b ry ły , w szystk ie  z tym  sa­
m ym  p rze raź liw y m  h u k iem . W chłonęła ją  
c iem na czeluść w ia d u k tu  kolejow ego  — i 
u lica  znow u opustoszała';

W sunąłem  się w  p ły tk i p ro sto k ą t jak ich ś 
d rzw i sk lepow ych , zap a rty ch  te raz  że lazn y ­
m i sz tabam i. Uszy m ia łem  p e łn e  dręczącej 
fiszy , tak  by ło  ju ż  od p a ru  d n i, gdy  N iem ­
cy zaczęli uciekać U ciekali ty lk o  nocam i, 
w e dnie, a zw łaszcza w ieczorem , m iasto  
było ja k b y  w y m arłe , n iepew ność ju tra  i 
częste, n iepoprzedzane  już  głosem  sy ren  
n a lo ty  trz y m a ły  w szystk ich  w dom u, w  
g ro n ie  uszczuplonych rodzin. K ażdy k ro k  
po jedynczego przechodn ia  d u d n ił w ted y  po 
b ru k u  ta k , ja k b y  toczyła  się po n im  a rm a t 
n ia  k u la .

S to jąc  za p ły tk im  m u rem  w słu ch a łem  się 
w  ciszę. B yła ona ju ż  jed n ak  inna, jak o ś 
szczególnie n ap ię ta , żyw a. G dzieś na je j 
d ru g im  brzegu  rozleg ł się lek k i, suchy sze 
lest. J a k b y  k toś szep ta ł a lbo  zaszem rała  
w oda. Po chw ili szelest w zm ógł się, i te ­
raz  by ło  lak , ja k b y  k toś szedł po zeschnię­
tych  liściach d a lek ą  p a rk ó w ą  a le ją . W y­
ch y liłem  głow ę zza m u ru  i w ted y  ich u jrzą  
łem . Szli gęsiego tuż p rzy  śc ian ie  k a m ie n i­
cy, szu rali zdum iew ająco  cicho c iężkim i bu 
c io ram i. Z ram io n  zw isa ły  im  d ług ie , b u re , 
p o fa łdow ane  szynele , n a  głow ach m ieli g ru  
be  p ap ach y  w  ty m  sam ym  b ezb arw n y m  
k olorze , od k tó rego  o d cina ły  się nieznacz­
n ie  w y ta r te  b laszane  gw iazdy.

I n ag le  u lica  zaro iła  sie  od ludzi. W ypa­

d li n a ra z  z w szystk ich  b ra m  i rzu c ili się 
n a  żo łn ierzy . Ściska li ich, całow ali. Z robi- 

/  ło  się od ra zu  g w arn o , i w ted y  dopiero  
rozpoznałem  źródło  ow ej n ap ię te j ciszy, 
k tó ra  m n ie  ta k  zaskoczyła. B iło ono w  
tych w szystk ich  b ra m a ch , pod ich k r ta n ią , 
p rzyczajonych  i w y czeku jących .

A le w łaśc iw y  w s trz ą s  n a s tąp ił później, 
gdy  w ra ca jąc  do dom u znalaz łem  się znów  
w  ow ej bocznej u licy  — tu n e lu . Szedłem  
zam yślony , w ięc ja k  spod ziem i w yrósł 
n ag le  p rzede  m ną oddzia ł tyczkow atych  
żo łn ie rzy  W ehrm ach tu . Byli bez pasów  i 
k a rab in ó w . P ro w ad z ił ich m ały , k rę p y  żoł 
n ierz  radzieck i. T w arz  m ia ł buńczuczną, 
ru m ia n ą , puco łow atą, co k ro k  p odrzuca ł na 
plecach p rzew iązan y  szn u rk iem  k a rab in .

B ył to w idok  nad  w y ra z  p a rad n y , poczu­
łem , ja k  p ęk a  w e m n ie  nap ięcie , a le  nie 
ty lk o  to — w ted y  w łaśn ie  p ęk ła  g ru b a , na  
rosła  w  ciągu d ług ich  la t  w o jn y  pow łoka 
m artw o ty  i oczekiw ania .

Było to  ta k , ja k b y  sap e r w y sad z ił d y n a ­
m item  lód n a  rzece, a  ty m  sap e rem  był 
m ały  i k rę p y  żo łn ierz  o buńczucznej tw a ­
rzy .

D opiero gdy  m n ie  m in ę li, odezw ał się 
o stry  ból w e w szystk ich  m iejscach, k tó re  
popękały . Z w inąłem  się z tego bólu , w cis­
ną łem  w  siebie, p rzeraz iłem  się ty m , co 
te ra z  m iało  nastąp ić.

Bo czy m i się uda  sieb ie  pozszyw ać? J a k  
w y p e łn ię  w  sobie tę  w y rw ę  po w ybuchu , 
i tę  d ru g ą , o w ie le  g łębszą w y rw ę , k tó re j 
na im ię ok u p acja?

W ięc chociaż szedłem  te ra z  z w ia trem , 
n ie  pośpieszałem  ju ż  jak* w  tam tą  stronę. 
W racałem  do dom u k ro k iem  w olnym , sk u ­
p ionym , ostrożnym , jak b y m  w aży ł każde 
stąpn iecie  po ty m  w y sy p an y m  żw irem , 
oblodzonym  chodniku .

NAROŻNA
K A M I E N I C A

W ięc ju ż  n ie  będzie te j k am ien icy  w  śród 
m ieściu, w  k tó re j spędziłem  o sta tn ie  la ta  
w ojny . R obotnicy obstaw ili ją  żelaznym i 
ru sz to w an iam i i z ab ie ra ją  się do p rz y rz ą ­
d zan ia  ty n k u , rob ią  to pow oli i z rozm y­
słem , ja k b y  zdaw ali sobie sp ra w ę  z tego, 
że po o ty n k o w an iu  będzie to ju ż  in n a  k a ­
m ien ica .

Ciężki rogow y gm ach , bogato  zdobiony 
sz tu k a te rią , w e w nęce nad b ra m ą  gipsow e 
fig u rk i chłopca i dz iew czynki, trz y m a ją ­
cych w górze w azę z w in ogronam i, te  
w ą tp liw e j piękności ozdoby dostrzeg łem  
dopiero  po jak im ś  czasie, tak  m ocno p o k ry  
!a je  p a ty n a  k u rz u  i p y łu , s ta p ia jąc  p racę  
sz tu k a to ró w  z tłem .

M ało za jm o w ał m n ie  sre sz tą  w ted y  
„św ia t z ew n ę trzn y " , by łem  całkow icie  za­
p a trzo n y  w  p rzem ian y  dz ie jące  się  w e ­
w n ą trz  m nie. N ie w iedzia łem  n aw et, k ied y  
m o ja  gó rn a  w arg a  p o k ry ła  się  m chem  za­
ro stu  i p rzy sta łem  m ilcząco na  propozycję  
p ierw szego  golenia, z k tó rą  w y s tąp ił n ie ­
oczek iw an ie  zn a jący  się  na  rzeczy fry z je r . 
P a trzy łem  potem  p rzerażo n y , jak  z u k ła d ­
nym  uśm iechem  n a m y d la  m o ją  tw arz .

Z pom ocnika „ ra jg e ra ” w  fab ry ce  aw an ­
sow ałem  n a  „pom oc b iu ro w ą ”, b iu ro  sk ła ­
dało  się z dw óch pom ieszczeń, jedno  z 
n ich , to w iększe, by ło  rów nocześnie  m a ­
gazynem . M iałem  sw ój k ą t m iędzy oknem  
a regałam i, na k tó ry ch  leżały  p rzyw iezione 
z a p re tu ry  .sztuki m ate ria łó w . Tych sztuk  
stopniow o ubyw ało , w m ia rę  jak  zaw iesza­
ły  p ro d u k c ję  podleg le  kom isarzow i fab ry cz  
k i, i doszło w reszcie  do tego, że n a  re g a ­
łach  leżała  już ty lk o  jed n a  sz tuka  n ieb ies­
kiego d re lich u . W tedy w łaśn ie  skończyła 
się d la  nas w ojna.

P rzesiad y w ałem  w ięc w  kącie  p rzy  okien 
n ym  p arapecie , gotow y n a  k ażde  w ezw anie

k om isarza , k tó ry  d aw ał m i czasem  do pr^  
p isan ia  na m aszynie  ja k ą ś  u rzędow ą k? 
respondencję  lu b  w y p ra w ia ł m n ie  na poct] 
tę  c ły  do b an k u . Był to „B alten d eu tsch ” j  
R ygi, k tó rem u  w iodło się tam  doskonale  * 
w  rozm ow ach z odw iedzającym i go krają', 
nam i p rzew ija ło  się często w spom nienil 
jego fa b ry k i i le tn ich  podróży jach tem , j

W rócił do „o jczyzny” na w ezw an ie  ,,F* 
h r e ra ” , k tó ry  Łódź n azw ał „Litzmannstafljj 
tem ” 1 m ian o w ał now ym  „ V a te rla n d e m j 
D la ła tw ie jszego  zaak lim aty zo w an ia  kom1! 
sa rz  o trzy m ał w illę  z ogródkiem , ab y  z* 
Jego i innych  przesied leńców  zjednać  ostfl 
tecznie d la  now ej „o jczyzny”, w ydano  ser* 
w idoków ek , na k tó ry ch  sąsiadow ały  ze s«5 
bą bloki „S tad tsied lu n g ” , daw nego o s ie d l 
M ontw iłła  M ireckiego, gdzie zam ieszkał 
„B alten d eu tsch e” — z n iek tó ry m i obicklaj 
m i R ygi, w ty m  rów nież  z je j porlow yjj 
w ybrzeżem . Je d n ą  z tak ich  w idoków ek 
baczyłem  k iedyś n a  b iu rk u  kom isarza.

T ru d n o  mi pow iedzieć, jak  m ój komlsafj 
odnosił się do tego ro d zaju  „patrio tyefl 
n y c h "  zabiegów , jak o  że um ysł m ia ł scen 
tyczny . N igdy jed n ak  n ie zd radził swe^  
zdan ia  n a  ten  tem at. C hętn ie  na to m ia i 
dow cipkow ał na  inne tem aty , by ł to  typji 
w y  p ik n ik  w  podeszłym  ju ż  w ieku , z niefl 
w ysadzonym i oczami i dużą  szram ą o 
czole, o k ló re j rodow odzie opow iadał ron 
m aite , n a  ogół sprzeczne ze sobą histori* 
Jego dow cip s taw a ł się w ręcz b ły sk o tliw i 
gdy  do b iu ra  p rzychodziła  „F rS u le in ” Gen 
da, sio stra  d rug iego  kom isarza , z a tru d n ij  
na tu  — ja k b y  dziś się rzek ło  — na eWf 
cie księgow ej. Choć sam  n a d e r  pracowitJj 
dok ład n y  i p u n k tu a ln y , n ie m iał je j *f 
złe, że w p ad ała  ty lk o  n a  k ilk a  m in u t.

Nosiła się bardzo  sch ludn ie , b y ła  w .ysC,1i  
i g ibka, szedł za n ią m ocny zapach perli'*! 
i m łodego lecz do jrzałego  już  ciała. On 
„K o m m issa rv e rw a lte r"  i ja , „BUrogehilf®]
— sta liśm y  w obec n ie j na dwóch p rzed n i 
staw n y ch , n ie jak o  w y m iennych  b ieg u n a ®  
Mego „sta reg o ", jak  nazyw ałem  w  m y ślsc" 
kom isarza , je j w idok cofał o w ie le  W, 
w stecz, m n ie  w y su w ął o w iele  la t naprzód 
O na by ła  tym  p u n k tem , w k tó ry m  spot>| 
k a liśm y  się n ieoczek iw anie . R ozum iem  3 
dop iero  dziś, w ted y  n ie  p rzyszłoby  m l n  
g łow y tak ie  zestaw ienie.

Mój k ą t  za regałam i by ł azy lem , w  któfl 
uc iekałem  przed  nędzą tam tego  bytowali*1 
Tu na p a rap ec ie  ok ien n y m  m ia łem  kilK 
książek  i b ru lion , w  k tó ry m  zapisywał?* 
sw oje  n a iw n ie  g łębok ie  m yśli i spostrześ* 
n la. K tóregpś d n ia  kom isarz  zasta ł m !1 
nad n o ta tk am i, by łem  p rzerażony , ich trel 
w y ja śn iłem  m u b ard z ie j łam an a  niż zwl 
k le  niem czyzną. U śm iechnął się poblaż-lj 
w ie, to dobrze, pow iedział, że piszę, g® 
skończy się w ojna , Po lacy  o trzy m ają  :1 
pew no ja k ą ś  gazeto, w ięc będę m ógł w ni* 
d ru kow ać.

O puszczał Łódź jak o  Jeden z ostatni-; 
N iem ców , próbow ał to zrobić dzień wcz£* 
n ie j, w ioząc z żoną na dziecięcych sancc* 
kach w a lizk ę  i s ta ru szk ę-m atk ę , lecz tt\Ą  
k a  trzęsła  się i zaczęła p łakać, w ięc 
w rócili do dom u. Z tą  m a tk ą  n ie m ógł sp 
rozstać, spędził z n ią  jeszcze noc i niasto ł 
ny  rariek , w po łudn ie  — to dow iedziało1} 
się później — ju ż  nie. żył. Co m y śla ł,' g‘l  
tego d n ia  m ija ł narożną  kam ien icę, gdw 
m ieściło się przez pięć la t jego b iuro?
Jał ją  Już bez m atk i, gdy spo tka łem  ich " 
drodze do b iu ra , na sankach  w ieźli sa)'1®, 
w a lizkę, kom isarz  w y p łac ił m i jeszcze r™  
ją  tygodniów kę,- dw anaście  m arek , prosjł 
m nie , bym  odprow adził ich k a w a łe k  ^ 
s tro n ę  K onstan tynow a. i

W pół godziny później w  ślad  za nirt1! 
ru szy ły  radz ieck ie  czołu i.
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Rozmowa z proi. dr  
Stefanii} Skwarczyńslią

Z  40 la t p ra c y  n a u k o w e j p ro f. d r  S te - 
fa n ii  S k w a r c z y ń s k ie j  — 33 la ta  p r z y p a ­
d a ją  n a  Ł ó d ź . D la teg o  p e w n ie  cziuje się  
ło d z ia n k ą , choć  n ie  u ro d z iła  się  w  ty m  
m ie śc ie . A le  całą  sw ą  w ie lk ą  w ie d zę ,  
całą  p a s ję  n a u k o w ą , w s z y s tk ie  sw e  o s ią ­
g n ięc ia  p o św ię c iła  Ł o d z i. D la teg o  n a sze  
m ia s to  m a  je j  ta k  w ie je  d o  z a w d z ię c z e ­
n ia . J e j  d z ie łe m  je s t  K a te d ra  T e o rii L i ­
te r a tu r y , k tó rą  k ie r u je  do  dziś.

P ro f. S k w a r c z y ń s k a  je s t  b o w ie m  n ie  
t y l k o  w ie lk ie j  w ie d z y  u c zo n y m , z n a k o m i­
t y m  p ed a g o g iem , u w ie lb ia n y m  p rze z  m ło ­
d z ie ż  a k a d e m ic k ą  i a sy s te n tó w , i c z ło w ie ­
k ie m  k ry s z ta ło w e g o  c h a ra k te ru , a le  ta k ­
ż e  n a u k o w c e m  „ w o ju ją c y m " . A le  o  ty m  
p ó źn ie j.

—  Ja k  to  się  s ta ło , ie  zo sta ła  P a n i P ro ­
feso r łodzianką

— M ój m ąż b y ł w o jskow ym , p ro w ad zi­
liśm y  Wiięc życie w ędrow ców . W 1932 r, 
tra f il iśm y  do Łodzi i tu  już  pozostaliśm y. 
Ę y ł  to  o k re s  ży w ej p ra c y  sp o łe cz n e j p o lo ­
n is tó w  łó d zk ic h . H a b i l i tu ją c  s ię  (1937 r.) 
n a  U n iw e rs y te c ie  L w o w sk im , w y k ła d a -

tam  Je d n o cześn ie  n a  W o ln e j W szech n icy  
w  Ł odzi.

— I  w ów czas rozpoczęła się w a lk a  o 
stw orzen ie  k a te d ry  teo rii lite ra tu ry ?

— Isto tn ie , m oim  p rag n ien iem  było pod­
n ie s ie n ie  te o r i i  l i te r a tu r y  d o  p o z io m u  
d y sc y p lin y  u n iw e rsy te c k ie j .  K a te d ra  
ta  p o w s ta ła  n a  W szech n icy  w  1939 ro k u . 
W sp o m in a m  ta m te  czasy  z e  w z ru sz e ­
n iem . Ł ódź  b y ła  c u d o w n y m , c h ło n ­
n y m  te re n e m , g ro n o  p o lo n is tó w  łó d z­
k ic h  sk u p ia ło  in te re s u ją c y c h , z ap a lo ­
nych  ludzi jak  W ilhe lm  F a llek , Z ygm unt 
M ajkow ski, Ja n  Z y g m u n t Jak u b o w sk i, czy 
T adeusz C zapczyński. N iestety , część z nich 
zginęła w czasie  w ojny. R edagow aliśm y 
w ó w czas  k o lu m n y  l i te ra c k ie  w  „ K u r ie rz e  
Ł ó d zk im " , o rg a n iz o w a liśm y  c y k le  o d czy ­
tó w  d la  m a tu rz y s tó w  i d la  ro b o tn ik ó w . N i­
g d y  n ie  z ap o m n ę  d n ia , w  k tó ry m  n a  t ru d n y  
dość odczyt o początkach p iśm ienn ictw a 
w  jęz y k u  p o lsk im  p rz y sz ła  g ru p a  sp rz e ­
d a w c ó w  g aze t. W y słu ch a li o d c zy tu  do  
k o ń c a  i w  w ie lk im  sk u p ie n iu . Z a ło ży liś ­
m y też, d z iś  ju ż  n a jd a w n ie js z e ,  c za so p i­
sm o  „ P ra c e  P o lo n is ty cz n e " .

T o j e s t  w ła śn ie  d ru g ie  z w y c ię s tw o  pro f. 
S k w a r c z y ń s k ie j .  „P race P o lo n is ty c zn e "  

p o w s ta ły  w  1937 r., z  J e )  in ic ja ty w y  l  
w y c h o d z ą  do  dziś. Do 1957 r. s ta ła  na  
cze le  k o m ite tu  re d a k c y jn e g o , b y ła  jeg o  
duszą . Z a ś  oa ta tn i, X X  ro c zn ik  w y d a w ­
n ic tw a , w ła śn ie  z  o k a z j i  ju b ile u s zu , p o ­
św ię c o n y  je s t  ich  za lo iyc ie lce .

W  1957 r. p ro f. S k w a r c z y ń s k a  od n io sła  
sw e  k o le jn e  z w y c ię s tw o . D z ię k i j e j  in i ­
c ja ty w ie  i  s ta ra n io m  u k a za ł  się  p ie r w ­
szy  n u m e r  p ó łro c zn ik a  „ Z a g a d n ien ia  R o- 
d za jó w  L ite ra c k ic h " . J e s t to  c h lu b a  z a ­
ło ży c ie lk i  i  r e d a k to ra  n a c ze ln e g o  w  j e d ­
n e j  osob ie . M ó w i o  n im  z  d u m ą  i p ra ­
w ie  czu ło śc ią :

— Je st to  jed y n e  tego ro d za ju  w y d aw ­
nictw o. P u b lik ac je  (ro zp raw y  teore tyczne, 
recenzje , polem iki) d ru k o w an e  są w jed­
nym  t  sześciu języków : po lsk im , ro sy jsk im , 
an g ie lsk im . fran cu sk im , n iem ieck im  lu b  
w łoskim . P ism o zdobyło sobie ta k ą  reno­
m ę  w  św ie c ie  n a u k o w y m , że je s t  p e w n e  
sw eg o  b y tu . P isz ą  d o  n a s  w ie lcy  u czen i

z całego niemail św ia ta , a le  w k ażdym  n u ­
m erze  m am y tak że  m iejsce i d la  m ło­
dych , w y b ija jący ch  się  dopiero , naukow ­
ców.

P rzed m io tem  cide m niejszej tro sk i prof. 
S kw arczy ń sk ie j je s t k a te d ra , k tó rą  k ie ru je . 
P rzed  sześciu la ty  pow sta ł tu  now y za­
k ład  n au k o w y  — w iedzy o film ie , k ierow a­
ny przez cloc. B. W. Lew ickiego. Je s t  to 
jed y n a  teg o  ro d zaju  p laców ka naukow a w 
Polsce, za jm u jąca  się teo rią  film u , a  o sta t­
n io  rów nież telewiizji. A le  na tym  nie 
koniec

— Słyszeliśm y, że p rzy go tow uje  się P a n i 
P ro feso r do stoczenia jeszcze jed n e j b itw y
na  okopach k a te d ry ?

— M am  nadzieję , że n ie  dojdzie 
b itw y . A le isto tn ie , o b serw ując  ogrom ne 
zain teresow an ie  naszych studen tów  p ro b le ­
m am i te a t ru  (na ćw iczenia z tea tro log ii 
przychodzi w ięcej słuchaczy  niż na sem i­
n a r ia  z teo rii l ite ra tu ry ) , u w ażam , że w a r­
to by o zak ładz ie  tea tro lo g ii pom yśleć 
pow ażnie. Zw łaszcza, że m am y  sporą  w ie­
lo języczną  b ib lio tek ę  i a rch iw u m  z te j 
dziedziny . I zw łaszcza, że n ie  m a w łaściw ie 
p rz y  żadnym  z u n iw ersy te tó w  w k ra ju  ta ­
k ie j  placów ki. T ea tro lo g ią  za jm u je  się 
jedyn ie  p ro t. K o tt p rzy  K a ted rze  H istorii 
L ite ra tu ry  P o lsk ie j U n iw ersy te tu  W arszaw ­
skiego.

— Nie w ą tp im y , że to zam ierzen ie  zo­
s ta n ie  uw ieńczone zw ycięstw em . W do­
d a tk u  Ju b ila tc e  n ie  w y p ad a  odm aw iać i to 
w  ta k  s łu szn e j i p ięk n e j sp raw ie . Pan i 
P ro feso r, og lądaliśm y w  osta tn im  num erze 
„P rao  Po lon istycznych” w ykaz  p rac  opubli­
kow an y ch  przez P an ią . T ru d n o  nam  w y­
m ienić tu  k ilk a se t pozycji, może w ięc po­
w ie  P an i o tych  najb liższych  sercu?

— P ierw szą  b y ła p raca  dokto rska , „Ewo­
lu c ja  obrazów  u Słowackiego ”, opub likow a­
n a  w 1925 r. Ta d a ta  w łaśn ie  s ta ła  się 
o k az ją  do jub ileuszu . O gólnie rzecz b iorąc  
m o je  p race  dotyczą g łów nie  teo rii l i te ra tu ­
ry , m oją  specja lnością  jes t n a u k a  o  ro ­
dzajach  lite rack ich . A w ięc m- In. „Czte­
r y  ro zp raw y  z teo rii lite ra tu iry ’’, „Syste­
m aty k a  g łów nych k ie ru n k ó w  w  badaniach  
lite rac k ic h " , „S tu d ia  i szkice l ite ra c k ie ” , 
„W stęp do n au k i o l i te ra tu rz e ” — w kró tce  
ukaże  się IIT tom. Ale zak ą tek  m ojeł czy­
stej m iłó‘V i to  M ickiew icz. W dr'ed*ini'e 
h is to rii l i te r a tu ry  n a jb a rd z ie j in te re su je

m nie  jego postać l zagadki Jego życia. P0- 
św ięciłam  mu sporo  prac, m . in. „M lo k i^  
w iczow skie pow inow actw a z w y b o ru ” cV\ 
„M ickiew icza „H isto ria  p rzyszłości” i jeJ[ 
rea lizac je  lite ra c k ie ”. U w ażam , że je s te ś iw  
jeszcze da lecy  od tego, by  zdać sobie ŁVra'  
wę, kim  by ł ten  człow iek, szczególnie 
ok resie  po p o w stan iu  listopadow ym . O bl’' |  
cze M ickiew icza — rew olucjon isty  nie je5', 
jeizcze odsłonięte tak  sam o jak  ok res Pa j 
rysk i i w łoski.

—  M im o, że ju b ileu sz  jes t raczej o kazji 
do snucia w spom nień , m y chcielibyśm y *»' 
py tać  P a n ią  P ro feso r o plany na  n a jb lii'^  
szą przyszłość?

— P rzy g o to w u ję  obecnie do d ru k u  p ra ' j 
cę „W k ręg u  ro m an ty k ó w  po lsk ich” p 0'  I 
św ieconą g łów nie M ickiew iczow i, także  S*0'  J 
w ack iem u  i K rasiń sk iem u . Je s t  w niej , 
ró w n ie ż  s tu d iu m  o  N o rw id z ie . W u b ieg ły '11 
ro k u  u k aza ł się I tom  „Teorii b adań  l i te ')  
ra c k ic h  za g ra n ic ą " , c z e k a ją  n a  wydani®,1 
jo szcze  t rz y  to m y . C h c ia łab y m  w ydacj 
IV  I osta tn i tom  „W stępu do nauk i o lw  
te ra tu rz e ” . A jeśli życia sta rczy  — zajmC, 
*!ę tw órczością N orw ida. Nie w y o b ra ż a l i  
sobie też, ab y m  'm ogła  oderw ać  się o»j 
M ickiew icza.

— Ja k o  w ie lo le tn i pedagog zna Pa"* 
P ro fe so r dobrze m łodzież i tę daw ną, I Mj 
dzisiejszą. Czy zdaniem  P an i dziś m łodzie ' 
je s t gorsza?

— W brew  tem u  co się m ówi, dzisiejsza 
m łodzież jes t w span ia ła . W ręcz Imponując*' 

są je j za in tereso w an ia  naukow e, p asła  i d0' 
c iekllw ość w zdobyw aniu  w iedzy. Nie 
d la  m.nle w iększej radości lak  m ieć do czy" 
n len ia  z m łodzieżą, pa trzeć  jak  młodzi ro' 
sną, d o jrzew a ją , p rz e ra s ta ją  sam ych  siebie,! 
s ta ją  się  odpow iedzialn i naukow o.

O trosce, opiece jak ą  prof. Skw arczyńsk* 
otacza sw ych w ychow anków  i w spółprS ' 
cow nlków  m ożna by opow iadać długo. O ty ^  
jak  przeżyw a z n im i wszyistkie Ich tro ' 
skl i k łopo ty , ja k  s ta ra  się pom óc Im 11 
tych k łopotach. O lis tach , k tó re  nap ływ s' 
ją  do N iej, od by łych  wychowamików 
k ra ju  i zagran icy . A le Ju b ila tk a  jest bn 
dzo skiromna i uw aża, że to  wszyitK! 
zw yk ła , n o rm aln a  rzecz.

W ięc niech  już ty lk o  p rzy jm ie  — taki*' 
od naszej red ak c ji g ra tu lac je  i życzenn 
d s 1ezych owocnvoh la t w a ry .

.R ozm aw ia ła: TERESA WOJCIECHOWSKĄ
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Nie m iejsce w ty m  zw ie-

fzen iu  na k re śleń  Je sy lw etk i 
uczonego, nauczycie la , wy- 
chow aw cy, społecznika, za­
b ra k n ie  tu ta j  z oczyw istych 
w zględów  oceny Je j w ielk ich  
zasług  i osiągnięć, uzyskanych  
n a  te re n ie  licznych dyscyp lin  
naukow ych , n ie  będzie 1 ana­
lizy  szkoły nau k o w ej S tefan ii 
S k w arczy ń sk ie j. W szystko to  
pom ijam , w koniecznym  sk ró ­
cie p rzedstaw i i z w ery fik u je  
ten  dorobek jroczystoiść ju b i­
leuszow a, c iek aw y  tych spraw  
znajdzie  odpow iedni m ate ria ł 
w y ja śn ia jący  w X X  serii 
,,P rac  Po lon istycznych”, de­
dykow anych  Ju b ila tc e , zre­
sz tą  ich założycielce. P rag n ę  
jed n a k  odchylić  to. co zd a je  
się być zapleczem  i fu n d a ­
m entem  Je j dokonań  i jedno­
cześnie w zorcem , p o ry w a ją ­
cym  p rzy k ład em , w zbudzają­
cym najw yższe  u zn an ie , a  c ią ­
gle unaoczn ia jącym  nam , 
uczniom , nasize n ied o sta tk i, 
b rak i, noszą n iedoskonałość.

D zisiejszy Ju b ileu sz , będący  
św iętem  ca łe j po lsk iej h u m a­
n is ty k i, je s t tak że  podniosłym  
św ię tem  K a ted ry  T eorii L ite ­
ra tu ry ,  k tó rą  S te fan ia  S k w ar- 
czyńska prow adzi od w ie lu  
la t. N ie przysto i zd radzać  fa­
m ilijn y ch  ta jem n ic , n iechże  
m i w szak będzie  d a row ane , 
że o d k ry ję  chociaż n iek tó ra  
z n ich . Zespół n au k o w y  byw a 
z re g u ły  zgrom adzeniem  lu ­
dzi, zebranych  na  zasadzie  
w spólnych zain tereso w ań  na­
ukow ych . Poza o rg an izacy j­
nym i w iązan iam i, is tn ie ją  
n iew ątp liw ie  dodatkow e czyn­
n ik i sp rzęga jące  ów  ko lek ­
ty w , n a jw ażn ie jszy m  z nich, 
j®k sie zdaje, je s t a u to ry te t 
n au k o w y  i m o ra ln y  k ie ro w n i­
k a . T enże w in ien  być p raw ­
dziw ym  uczonym  1 p raw d zi­
w ym  człow iekiem . G dy sp e ł­
nione są  te  dw a w aru n k i pow* 
s ta je  dop iero  a tm o sfe ra  n ie­
zakłóconej tw órcze j pracy, 
k tó ra  Jest z a r  drzem a tm o sfe rą  
so lidarności, zau fan ia , osobi­
s te j i społecznej praw ości. 
N ie w aham  się w staw ić ; i 
serdeczności. I jeżeli w olno 
o k reślić  m ianom  „naukow ej 
ro d z in y ” n a  tal;ich  try b ach  
fu n k c jo n u jąc y  zespół, chcem y 
się  tak  nazyw ać, ba. tak  się 
ze sw o is tą  chełp liw ością  na ­
zyw am y, I ju ż  zapew ne n ie  
trzeb a  o rzekać, kito k ie ru je  
ta k  pojm ow anym  życiem , k to  
w ypełn ia  jego treść , k sz ta łtu ­
je  no rm y  postępow ania , k to  
u s ta la  na jw y ższe  w sk aźn ik i 
w ydajności n au k o w ej, k to  
troszczy się o w szystko. Insp i­
ru je , uczy, w ychow uje... O rze­
czenia m ożna b y  m nożyć, 
przypuszczam , że i ta k  n ie 
w y czerpa łyby  ska li w szech­
s tro n n e j działalności Pani Pro­
fesor. R ozw ińm y przeto  p rzy ­
na jm n ie j k ilk a . W ięc; n a rzu ­
cony sobie na p rz ek ó r rozm ai 
ty m  przeszkodom  i słaboś­
ciom  fizycznym  żelazny, Im­
po n u jący  w szystk im  ry g o r 
Ijracy, który,, w y n ik a jący  z po 
czucia obow iązku i odpow ie­
dzialności społecznej, n ie poz­
w ala  odejść od b iu rk a , n ie  poz

w ala zaw iesić zajęć , n ie  po­
zw ala w y k o rzy stać  tak  w ie l­
ce  zasłużonego w ypoczynku; 
w szechstronna  ak tyw ność  ba­
dacza. w idoczna w w praw ian iu  
ró w no leg le  k ilk u  dyscyp lin  
(teoria  l ite ra tu ry , tea tro lo g ia , 
h is to ria  l ite ra tu ry , p race  edy­
to rsk ie  i re d ak c y jn e  — jes t 
naczelnym  red ak to rem  kilłcu- 
języcznego czasowi sma nauko­
wego „Z agadn ien ia  Rodzajów 
L ite rac k ic h ” ) i um ożliw iająca  
dociekan ie  na jnow szych  re ­
zu lta tów  innych  jeszcze ga­
łęzi w iedzy i n a u k i; żarliw e 
poszuk iw an ie  p raw d y  n au k o ­
w ej i p raw d y  w ogóle, z cze­
go w y n ik a  k u lt  d la  fa k tu  
i a rg u m e n tu , a stąd  sie w y ­
wodzi p rzy k ład n a  to le ran cy j- 
ność dla cudzych, czasem  
obcych p rzekonań  i ooglfydów.

W reszcie n iezw y k ła  tro sk a
o rozw ój naukow y m łodych, 
tro ska , k tó ra  zdobyła tuż  sobie 
sław ę  w całym  k ra ju , po tw ier 
dzona m .in. d w udziestką  prze­
prow adzonych  dok to ra tó w  i 
k ilkom a w ydanym i k s ią żk a ­
m i, co w n iem ałym  stopn iu  
s ta ło  się za Je j in te rw en cją . 
A le tro ska  ta  obejm uje  zna­
cznie szerszą dom enę, dotyczy 
już  sp ra w  całk iem  osobi­
stych: nc Je j ręce n ap ły w ają  
lis ty  s tu d en tó w  i abso lw en­
tów , proszących o pomoc,
o ra d ę , o do b re  sjow o o tuchy.

WANDA LIPIEC

W P R Z E D W O J E N N E J  
Ł O D Z I

D laczego w y b ie ram y  ten , a  
nie inny  frag m e n t z życia 
S tefan ii S k w arczy ń sk ie j w 

J e j  roku  jub ileu szo w y m , gdy 
obchodzim y 40-lecie Je j  p racy  
n au k o w ej?  Czy ty lk o , ab y  
pofolgow ać w spom nien iom  i 
u trw a lić  obraz J e j  m łodości?

J e j  b io g rafia  zap isa ła  się 
ju ż  głęboko w pam ięci Je j 
uczniów  i uczennic. J e j  p ra ­
ce, na k tó re  złożyło się k il­
k a se t pozycji b ib liog raficz­
nych stan o w ią  n iezniszczalny 
dowód J e j  tw órcze j żyw ot­
ności, c iągłego i trw a łeg o  po­
stęp u  Je j,  bad ań , w yznacza­
jący ch  i to ru ją cy c h  drogę 
po lsk ie j nauce o l ite ra tu rz e , 
S k a la  ty ch  badań  p rzek ro ­
czyła daleko  g ran ice  polskich 
k a te d r  u n iw ersy teck ich . P ra ­
ce J e j  m a ją  sw ą rangę św ia­
tow ą, a poprzez zain icjow ano 
przez N ią w ielo języczne pis­
mo — ZAGADNIENIA RO­
DZAJÓW  LITER A C K IC H  — 
rów nież  sw ą  w ym ow ę m ię­
dzynarodow ą. Na łam ach  tc-

MARIAN PIECHAL

Do
Stefanii Skwarczyńskiej

A  Pani cóż }a pow iem ? S łow o  nasze  
m a sens ty lk o  na it>vto kości serca  

z  ograniczoną ilością uderzeń .
Dar rąk?  R ęce nasze, ręce p o ką tn ych  
m a k b e tó w , n a zb y t w ie le  popełn iły  
zbrodni, b y  m o g ły  św iadczyć P raw dę. W ró ćm y  
do in sk ry p c ji bardzie) szczerych  stóp. W idzę  
je  w  ta tu a tu  lu d zk ich  n iep o ko jó w  
rzeźb iących  z ie m sk i glob, na  jego strzępach  
ślady um ęczonych  stóp P aw ła  z Tarsu, 
na b ia łych  kartach  S yberii, te j  biblii 
śn iegów , św ię te  p ism o k ro k ó w  n ieszczęsnych  
pokoleń , w  n im  sk ry p t śladów  m ego  ojca 
sk rzy io w a n y , być m o ie , z  T w o im , Pani.
T a m  błyszczą  g w ia zd y  łza m i m o je ) m a tk i  
zm ieszane, być m o ie , z  T w o im i, Pani.
T rzeba  ty lk o  w yb ra ć  te n  p u n k t w idzen ia , 
co z ia rn ko  p iasku  zró w n yw a  z  p lanetą , 
w te d y  w idoczne  są te  łz y  na  n ieb ie  
i te  na  z iem i sk ry p ty . T y  w  nich  czy tasz  
tę  P raw dę, k tóra  w ied zie  n ieo m yln ie  
do czło w ieka  Jak do czystego źródła.

. A

A  zau fan ie  to  Jest św iadec­
tw em  najlep szy m  zaspokojo­
nych oczek iw ań  ludzi, k tó rzy  
szu k a ją  u  Pan i P ro feso r n ie  
ty lk o  ro zw iązań  problem ów  
n au k o w y ch , lecz i w ia ry  w  
kw estiach  w yb iegających  poza 
p ro g ram  d y d ak ty czn y  i n a u ­
kow y  p raco w n ik a  uczelni.

P rzy p u szcza ln ie  b y w a  ta k  
dlatego, iż  S te fa n ia  Sk.War­
czyńska, re p re z en tu jąc  ty p  
uczonego o szerokich  h o ry ­
zontach, n ie  zacieśnia jącego 
sw ej działalności do  grainic 
gab in e tu , łączy w  sobie dw ie  
ty leż  rz ad k ie  co bezcenne 
osobowości: uczonego i  spo­
łecznika, w rażliw eg o  na prze­
ob rażen ia  n au k i w spółczesnej
i w  ró w n e j m ierze  u w ra ż li­
w ionego na konieczność prze­
noszenia Jej w yn ików  w  sze­
ro k ie  k ręg i społeczeństw a.

S k ła d a ją c  dz isia j ho łd  Na­
szej Pan i P rofesor, m y, 
uczniow ie, w y rażam y  głęboką 
wdzięczność, podziękow anie , 
słow a czci i m iłości.

go p ism a d o k o n y w a się  żyw a 
w y m ian a  m yśli h u m an isty cz ­
nej W schodu i Zachodu, in ­
te le k tu a ln e  sp o tk a n ia  uczo­
nych , p rzek racza jący ch  sztucz 
n ie  s tw a rz a n e  b a r ie ry  i g ra ­
nice. N ie darm o  b y ła  S te fa ­
n ia  Skwarczyń.sika p rzez  w iele  
la t  o sta tn ich  re p re z en ta ty w ­
n y m  członkiem  p o lsk ie j dele­
gacji ŚW IA TO W EJ RAD 5? 
PO K O JU !

W spó łp raca  J e j  Z ak ład u  
T eorii L ite ra tu ry  z Z ak ła­
dem  F ilm ologii prof. L ew ic­
kiego je s t  zn ak o m ity m  p rz y ­
k ładem  w spółżycia  1 rozw o­
ju  In te re su jące j dyscypliny  
n a u k o w e j i św ie tn ą  szkołą 
sum iennych  b ad ań  ł teo re ­
tycznych  dociekań. Uczy się 
tu  jednocześnie  n ieposzlako­
w an e j uczciw ości, e ty k i bada­
cza i sum ienności. T ak ie  są  
bowiem  założenia p racy  Ste­
fan ii S kw arczy ń sk ie j!

Dlaczego m ów im y jed n a k  o 
teraźn ie jszości z am iast k reślić  
od ra z u  ob razek  przeszłości?

Po p ro stu  d latego, że spo­
ty k a m y  się tu  z c iekaw ym  
zjaw isk iem  analog ii. Te cechy 
postaw y tw órcze j uczonego, 
k tó re  rozw ija  S te la n ia  S k w ar 
czyńska w  sw ym  Z akładzie  
i zaw sze o tw a rty m  d la  m ło­
dzieży dom u, te  c h a ra k te ry ­
styczne cechy J e j  u nysłu  i 

osobowości p rzyw iozła  S te fan ia  
S k w arezy ń sk a  ze sobą do Ło­
dzi ju ż  w roku  1932, gdy po­
jaw iła  się tu  po raz  p ie rw ­
szy! N aty ch m iast oczarow ała  
w szystk ich , a p rzede  w szyst­
k im  sw oje  ko leżank i i kole­
gów, sw ym  w y k szta łcen iem , 
k u l tu rą ,  w dzięk iem  i u ro - 
dą. B yła to uroda n iezw y k ła : 
rasow a I sz lachetna , klasycz­
na i nowoczesna zarazem . 
„ P rim a v e ra  BoticeMego” — 
m ó w ił' znaw cy. Szerokie by ­
ło koło J e j  w ielb ic ie li i w laś 
c iw ie , to  ta!k po cichu — 
w szyscy się w n ie j podkochi- 
w a li! O b iek t by ł n iezw y k le  
tru d n y !  Pow aga  i rzeczo­
wość uczonego w połączeniu 
z n iezw y k ła  kobiecą m ięk ­
kością i w dzięk iem ! Było to 

z jaw isko  szczególne, zw łasz­
cza na tle  b rzy d k ie j, ponu­
re j Łodzi. A le S te fan ia  

SR w arczyńska p rzy lg n ę ła  od 
razu  do tego dziw nego m ia ­
sta .

U m iała  przyzw yczaić się  do 
je j  szpe tnych  ulic, po n u ry ch  
d«unów zadym ionych fasad  
fab rycznych  i szarego nieba
— do wciąż jeszcze ,-złego 
m iasta”  z 1 9 3 2  r .

U m iała się  n ie  ty lk o  przy­
zwyczaić a le  i p rzyw iązać . A 
poniew aż niczego n ie robi po­
łow icznie, pośw ięciła mu sw ą  
pracę i s ta ła  m u się  w ie r­
na. W ierność — to znaczy _
nigdy n ie  zdradzić! T u ta j, w  
b rzy d k ie j Lodzi założy ła  pod 
w aliny  p ięknej, m łodej jesz­
cze w ów czas dyscypliny  n a u ­
k o w e j — teo rii l ite ra tu ry !  
K a ted ry  tak ie j nie było w 
żadnym  z ów czesnych u n iw e r 
sy te tó w , p o d w a lin y  je j  po­
w staw ały  Lodzi, w żm ud 
nym  tru d z ie  je j  ów czesnej 
bojow niczki!

T u ta j bow iem , w  p a rad o k ­
sa ln e j n iem a l sy tu ac ji, w  
m ieście pozbaw iopym  n a u k o ­
w ych  b ib lio tek  — przygotow y 
w a ła  m łodziu tka  dok to r S te ­
fa n ia  S kw arezy ń sk a  sw ą pra 
cę h ab ilita cy jn ą  i u zy sk a ła  w  
roku  1337 docen turę  przy  
U n iw ersy tec ie  im . Ja n a  K a­
z im ierza  wo Lw ow ie. Od te j  
po ry  aż do ro k u  1939 dojeż­
dżała  tam  n a  w y k ład y ! T u­
ta j  rów nież  w latach  1932—39 
pow stało  szereg  stud iów  i roz 
p ra w  to ru jący ch  dregę te j  
m łodej jeszcze w ów czas dy­
scyp lin ie  n au k o w ej. Dzisiaj, 
Po la tach  b lisko 30, z ad z iw ia ­
ją  one sw ą badaw czą p rzen i­
kliw ością i g łębokim  zrozu­
m ien iem  p raw  h istorycznego 
postępu  j rozw oju .

Czy jed n a k że  p raca  n a u k o ­
w a  by ła  jed y n ą  dom eną dzia 
łalności S te fan ii S kw arozyń- 
sk ie j w Łodzi w latach  30? 
B y n a jm n ie j! J e j  p racą  zasad- 
niczą, b y ła  posada nauczy­
c ielska. D ok to ra t n ie  ozn a­
czał wówcza® proste j drogi do 
K ated ry  U n iw ersy teck ie)!
W ykładała  w  Gim. im . E li­
zy O rzeszkow ej h is to rię  l ite ­
ra tu ry  p o lsk ie j i od d a ła  się, 
ja k  to się m ów i, całą duszą 
Swoim uczennicom . koleżan­
kom  i kolegom . Czas w  je j  
ręk ach  dziw nie  się  rozciągał, 
ju ż  w tedy  um iała  n ad  nim 
całkow icie  panow ać, s ta rczy ­
ło  go zaw sze d la  w szystk ich  
i n a  w szystko  — z zabaw ą 
i rozryw kam i w łącznie. Gdyż 
w esoła  i  pogodna b y ła  to 
kobieta!

T ak  jak  n a  w szystko  s ta r ­
czyło czasu, ta k  i na  w szyst 
ko sta rczy ło  odw agi!

O drzucała i o d p iera ła  wszel 
k ie  k o n iu n k tu ra ln e  ;,ozonow- 
sk ie ” czy endeckie zakusy  
n a  je j  osobę. U czyła w gim  
liaz j u ni o bardzo prze m iesza­
nym  sk ładzie  narodow ościo­
wym  i w yznaniow ym , a  cza­
sy nie były ła tw e, zw łaszcza 
d la S lefanfł Skw arczyńsk ie j, 
żony dyplom ow anego pułków  
n ik a  W P, p racow nika  DOK, 
k tórego szczęśliw y d la  nas 
los rzucił do Łodzi. W ym a­
gało to silnego c h a ra k te ru  1  
m ocnego, zd cc y d o u au tg o  św ia

topoglądu. P iękny  p rzy k ład  
d la  je j  uczennic i kolegów !

Podobnie jak  dziś, w in ­
n e j oczywiście sk a li i w yin ia  
ra rh  w ychow yw ała  * uczyła 
rów nocześnie. N igdy nie od­
d z ie la ła . nauki od szkoły  
uczuć i ch a rak te ru . T ej daw ­
n e j łódzk ie j szkole, poświę­
conej pam ięci E. O rzeszkow ej, 
oddaw ała  cząstkę  sw ej ogro­
m nej w iedzy i bogaty  zasób 
m etod naukow o-w ychow aw - 
czych. Podobnie jak  dziś 
u m ia ła  stw orzyć na  UŁ Z a­
k ład  N auki o L ite ra tu rze , któ 
ry  je s t jednocześnie szkoła 
dobrych obyczajów  — tak  I 
d aw niej, w zapom nianej, n ie ­
s te ty , ale  też n ie byle ja k ie j  
szkole uczyła i w ychow yw a­
ła. M iała sw e w łasne m etody! 
S tw orzy ła  dw ie c iekaw e p ra ­
cow nie: pracow nię l i te ra tu ry  
i języka  polskiego oraz p ra ­
cow nię filologii k lasycznej. Ta 
d ru g a  pow stała  p rzy  w spół­
pracy przed wcześnie zm arłe­
go prof. UW — Zdzisław a 
Z m ig ry d era , znakom itego u- 
czonego i pedagoga. Obie te 
pracow nie  były m iejscem  p ra  
cy pedagogicznej S tefan ii 
S k w arczy ń sk ie j i J e j  uczen­
n ic. Tu nic ty lk o  prueżyw ało 
się  poezję i urok  w y k ład ó w  
u lub ionej w szkole nauczy­
c ie lk i, obow iązyw ała  tu  su ­
row a dyscyp lina , c ie rp liw e, 
sam odzielne p rzedzieran ie  się 
przez tek s t, operow anie  logi­
cznym i dow odam i. W spaniała  
g im n asty k a  d la  hum anistycz­
nych um ysłów ! Nie o d stra ­
szało to en tu z jastek  w y k ła ­
dów u k o chanej nauczycie lk i, 
prześcigały  się  w  grom adze­
n iu  źródeł, m ate ria łó w , bi­
b liografii! Ich zeszyty s ta ły  
się wzorem  prow adzen ia  za ­
jęć dla nauczycieli in n y ch  
szkól i skarbem  dla przed­
m atu ra ln y c h  pow tórek .

Z pracow ni szkolnej S tefa­
n ii S k w arczy ń sk ie j prom ie­
n iow ały  J e j  w łasne  nMtody. 
P row adziła  sw e uczennice 
w łasnym i drogam i ku  w iel­
k ie j ich radości i dum ie. Stąd 
też, p rom ien iow ała  w iedza 
S te fan ii S kw arczy ń sk ie j na  
w szystk ie  in n e  szkoiy , a  prze  
dc w szystk im  na Koło Po­
lon istów , k tó rym  k ie ro w ała  
p rzez  w szystk ie  la ta . S tało  się  
ono w zorow ym  ośrodkiem  
m etodyczno-naukow ym  o
w ielu  sekcjach  i szeroko roz­
gałęzionej działalności. W spa 
n iala o p iek u n k a  K oła sam a 
czuw ała  nad w szystk im i p ra ­
cam i i agendam i: re fe ra tam i 
nau k o w y m i, lekcjam i przy­
kładow ym i, odczytam i m a tu ­
ra ln y m i, szkolnym i przedsta­
w ien iam i, p re lekcjam i i p ro ­
gram am i w idow isk  d la  mło­
dzieży. U trzy m y w ała  konta/e­
ty  między Ł ódzkim  Kołem  
Polonistów  a  ośrodkam i uni 
w ersy teck im i. P rzy jeżdża li tu 
n a  odczyty znakom ici p rzed­
staw iciele  u n iw ersy teck ie j po 
lo n istyk i i filozofii. K tóż by  
z nich m ógł odm ów ić czego­
kolw iek  S te fan ii S kw arozyń- 
sk ie j?  I któż by n ie  chciał 
pogaw ędzić w J e j  gościnnym  
zaw sze dom u, wśród p ięk ­
nych s ta ry ch  m eb li, p o rtre ­
tów  i dwóch uroczych córe­
czek!

Św iadectw em  niezniszczal­
nym  J e j  ów czesnych „p ra ­
cy  i dn i” . Je j  tru d ó w  i tro sk  
są  p rzedw ojenne  Prace Polo­
n istyczne. Są rów nież św ia ­
dectw em  J e j  d a ru  dynam izo­
w an ia  um ysłów  w szystk ich  
ko legów  i koleżanek, k tórzy  
m ieli szczęście w tedy z n ią  
w spółpracow ać. R eak tyw izo- 
w ane przez S tefan ię  Ś k w ar- 
czyńską Prace Polonistyczne 
po w o jn ie  s ta ły  sic roczn ik iem  
naukow ym  Łódzkiego To w. 
N auk . Ale na leży  pam iętać, 
że narodziły  się z bezin tere­
sow nej zaw sze 1 p e łn e j en tu ­
zjazm u pracy ich daw n ej r e ­
d a k to rk i, w w a ru n k ac h  t ru d ­
nych  i n ie  sp rzy ja jący ch  
w szelk ie j pracy  n aukow ej.

P rz e trw a ły  j  odrodziły  się, 
bo trw a le  i m ocne je s t  w szy­
stko , czego d o tk n ie  się  Ste­
fa n ia  S k w arezyńska! T aka  
ju ż  jes t Je j  osobowość. Czas 
J e j  n ie  zniszczył! N ie z łam ał 
Je j  n iew yczerpanych  zasobów 
energ ii, m o ra ln e j postaw y, 
c lia rak io ru , w spaniałego  um y 
siu i m ąd re j dobroci. * 

P rzeży ła  tu  w  Łodzi w iele: 
sw ą m łodość, rozw ój sw ej 
n au k o w ej tw órczości, sw ój 
sw ó j tru d , radości i c ie rp ie ­
n ia , — ćalą  sw ą „rzecz ludz­
k ą ”.

I gdy  pom yślim y  o N iej w  
dn iu  Je j ju b ileu szu , nie za­
brzm ią  chyba b an aln ie  słow a 
greckiego M enandra , ucznia 
filozofów : „ Ja k  p iękną rze­
czą je s t człow iek, gdy jes t 
n ap raw d ę  C złow iekiem ”.



R y s . P icasso

LAUREACI 
„ODGŁOSÓW "
M niej w ięce j przed  rok iem , 

d zięk i in ic ja ty w ie  T o w arzy ­
s tw a  P rzy jac ió ł Łodzi, doszło 
do u fu n d o w an ia  dorocznych 
n ag ró d  p u b licystycznych  za 
p race , pośw ięcone Łodzi daw ­
n e j I w spółczesnej. W reg u ­
lam in ie  nagród czytam y m ię 
dzy in n y m i: „P ierw sza  z tych  
nagród  będzie p rzy zn aw an a  
za a r ty k u ł  lu b  re p o rta ż  o Ło­
dzi dzisie jszej i je j  p e rsp ek ­
ty w ach  rozw ojow ych. D ru g a  
z n ag ród  będzie p rzyznaw ana  
za a r ty k u ł  lu b  inny m a te ria ł 
p u b licystyczny , om aw iający  
przeszłość Łodzi” . O czyw iście 
i w  jed n y m  i w  d ru g im  przy 
p ad k u  chodzi o p race , k tó re  
o p u b lik o w an e  zostały  n a  ła  
m ach  „O dgłosów ”.

I  o to  na początku  roku  b ie­
żącego ju ry ,  złożone z p rzed ­
s taw ic ie li T o w arzy stw a  P rzy  
jac ió ł Łodzi, łódzkiego S tów a 
rzyszen ia  D zienn ikarzy  P o l­
skich  i red ak c ji „O dgłosów ” , 
postanow iło  p rzyznać  następu  
jące  nag ro d y :

♦  za prace , dotyczące Ło- 
d 7.i dz isie jszej — JA NOW I 
BABIŃ SKIEM U ,

#  za p race  o przeszłości 
naszego m iasta  — KONRA 
DOW I F R E J D Ł IC n O W I.

G ra tu lu ją c  p ierw szym  lau ­
rea to m , m am y n adzieję , że 
in ic ja ty w a  T P Ł  będzie się  z 
ro k u  na ro k  ro zw ijać  i że 
dzięki n iej w zrośn ie  ilość pu ­
b lik ac ji o dzie jach  Łodzi, je j  
p ro b lem aty ce  i dążeniach 
Łódź je s t  terenem  ciekaw ym , 
a  je j  bu rz liw a  przeszłość i 
n ie  m n ie j fa scy n u jąca  te ra ź ­
niejszość zas łu g u ją  na baczny 
u w ag ę  piór pub licystów  i pi­
sa rzy .

RED A K CJA

A N T O N I  SZRAM

A P R O P O S  
- P O L I C H N O

N a p rzestrzen i k ilk u n a s tu  
osta tn ich  tygodni uczestn iczy­
łem  w p racach  sądów  k o n ­
k u rso w y ch , k tó re  oceniały roz 
m aile  „propozycje  p lastyczne” 
zarów no  od stro n y  m ery to ­
ryczno  — a rty s ty c zn e j, ja k  ł 
m a te ria ln e j.

Posiedzenia  te  (dw a kon­
k u rsy  sz tuk i lud o w ej pow ia­
tów  sie rad zk ieg o  i w ie lu ń ­
skiego, trzy  k o n k u rsy  d la  
członków  Z w iązku  Polskich  
A rty stó w  P lastyków ) p rzek o ­
na ły  m n ie  o ty m , że obraz 
łódzkiej p las ty k i jak i p ra sa  
p rzed staw ia  czy teln ikom  jest 
n iepe łny , a  czasem  n aw et fa ł­
szyw y w  n a jb a rd z ie j podsta­
w ow ych , zasadniczych a sp e k ­
tach .

G orąca, p e łn a  podniecen ia  
a tm o sfe ra  w ystaw y  p o k o n k u r­
sow ej na  pom nik  — obelisk  
we wsi Po lichno  k /P io trk o w a  
T ry b . w niczym  nie p rzypo­
m in a ła  nudy  p an u jące j zw y­
k le  podczas pokazów  łócŁzkiej 
rzeźby .

Pom nik  zostanie w zniesiony 
w ro k u  1966 i będzie u p am ię ­
tn ia ł w alk i I oddzia łu  G w a r­
dii L udow ej im . S te fan a  C zar­
n ieck iego  stoczone pod Po lich­
nem  w  r. 1942. W połow ie m a 
ja  1942 ro k u  p rz y b y ł do*po- 
w ia tu  p io trkow sk iego  oddział 
p a rty zan ck i liczący 14 ludzi. 
B ył to p ierw szy  oddział p a r ­
tyzanck i w O k ręg u  Często­
chow sko—P io trk o w sk im  w y ­
słany  przez Sztab G łów ny 
G w ard ii L udow ej. N a jego 
czele s ta ł F ranciszek  Z ub­
rzyck i „M ały F ra n e k ” — stu ­
d en t P o litechn ik i W arszaw ­
sk ie j, b .czlonek K ZM P i ZWM. 
Z adan iem  oddzia łu  „M ałego 
F ra n k a ”, zgodnie z p lanem  
o p e racy jn y m  b y ła  dzia łalność  
d y w e rsy jn a  w ym ierzona  głów  
n ie  p rzec iw ko  n iem ieck im  
obiek tom  w o jskow ym  i ko le­
jow ym . D z iałan ia  p a rty z an ­
tó w  w yw oła ły  k o n tra k c ję  
w ładz h itlerow sknch, Nad r a ­
nem  10 czer.wca 1942 r pod 
w sią  Po lichno, g ru p a  „ F ra n ­
k a ” została osaczona przez 
znaczne siły  n iem ieck ie . Po 
ośm iogodzinnej w a lce  w k tó ­
re j udało  się p a rty zan to m  
przedostać  do W olborza, h it­
lerow cy ponieśli liczne s tra ty . 
Z ginęło  trzech gw ardzistów , 
zaś „ F ra n e k ” został ranny . 
B yła to  p ie rw sza  b itw a  p a r­
ty zancka  GL na te ren ie  O k rę ­
gu Częstochow sko—P io trk o w ­
skiego. P rzeciw ko  oddziałow i 
GL liczącem u zaledw ie  10 lu ­
dzi słabo u zbro jonych , o k u - 
par.t by ł zm uszony użyć sił 
G estapo, ż an d a rm erii i po­
licji g ran a to w ej z P io trk o w a  
i Tom aszow a Maz., a  także  
jed nostkę  Schupo z Częstocho- 

i wy.

W ieść o dzia łalności oddzia­
łu  „M ałego F ra n k a ” i b itw ie  
pod Po lichnem  rozn iosła  się 
szeroko, przynosząc nadzieję  
zw ycięstw a.

Ci, k tó ry ch  in te re su je  w  jak i 
sposób łódzcy p las ty cy  żaadpp 
to w ali te n  te m a t m ieli już  
m ożność poznać p o k o n k u rso ­
w ą w y staw o  w  G a lerii, k tó ­
rą  obecnie przeniesiono do 
G a lerii B iu ra  W ystaw  A rty ­
stycznych  w  p a rk u  im . S ien ­
k iew icza.

O rg an iza to rzy  te j  im p rezy  
m ogą być z plonu komtenci, 
poniew aż o trzy m ali dzieło 
rzeźb ia rsk ie  o  w ysokich w alo­
rach  a rty s ty czn y ch  I jed n o ­
cześnie o  bogatej w ym ow ie 
ideologicznej. Było to  w  ro­
k u  m in ionym  w y d arzen ie  a r ­
ty styczne  dużej w agi. W ys­
ta rc zy  w spom nieć, że p ro jek ­
tów  jesit szesnaście — ty le , ilu  
rzeźb ia rzy  w łódzkim  oddziale 
Z P A P  (stan  na  1 styczn ia  
1965 r.).

Z sa ty sfak c ją  podk reślam y , 
że p r o j e k t y  w yróżnione przez 
sąd k o n k u rso w y  pod przew od­
n ictw em  prof. F ra n c iszk a  M a- 
s iaka  są in try g u ją ce , la p id a r­
ne w  w y razie , o fo rm ie  s ta ­
no w iące j’ sw ojego ro d zaju  
po in tę  — sym bol zw ycięstw a.

Czy pow yższe p ro jek ty  b ę ­
dą w te ren ie  rów nie  czy tel­
ne jak  w  pro jekc ie?  O belisk

mieć*, g rot, m e n h ir , płomień* 
orzeł, łu k  tr iu m fa ln y , a lb o  
też  zw y k ły  głaz polodow cow y, 
z jak ich  w Polsce zw ykło  się 
robić p row izoryczne  pom nik i
— oto fo rm y . W  tym  u k ła ­
dzie w  sposób Jednoznaczny 
odbiega od pozostałych p rac  
in te re su ją c a  kom pozycja  W ło­
dz im ierza  C iesielsk iego (I n a ­
groda).

W ładysław  K ow alczyk  — n i  
n a g ro d a  — b a rd zo  e k sp re sy jn ą  
fo rm ę  o siąg n ął on w  p racy  
oznaczonej godłem  „Z ry w  I I” .

A nton i B iłaś (II n ag roda) 
p o rte  p a ro le  środow iska  łódz­
k ich  rzeźb ia rzy  — w ystaw ił, 
n ie  w ah am  sdę użyć p rzy ­
m io tn ik a , d o b re  p ro jek ty  (II 
i I I I  nag ro d a  oraz  w y ró żn ie ­
nie). a le  są tu  u ży te  pow ie­
lone m otyw y tem a tu  h is to ­
rycznego  n a  sposób rz eź b ia r­
ski. Np. w y c in ek  m iecza — to  
fo rm a  zby t o g ran a, aby  m ogła 
zaw rzeć w  sobie żyw ą w  n a ­
szej pam ięci trag ed ię  I od­
dzia łu . Szczątk i bag n etó w  czy 
k a w a łk i p rzek ład an y ch  blo­
k ó w  — rzeźby te . w  skali 
1:10 s ta ją  p rzed  w idzem  f ra ­
pu jąco  ciekaw e, a le  czy w z ru ­
szają?

Z w yróżn ionych , r.a u w ag ę  
z as łu g u je  p ra ca  E. I J .  M azur- 
czyków. P ro je k t rzeźb ia rsk i 
p rzy p o m in a  p tak a , k tó ry  od­
b ija  się  do lo tu .

Pozak o n k u rso w a  w y s taw a  
w y ra b ia  u  odbiorcy św iado­
m ość, że rzeźba łódzka to  n ie 
ty lk o  poziom , a le  w  w ie lu  
w y p ad k ach  — now ato rstw o  i 
zaan gazow anie.

Te poszu k iw an ia  łódzkich 
a rty s tó w  p las ty k ó w  dowodzą 
rów nież, jak  cenna je s t fo rm a  
m ecenatu  społecznego — k o n ­
k u rs . P o tw ie rd za  się  rów nież 
p rzew id y w an ie , że m ożliwości 
naszych tw órców  uznać należy 
za bez m a ła  n ieograniczone.

Fot. A . Id z iń s k i

k r o m k a

L E P IE J CZY G O R ZEJ?

S p raw ozdaw ca te le w izy jn y  
„O dgłosów ” , J a n  H uszcza, w y 
jech ał do K ry n icy  n a  zas łu ­
żone w czasy, wobec czego 
b ieżący p rogram  TV om ówi 
i oceni jego zastępca. P ro ­
szę sie n ie  denerw ow ać, jeśli 
coś poszkap le  a lbo  jeśli n ie 
u tra f ię  w ton , do jak iego  
przyzw yczaił p ań stw a  m ój 
zn ak o m ity , lecz n ieobecny w  
te j  chw ili ko lega. A w ięc — 
zaczynajm y . M a te ria łu  jest 
dużo. t ru d n o  uw zg lędn ić  każ­
dą og lądana  pozycję. P rz y j­
dzie ogran iczyć sic do rzeczy 
n a jw ażn ie jszy ch , do t —" “h 
n u m eró w  p ro g ram u , k tó re  
w d ro ży ły  sie w  nasza pam ięć 
lu b  zaabso rbow ały  z tak ich  
czy innych  w zględów  naszą 
uw agę. A w  ogóle to  trzeb a  
stw ierdzić , że rok  196B n<e 
zaczął się  w  te lew iz ji n a jle ­
piej. T ak  c ieszy liśm y sic  n a  
k o n c ert F ilh a rm o n ik ó w  W ie­
deńsk ich . n a d aw a n y  z H elsi­
nek . 'Cóż z tego. skoro  od­
b ió r by ł pod psem . A le ty m  
razem  n ik t z T elew iz ji nie 
u zn a ł n aw et za stosow ne 
nrzoDrosić odbiorców  za fa ­
ta ln ie  o rlb ie ranv  (z w in y  po l­
sk ie j TV) p ro g ram . Jeszcze 
gorzej poszło z p rzedstnw ie-

Lnicm  sz tuk i F ry d e ry k a  Lons- 
d a le ’ą p t.: „K oniec pani 
C h eyney” . — M usiano ją  po 
p ro stu  p rzerw ać  z pow odu
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C H M O t

n ie  da jący ch  sie  u sunąć  k ło - (
potów  technicznych . Mój Bo­
że! M ałe n iedom agan ia  m e­
chan izm u  — jak b y  pow ie­
dział Iw an  Iw anow icz  z „Ł a­
źn i” M ajakow skiego . G dybyż 
to b y ły  m ałe  n iedom agan ia! 
A le skoro  p rzed staw ien ie  
trze b a  było p rzesu n ąć  na  na­
s tęp n y  ty d zień  — niedom aga­
nia  okaza ły  się całk iem  d u ­
że. W reszcie p rzed staw ien ie  
o bejrzeliśm y . Cóż m ożna o 
nim  pow iedzieć? S z tu k a  św ie 
tn a , p e łn a  h u m o ru , a le  — 
n ie s te ty  — z ag ra n a  źle. S ą ­
dzę, że zaw in iła  tu  obsada. 
W  ro lach  lo rdów  nie czuli 
się dobrze  an i M ichnikow ski 
an i G ołaś, a k to rz y  sk ąd in ąd  
znakom ici. R ów nież ro la  p ro ­
w adząca pan i C heyney  w  w y 
k o n a n iu  A lfred y  S ta rn a w ­
sk ie j w y p ad ła  n iep rzek o n y - 
w ająco . C zasam i odnosiło się 
w rażen ie , że a k to rk a  ź le  sio 
czu ła  w  skórze  te j  postaci. 
N iezaw odni by li jed y n ie  Dzie 
w oński i K w ia tk o w sk a , bo i
o R yl'skiej w ty m  w y p ad k u  
nie  d a łoby  się pow iedzieć 
w ie le  dobrego. B y n a jm n ie j 
n ie  jes tem  za „ szu flad k o w a­
n iem ” a k to ró w , a le  przecież 
do p a ru  ró l w  te j sz tuce m oż 
n a  było w y b rać  w y k o n a w ­
ców, k tó rzy  lep ie j „czu ją” a n ­
g ielsk i h u m o r. N ależy ró w ­
nież zgłosić p re te n s ję , że ty m  
razem  zrezygnow ano  z w p ro ­
w adzen ia  do sz tu k i. F ry d e ­
ry k  L o n sd a le  jes t mało_ z n a ­
n ym  d ram a to p isa rzem  i k i l­
k a  słów  w stępu  zarów no  o 
n im  jak  i o jego tw órczości 
bardzo  by  się  p rzydało . Ale 
gdy  będziem y ig la d a ć  „Mo­
ra lność  pan i D u lsk ie j” jestem  
pew ien , że T elew iz ja  poczę­
s tu je  nas słow em  k ry ty cz ­
nym  o G abrie li Z apolsk ie j.

Z astępca nie p rzep ad a  za 
og lądan iem  film ó w  na m a ­
łym  ek ran ie , jed n ak  ty m  ra ­
zem  za frap o w a ł go film  ju ­
gosłow iański sw o ja  n iezw yk­
łą scenerią . M yślę o „Zglisz­
czach R ndopolje”  — w s trz ą ­
sa jący m  obrazie  z życia wsi 
cza rn ogórsk ie j. Z astępcy  p rz y  
p o m n ia ł sie inny  film  wg po­
wieści p isarza  g reckiego N i- 
ko la  K azanzak i p t .:  „A lexis 
S o rb as” , k tó reg o  ak c ja  toczy 
sio na K recie . Jugosłow ian ie  
p o tra fią  robić zn ak o m ite  f il­
m y. „Zgliszcza w  R ad opo lje ’* 
n a leżą  do rzędu bardzo  u d a ­
nych dżieł k in em a to g ra ficz ­
nych. Ż y jem y  w  śm iecie (i w  
czasach), k ied y  rzadko  co (1 
k to) m oże nas jeszcze zadz i­
w ić. A jed n ak  z n a ld u ią  sie 
tacy , co zad z iw ia ła . Ot,o 'W 
o sta tn im  te le tu rn ie ju  pn. „9 
m in u t” w p ra w iła  w  nadziw  
nas słuchaczy , prow adzaceoo 
(red. Serafinow icza l i dwóch 
pozostałych uczestn ików , ko ­
b ie ta  — jedynaczka  tego  te* 
le tu m ie iu .  O dpow iedzia ła  bo­
d a j na  w szy stk ie  pvtan1a. 
A le jak  to zrobiła? Szvbko, 
bezb łędn ie  ,1 treściw ie . Co za 
pam ięć, co za o rien tac ią . co 
za za in tereso w an ia! Podam  
nrzed  n ia  n lack iem  w raz  z 
innym i te lew id zam i, k tó rzy  
byli nią oczarow ani (bo I u* 
roda w crle , wcale...). A za­
tem  zaczęło sie źle. a le  no- 
tem  szło iuż  coraz len ie j. 
R ozum ie się: w  n ro g ram i"  te- 
lew izy in y m . N ie m ożem y 
w iec now 'edzieć: m iło  7łe<?o 
początk i, lecz koniec  żałosny. 
R aczej w p ro st orreciwnlfe.

ZASTĘPCA.

0 mm DOdKzŁ i HE 0  RlNMOi V0VKZE iZ tf
Dla ludzi zajm ujących się filmem

— profesjonalnie czy z zamiłowania
— włoska kinem atografia stanowi 
prawdziwą ziemię obiecaną. Ileż ty ­
tułów  i nazwisk tego k ra ju  spotyka­
my w światowej czołówce! Różnorod­
ność zainteresowań tem atycznych i 
form alnych, am bicja, głębia, odwaga 
i oryginalność — oto niektóre z zalet 
film owej twórczości Italii, k tórej do­
bra passa trw a nieprzerw anie. Czyż­
by osławione włoskie niebo było 
szczególnie łaskawe dla a r t y s t ó w  
ekranu? Może pod Jego błękitem  
szybciej liczniej i tak bujnie rozkwi­
ta ją  filmowe talenty? A gdyby tak 
na próbę podesłać tam naszych „ar­
tystów ”?

Do nazwisk uznanych Już, w ypró­
bowanych, rozsławionych, widz pol­
ski ma okazję dorzucić Jeszcze jedno
— E l l o  P e t r i e g o ,  którego film

,D N I s a  POLICZONE” wchodzi w ła­
śnie na nasze ekrany. Włoska k ry ­
tyka twierdzi: Elio Pe tri ma odwagę, 
inteligencję i talent oraz przepowia­
da mu karierę  długą 1 ważną. ,,W 
pewnym sensie dziełem najbardziej 
charakterystycznym  dla ambicji no­
wego realizm u włoskiego Jest film 
,,Dni są policzone” — pisał krytyk 
francuski. Niech te opinie zagranicz­
ne będą poparciem  dla mojej recen­
zji. Niech będzie nim także Grand 
Prix, Jaką film otrzym ał na Między­
narodowym Festiwalu w Mar del Pla­
ta w roku 1962 (Jest to rok prem iery 
tego filmu). Równocześnie chcę bo­
wiem zaznaczyć, że widz, który w 
kinie szuka tylko łatwej, taniej, bła­
hej uciechy, nie ma po co wybierać 
się na film Petriego.

„Dni są policzone” podejm ują 
trudny  1 ciekawy tem at — starości,

świadomości śmierci. osam otnienia. 
Film opowiada o nagłej m etam or­
fozie, którą stary  robotnik Cesare 
przechodzi na skutek wstrząsu psy­
chicznego. Pewnego dnia kiedy Je­
chał tram w ajem , tuż przy nim um arł 
niepostrzeżenie człowiek. Był w jego 
wieku. To uświadamia Cesarcmu 
bliskość jego własnej śmierci i sta ­
je się 'przyczyną głębokich przem ian 
w Jego psychice. Pojm uje nagle, że 
Jego życie było dotąd puste 1 bezsen­
sowno. Praca, k tórą wykonywał spro­
wadziła go do roli narzędzia — po­
zbawiła wolności. Obce mu były do­
stępne człowiekowi przyjemności, 
nie miał czasu na korzystanie z dóbr 
kulturalnych. Żył 1ak mechanizm — 
wbrew istocie człowieczeństwa. Owa 
świadomość wyzwala w nim pragnie­
nie żeby zakosztować leszcze innego 
życia. Cesare buntuje sie. Rzuca p ra­
cę 1 Intensywnie i,nadrabia” swoje

życiowe zaległości. Ale taki stan 
rzeczy nie może trw ać długo. Nie- „„„ 
wielkie oszczędności finansowe wy- 
czerpują się 1 — Cesare musi wrócić p° 
do pracy. Jednocześnie nie może .Sio* 
Już żyć Jak dawniej zc swą nową n jCj 
świadomością ł rozbudzonymi nagle m  
potrzebam i. Tylko Jedno Jest w sta-e>*yu 
nie rozwiązać ów trac.iczny konflikt lite* 
śm ifrć. I Cesare um iera — w tram -j-j^e  
walu. niepostrzeżenie, lak tam ten . i 
anonimowa przyczyna jego metamnr-V<J;:It' 
fozy. Ta śmierć identyczna w obu 
przypadkach zmusza do refleksll do 
zatęeia stannwlska filozoficznego,

Film Petriego. piękny w formie, 
subtelny, choć surowy. przepojony 
Jest goryczą, znieclineeńiem pesymi­
zmem. I choć opowiada o buncie 
człowieka — Jest wyrazem filozoficz­
nej rezygnacji.

Jugoctłowiańslkl film „PRÓBA MIŁO­
ŚCI" porusza problem nieobcy kine­
m atografii — sipraiwę rozwodów. Szu­
ka przyczyn tego zjawiska sipołcczne- 
nego — tak perzecici częstego w obec­
nych czasach — w warunkach ma­
terialnych, w pozycji. Jaką współ­
cześnie zajm uje w społeczeństwie 
kobieta, w swobodzie seksualnej, a 
nade wszystko w nowych warunkach 
etycznych. zrodzonych w wyniku 
sekularyzacji społeczeństw XX wieku. 
Z ek ran u  pada w pewnym momencie 
znam ienne zdanie: to, że dawniej 
mniej było rozwodów, nte znaczy, że 
małżeństwa, które nie rozchodziły sSę. 
były szczęśliwe. Nte chodzi więc o 
zewnętrzny, ilościowy aspekt sprawy. 
Film usiłuje odpowiedzieć na pytanie, 
dlaczego młodzi ludzie, niedawno Jesz- 
cze  wyznający sobie miłość, naigle

dochodzą do przekonania, że nie bę­
dą, że nie mogą dłużej żyć ze sobą, 
że trzeba się rozejść. Dlaczego nie 
zdają swego egzaminu życiowego? Od­
powiedź sugerowana przez film, choć 
nie wypowiedziana z ekran-u, gdyż 
twórcy celowo pozostawiają rozwią­
zanie ostateczne problemu dla wi­
dza. n ie Jest i nie może być Jedno­
znaczna. Może tu być mowa o słabo­
ści natury ludzkiej; o przypadku, o 
niszczącym wpływie czasu 1 okolicz­
ności, o tkwiących w naturze człowie 
ka skłonnościach do niewierności. Na 
preyklndzls pary głównych bohaterów 
obserwujem y przypadek bardzo zna­
mienny i trafnie chyba wybrany z 
tego gąszcz a problemów, oo nie ozna­
cza, że celnie i dobrze rozwiązany. 
Przyczyną konfliktu, który  zaistniał 
między kobietą 1 mężczyzną mającym i

za sobą dwuletni staż małżeński, jest 
zdrada żony. On — powołany został 
do wojska, ona — niedługo po ślubie, 
skazana na samotność, w nieznanych 
widzowi okolicznościach uległa uro­
kowi chwili. Ow moment słabości 
przypłaciła u tratą  sipolcoju, poczuciem 
winy, ciąęłymi wyrzutami sumienia 
Mąż dowiaduje się o zdradzie, która 
zresztą nie powtórzyła się więcej. Nie 
wie, co robić. Bardzo kocha swą żo­
nę, lecz równie mocno odzywa się w 
nim urażona ambicja, zazdrość. I tu 
twórcy popełnili błąd nie do wyba­
czenia. Kazali bohaterowi chodzić do 
różnych domów i ludzi, pytać ich
o radę. Zrobili z nleRO nieprawdo­
podobnego nudziarza, zakłamali sytua­
cję psychologicznie, ztoyt grubymi nić­
mi zaczęli szyć problemy postawione 
napraw dę ciekawie 1 dobrze.

Tym, co zasługuje na uwngę w 
,.Próbie miłości", Jest więc nie treść, 
lecz forma. Cała akcja przeplatana 
1est ciekawymi wstawkami typu cine- 
ma-verite: wywiadami z różnymi ludź­
mi na tem at wierności, szczerości w 
małżeństwie, miłości. Powstaje w ten 
sposób niezmiernie Interesująca mo­
zaika fabuiarno-dokumentalna. Bardzo 
ciekawie rozwiązana jest w tym fil­
mie sprawa dźwięku: nakładanie się 
obrazu fabularnego i monologowych 
wypowiedzi z wywiadów, nagłe urywa­
nie kwestii postaci i zastępowanie ich 
muzyka w momencie natężonej mimi­
ki i gestykulacji. Bardzo dobra, Inte­
resująca jest też strona operatorska. 
Mimo więc niewątpliwych i do^ć <stot- 
nych bralków, warto Jednak „Próbę 
miłości" obejrzeć.

MARIA REI,
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JA K
FEDERICO FELLIN I 

ZOSTAŁ KE2Y8EREM  
FILMOW YM

■  Federico  F e llin i, czter 
dziestopięcio letn l zn any  
w łoski reży se r i scena­
rzysta  film o w y  („Słod­
k ie  życie” , „Osiem  1 
pół ’), w  w yw iadzie  udzie 
lonym  przedstaw icie low i 
jed n e j z am ery k ań sk ich  
kom panii rad ia  i te le ­
w izji, opow iedział m . in.
o tym  w  jak i sposób i 
dlaczego został reżyse- 
rem  film ow ym .

iw lec ie  ja k i m ógłby  m l 
odpow iadać. A jed n a k  
w y b ra łem  go i d a je  mi 
zadow olenie. M nie sam o 
m u  w y d a je  się to  n ie ­
co dz iw nym , jeśli w ez­
m ą pod uw ag ę  w łaściw o 
ści m ego c h a ra k te ru : w 
g ru n c ie  rzeczy jestem  
człow iek iem  n ieśm ia łym  
i m o je  zah am o w an ia  są 
w  ostry m  k o n flik c ie  z 
n ieu s tan n y m  stosow a­
niem  w ład zy  reżysera . 
P raw dopodobn ie  sta łem  
się reżyserem  dzięki im 
pulsow i chw ili. P rócz te 
go w p ły n ę ło  na m oja  de 
cyzję 1 to, i e  b iorąc

■■ .

Federico Fellin i

, ciągu p ierw szych  
ła t m ojej p racy  w  Rzy 
m ie  -  m ów ił F e llin i -  
k ied y  byłem  m łodym  
człow iekiem , n ie p rz y ­
puszczałem  n aw et, że 
w ybiorę  ten  zawód. D la
„  zacząłem  p raco ­
wni. j a k 0 p;sa rz  p rzecj
r f l ii  zajm ow ałem  się
dziennikarstwem . Zaczę-

1 Pow ierzać opraco 
nipk tó ry ch  hum o- 

inych scenariuszy . 
Chociaż m ia łem  m oż­
ność w chodzenia n a  te- 

gdzie kręcono f i l ­
m y, aby porozm aw iać z
r» w Serem na tem a t cha ra k te ru  d ialogu g ra ia -
cych w  film ie  osób, trzy

od n>ch z da 
la. W ydaw ało m i się, że
♦n u " ie zdob(;dQ się na 
to, a b y  w ydaw ać polec? 
m a, kazać ak to rk o m  _
k - WL*kSi ° fci p rzy p ad ­
ków  bardzo p ięk n y m  ko 
b leton , -  spełn iać  m oją

„Sądziłem , i e  zostać 
reżyserem  film ow ym  to 
do pew nego stopn ia  zo,  
stac ty ran e m , dlatego, ie  
zaw ód ten  w y m ag a  pod­
porządkow ania  sobie oto 
czenia i sk u p ien ia  uw a- 
Ri w y łączn ie  n a  nim . Z 
m ego p u n k tu  w idzen ia  
był to  o sta tn i zaw ód n a

u dzia ł w  p rzygo tow an iu  
film ów  jak o  scenarzysta , 
n igdy  n ie  by łem  zadowo 
lony  z p racy  reżyserów , 
d la  k tó ry ch  opracow yw a 
łem  scenariusze. Pew nego  
ra zu , n ieoczek iw an ie  d ia  
sam ego siebie, bez n am y  
słu  p rz y ją łe m  p ropozy­
cję jednego  z m oich 
p rzy jac ió ł, p ro d u cen ta  
film ow ego, i postanow i­
łem  n ak ręc ić  f ilm  w e­
d ług  w łasnego sc e n ariu ­
sza. I ta k i b y ł początek  
m o je j p racy  reży se r­
sk ie j”.

SZTUKA SCENICZNA
O PRY W A TN YM  2Y C IU  

W INSTONA 
CH U RCH ILLA

■  S a ra h  C h u rc h ill (41 
la t), có rk a  zm arłego  w  
1965 r v  W instona  C h u r­
ch illa , p isze w ra z  z a k ­
to rem  film o w y m  D avi- 
dem  H em m ingsem  sz tu ­
kę  sceniczną o p ry w a t­
nym  życiu  sw ego w ie l­
k iego  o jca.

S a ra h  m a  w y stąp ić  na  
scenie w  roli n a rra to rk i. 
S z tu k a  g ra n a  będzie w  
jed n y m  z londyńsk ich  
tea tró w  w  p ierw szy m  
k w a r ta le  bieżącego ro ­
k u .

TARASKA W M IEŚCIE
RODZINNYM 

IMC PA N A  TARTA RENA

■  Któż z nas n ie  p a ­
m ię ta  m yśliw ego  im ć pa 
na  T a r ta re n a  z T a ra ­
skonu , k tó reg o  n iezw y­
k łe  i zab aw n e  przygody 
opisał A lfons D audet 
(1840—1897). R ozsław ione 
przez D audeta  m iastecz­
ko T arask o n , uzyskało  
sw ą nazw o od im ien ia  
leg en d arn eg o  sm oka Ta 
ra sk i, k tó ry  gn ieździł się 
na  b rzegach R o danu  i za 
tap ia ł p rzep ły w a jące  ło­
dzie, a  w io śla rzy  poże­
ra ł. O k ru tn eg o  po tw ora  
n ik o m u  nie udało  się po 
ko nać  orężem . P o sk ro ­
m iła  go dop iero  dz iew ­
czyna o im ien iu  M arta.

Od tam ty ch  zam ierzch  
łych  czasów, co roku , w 
czerw cu T a ra sk a  p rze­
biega u licam i T arask o n u  
z ie jąc  z pyska  ogniem  i 
dym em . M ieszkańcy  m ia  
steczka  w  dn iu  ty m  g ro ­
m adzą  się tłu m n ie  na 
p lacach  i u licach , u w a ­
żając  jed n a k , żeby  n ie 
dostać od po tw o ra  po 
głow ie  (podobnie jak  w  
K ra k o w ie  m ożna „o b er­
w ać” od L ajk o n ik a). Za- 
b ąw a  trw a  do późna. T a  
raskopczycy  b aw ią  się, 
tańczą i śp ie w a ją  *aran

lip cu  sm ok p o jaw ia  
się  jeszcze raz. T eraz  
jed n a k  n a jp ię k n ie jsza
dziew czyna T ara sk o n u  
p row adzi na  jed w ab n e j 
w stążce  ob łaskaw ionego  
i posłusznego sm oka. W ie 
czorem  m ieszkańcy  m ia ­
steczka znów  się b aw ią  
i p rzy  w in ie  p rzechw a 
ła ją  się zw ycięstw em  
n a d  T ara sk ą .

PIER W SZY  TEA TR 
PO E Z JI 

NA ZACHODZIE I

■  Na c iem nej scenie 
m ężczyzna re cy tu je  
w ie rsz  o trag iczn e j t r e ś ­
ci, Za recy ta to rem  w i­
dać f ilm  p rzed staw ia ją  
cy w y b u ch  bom by a to ­
m ow ej.

N a jasno  ośw ie tlonej 
scenie m łody człow iek 
re c y tu je  w iersz  w esoły  i 
pogodny o dzisiejszej 
m łodzieży. K ilk a  m ło ­
dych p a r  tań czy  w  ry tm  
żyw ej m elodii.

Co tydzień , w  k ażd y  
pon iedz ia łek  w ieczorem  
w , b ru k se lsk im  „ T h ć a tre -  
P ó em e” p rz y  u l. St. Je a n  
o d b y w ają  się recy tac je  
w ie rszy  ilu s tro w an e  ró w  
nocześnie film em , p rz e ­
zroczam i, tańcem . R ecy­
tu je  się  p rz y  dźw iękach 
e lek tro n o w ej m u zy k i lu b  
w  ogóle bez m uzyK i, za

leżn ie  od treści I n a s tro ­
ju  w ierszy .

Je s t to p ierw szy  n a  
Zachodzie te a t r  poezji od 
czasu „K ab a re tu  W olte­
ra ” w Z u ry ch u , o tw arto  
go podczas p ierw sze j woj 
ny  św ia tow ej w ro k u  
1916. T w órcam i tam tego  
te a tru  poezji byli d ad a i- 
ści: A rp , B ali i H uelsen - 
beck. W ówczas to dziw a 
cznie poprzeb ieran i poe­
ci np. Jako s łu p y  ogło­
szeniow e, z ogrom nym i 
śplczastym l czapkam i z 
p a p ie ru , w ygłaszali sw o­
je  dziw aczne u tw o ry . 
Ich działalność by ła  p ro  
tes tem  p rzeciw ko non­
sensow i w o jn y  i „epato  
w an iem  b u rż u ja ” .

B ru k se lsk i te a t r  poe­
zji m a co innego n a  
w zględzie — chcę spopu 
la ryzow ać poezję, uczy­
nić ją  żyw ą i a k tu a ln ą  
w śród m łodzieży, zw łasz 
cza te j, k tó ra  zna je d y ­
n ie  jazz i k aw ia rn ię .

In ic ja to ram i poetyck ie­
go te a tru  jes t parai m a ł­
żeńska, by ła  a k to rk a  tea  
t ra ln a  M onika D orsel 
(35 la t) i E m il L anc (43 
lata) reży se r w  b e lg ij­
sk ie j te lew iz ji.

B ru k se lsk i te a tr  poe­
zji p rzy  fin an so w ej po­
m ocy be lg ijsk iego  M ini­
s te rs tw a  W ychow ania, 
o rg an izu je  od ro k u  1961 
coroczne fe stiw a le  m ło ­
dych poetów , pod naz­
w ą „Jeunesses poćtl- 
ques” , na  k tó re  z ap ra ­

szani są m łodzi poeci z 
zag ran icy  m. in. z obozu 
socjalistycznego.

„CZERW ONY 
K A PT U R E K ” TYLKO 

DLA DOROSŁYCH

■  Z nacie b a jk ę  o „C zer 
w onym  k a p tu rk u ” ? J e ­
śli znacie, no to p o s łu ­
chajcie...

T e lew iz ja  fran c u sk a  
pokazała  n iedaw no  b a j­
k ę  o „C zerw onym  k a p ­
tu r k u ” , nieco je d n a k  in ­
ną niż ta , jak ą  n ap isał 
K a ro l P e rraU lt (1628—■ 
1708). „C zerw ony k a p tu ­
re k ” w  ad ap tac ji te le w i­
zy jn e j dokonanej p rzez  
F ranco ise  D orin , n ie  jest 
m a łą , n iew in n ą  dz iew ­
czynką  a le  dorosłą  i by 
n a jm n ie j n ie n a iw n ą  p a ­
n ien k ą . Je s t  ona có rką  
p ań stw a  P e r ra u lt ,  k tó ­
rzy  p o siadają  sk lep  ko ­
lo n ia ln y  pod f irm ą  
„C zerw ony k a p tu re k ”. 
M łoda p an n a  P e r ra u lt  — 
g ra ła  ją  m łoda śpiew acz 
k a  C h ris tin e  L eb a il — 
u d a je  się  w sp raw ach  
h an d lo w y ch  do babci, 
k tó ra  n a p raw d ę  n ie  Jest 
żad n ą  babcią  a le  k ie ró w  
n iczką  lo k a lu  nocnego. 
Po drodze p a n ie n k a  spo 
ty k a  dużego i bardzo  złe 
go w ilk a , a le  an i p rzed  
n im  n ie  uc ieka, an i n ie 
d a je  się  zjeść. K o k ie tu ­
je  go śp iew ając  p rzem i­
łe : „W ilki, w ilk i n ie  Je­
steście ju ż  tak im i Ja­
k im i by ły śc ie”. W ilk 
u leg a  u ro k o w i p ięk n e j 
dziew czyny  L.. w p a d a  w  
zasadzkę.

Jeden  z  ry su n k ó w  A n d rć  M assona

SU RREALISTYCZNE 
RYSUNK I SFILM OW ANE

■  C ykl ry su n k ó w  An- 
d rć  M assona pt. „U  żró 
d ła  — uk o ch an a  kob ie­
ta "  (A la  source, le fem  
m e aim će) został sfilm o 
w an y  przez N elly  K a ­
płan . P ro je k c ja  tego f i l ­
m u  trw a  zaledw ie  11 
m in u t i 25 sekund , a le  
film  w  pełn i od d a je  spe 
cy flkę  sz tuk i M assona — 
połączenie trad y c ji ro ­
m an ty zm u  z su rre a liz ­
m em . O ra  św ia te ł, zb li­
żenia i o d jazdy  k a m e ry  
w raz  ze św ie tn ie  d o b ra ­
n ym  ak o m p an iam en tem

m uzycznym , s tw a rz a ją  
n a s tró j fan tastyczności, 
n iem al dem onicznoścl 
obrazów . W szystko to 
sk ład a  się na  całość o 
n ieprzec ię tnych  w alo­
rach  a rty s ty czn y ch .

W y b u ja ły  jed n a k , w łaś 
c iw y su rre a lis to m , n ie- 
u zn ający  k o n w en c jo n a l­
nych h am ulców , sek su a­
lizm  ry su n k ó w  M assona 
w zbudził zastrzeżen ia  ko 
m isji k w a lif ik u ją c e j fil 
m y do rozr>owszechnie- 
nla. Ja k  do tąd , n ie  w y ­
rażono zgody na  publicz  
n e  w y św ie tlan ie  film u , 
n aw et d la  w idzów  po­
w yżej la t  o siem nastu .

„C zerw ony k a p tu re k "  
Jest w idow isk iem  telew l 
zy jn y m , k tó re  zapocząt­
kow ało  całą  serię  podob 
nych p rzeró b ek  b a jek  
P e r ra u lta .

W YSTAW A
„W IEK  RUBENSA”

■  W K ró lew sk im  M u­
zeum  Sztuk i w  B rukse li 
o tw a rto  w y staw ę  pt. 
„W iek R u b en sa”. W ysta 
w a grom adzi ponad 500 
dzieł f lam an d zk ich  m i­
strzów . O prócz obrazów  
R u bensa  są tu  p łó tn a  je  
go p oprzedn ików  i 
w spółczesnych m u m ala  
rzy . Szkołę R u bensa  r e ­
p re z e n tu ją  m . in. dzieła 
B ro u w era , Jo rd a en sa  i 
v a n  D ycka.

FO TEL M OLIERA
\

■  17 lu teg o  1673 ro k u  
po raz  c zw a rty  g ran o  no 
w ą  w ów czas sz tu k ę  Mo 
lie ra  pt. „C hory  z u ro ję  
n ia ” . M olier w ystępow ał 
w n ie j w  ro li ty tu ło w e j. 
W czasie p rzed staw ien ia  
zasłab ł n ag le  i w kró tce  
u m a r ł.  M iał w ów czas 51 
lat.

Fo te l, n a  k tó ry m  sie­
dzia ł ten  ju ż  w ted y  cięż 
ko ch o ry  człow iek, bę ­
dąc n a  scenie ch orym  z 
u ro jen ia , do dziś dn ia  
p rzech o w y w an y  je s t p ie

czołowlcle w  te a trz e  Coni
m edie  F rancaise .

Co ro k u , p iętnastego  
styczn ia, w  d n iu  k tó ry  
jes t roęznlcą u rodzin  Mo 
lie ra , p am ią tk o w y  fo tel, 
d la  uczczenia pam ięci 
w ie lk iego  kom ediop isa­
rza , w noszony jest u ro ­
czyście na scenę te a tru  
C om m edie F rancaise .

FILM  O *YCIU 
SŁAW NEGO 
PIEŚN IA R ZA  
I AKTORA

■  W m a ju  bieżącego ro 
k u  n ak ręco n y  zostanie  
w  HoH ywood film  o i y  
c iu  M aurice  C h ev alie ra  
(ur. 1888). Postać m łode­
go C h ev a lle ra  k reo w ać  
m a D ick van  D yke. Ro­
lę  M istin g u ett (1875— 
1956) zag ra  p raw dopodob 
n ie  B rig itte  B ardot.

MUZEUM  CHAGALLA

■  Jeszcze za sw ego iy  
cia  M arc  C hagall (ur. 
1887) o trzy m a sw e m u ­
zeum  w  Nicei. Z arząd  
m iasta  p rzeznaczy ł ju ż  
m ie jsce  w  p a rk u  na  bu 
dow ę m uzeum . Spośród 
ży jących  m a la rz y  do tąd  
ty ik o  Picasso m a sw oje  
m uzeum , w e F ra n c ji  w  
A ntibes.

K U L T U  K K M M . I V  W

PONIEDZIAŁEK
Tydzień sypnął śniegiem 

7*  imPreznmi. Tupta sobie 
drc Błowiek po b iałej, mlęk- 

’ 5 e Pierzynie i myśli, ie  
rJS musi myśleć gdzia to 
pojse i co ^b a c zy ć . Zwy­
czajnie idzie sobie alejam i 
Jednymi, drugim i (bo

„wa)em le Plel nle “  niezdrowo) przez szpaler 
_ zf w bielą upstrzonych, 
p r , rir* ręce, gdyż cel 
ni„ °L " Im wyraźny i ręcz 

«• I ło w a n y ,  
w w ? . ta ' wiadomo, od- 
1 m t emnt . tajem nica
U T u m , J,,łweco n i .  niczego no- 
nowej T o b^ ym y m t‘ PtOCZ
m « k i»  dn w.slĘ ukryć, *e 
sa » m t , •* poznawczeu n8JczystszeJ
bezinteresowności l stąd

r ^ S S S S M ^

eS°V'‘
°HSŁ.“ Ł f a sswoją subtelną i ciepłą 

Ef ? ? n*e dem askuje ko- 
r»e*. anl ich nie uanlela. 
Patrzy na nie z sym pa­
tią, lecz przenikliwie. Nie 
rzuca ich na żer kompo­

zycji, kolorytu, czy zgo­
ła deform acji, bowiem ko­
bieta nie stanowi dla ma­
lark i pretekstu  lecz pro­
blem sam w sobie — stu­
dium.

Kobieta w twórczości 
Haliny Korbik zajm uje 
tak  wiele miejsca (rów­
nież w poprzednich wy­
stawach, których nie m ia­
łem • okazji sygnalizować), 
że ten  obsesyjnie podej­
m owany tem at usuwa w 
cień jej pejzaże czy m ar­
tw ą na turę , traktow ane 
podobnym walorem.

W ystawa w Klubie 
Dziennikarza (gwasze „pa­
ryskie”) napawa optymiz­
mem, a jej obsesyjność 
w iarą w szczerość poszu­
kiwań artystk i.

WTOREK
Oby tylko śnieg nłe 

sta ja ł, bo znów błotko 
chlup, chlup i  katar, a 
przez k a ta r to 1 widocz­
ność gorsza. Na szczęście 
śnieżek dalej z nieba na 
ziemię i tu konsekw ent­
nie nie zmienia charak te­
ru. Chwalebne i praktycz­
ne w danym przypadku. 
W ędruje się dalej.

W „Galerii 20” w Ło­
dzi, ul. P iotrkow ska 262,

ciepło I przestronnie. Tła
ścianach obrazy młodych 
malarzy. Ogląda się. O 
grupie „P rofil” (Jadwiga 
Marclńczyk, Lucjan Baran, 
Edward Habdas, Andrzej 
Nawrot i Zbigniew Wła­
dyka) p. T. Byczko tak  
pisze:

„Naprawdę nie ma cze­
go zazdrościć dzisiejszym 
malarzom. W galim atiasie 
koegzystujących i ściera­
jących się z sobą k ierun ­
ków, w ogólnym pomie­
szaniu pojęć i kryteriów  
przy p ław ie  zupełnym 
braku solidnej, rzeczowej 
k ry tyk i i zamęcie ideolo­
gicznym, bardzo trudno 
jest dziś dać znać o so­
bie w sposób nie budzący 
wątpliwości i podejrzeń”,

Sk o d a

C hm ury nad głową, 
dmie w oczy. Ale, co 
tam _. rozjaśni się! Roz­
pogodzi, w yklaruje, nie­
bawem  „Giełda obrazów 
w Łodzi” ; urządza ją Z<3 
Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Włók., Odzież, i Skórz. 
wraz z zarz. Okr. ZPAP 
w Łodzi. Zwróciły się one 
do wszystkich plastyków 
łódzkich z propozycją na­
desłania prac, które Jury 
zakw alifikuje później do 
wystawienia na giełdzie. 
Giełda uruchom iona zosta 
nie w Ośrodku Propagan­
dy Szti)ki, a zaproszeni 
wszyscy dyrektorzy łódz­
kich zakładów pracy i 
przewodniczący rad naro­
dowych będą m ecenasam i; 
otworzą kiesy, sypną, od­

wiozą, powieszą, naród
dobrą sztuką ucieszą.

A co? Nie mówiłem, te  
rozjaśni się? ostatecznie
kry tyk  niecnota, to jesz­
cze nie wszystko. A od­
biorca to  co? A upowsze­
chnienie sztuki to co?

CZWARTEK
Poza tym trzeba pamię­

tać, że łódzcy plastycy 
no, no... Już 20 stycznia 
br. wystaw iają w Krako­
wie, w Pałacu Sztuki. My 
tu kciuki „założym y” — 
45 autorów  łódzkich na 
gród wawelski, w pełnym  
rynsztunku, z naszym bło- 
gooczekiwaniem — może 
przyłączym y Kraków do 
Łodzi.

PIĄTEK
Poza tym , gdyby się tak  

(odpukać) z tym  Krako­
wem m alarzom łódzkim 
nie udało, to my tu  Już 
wiemy, co dalej. Z Kosza­
linem  bratn im  na nich, z 
poezją pospolite ruszeniel 
Jak  to Jest, że w te j Ło­
dzi tyle talentów , tyle 
poezji szczerej? „Wiersze 
sypią się spod piór poe­
tów...” 200 utworów, 80 
poetów obesłało II Jesień 
Poetycką Młodych Łódź — 
Koszalin. Byłem. Urok 1 
czar poezji owładnął mną 
nie na żarty . Poziom u- 
tw orów  świadczy o kultu­
rze artystycznej autorów , 
Ich wykształceniu a prze­
de wszystkim, u niektó­
rych laureatów , prawdzi­
wej, z ognia iskrze. Mi­
chał Szargan — liść zloty; 
Janusz Królikowski — liść

Brebrny; M arta Aluchna-
F.mallanow i Lucyna 
Skompska — liście brązo­
we. Cudowny dar zimy 
Jesieni Poetyckiej. Ranga 
wyróżnień w zalewie 
poezji „na dość dobrym 
poziomie” nie jest baga­
telna. „Muzyka myśli i 
wzruszeń” Romana Go- 
rzelskiego, Leszka Bakuły 
i innych (Mieczysław Za­
lewski, Feliks Hąjczak, 
W.acław Krakowski i S ta­
nisław Mlsakowski) rezo- 
nowała we mnie niekiedy 
czysto.

Szczerą praw dę mówię, 
bo jakże bym mógł ina­
czej? Władze Pąrty jne, 
Władze Miejskie, Władze 
SDP, Władze ZLP były, 
a więc Jakże mógłbym. 
A swoją drogą, gdy by­
liśmy młodzi we trzech, 
albo i czterech swego cza­
su, to nie mieliśmy tak ie­
go szczęścia. Ech, łza się 
w oku średniego pokole­
nia kręci.

A „poza tym ” wszystko 
w porządku. Niebawem oo 
drugi łodzianin będzie 
poetą. „Naprawdę nie ma 
czego zazdrościć” poetom, 
chodzi tylko o to, żeby 
w łókniarstw o w Łodzi nie 
upadło.

SOBOTA
A Jak się bawić, to tyl­

ko w szpitalu. Podczas 
wizyty wydobywa się z 
kie zenl term os z „her­
batką wzmocnioną” 1 
wznosi toasty za zdrowie 
krewniaka. To niesłycha­
nie podnosi na duchu I 
zdrowiu, nie tylko krew ­

niaka, ale 1 Innych cho­
rych... Niestety, pielęgniar­
ka, a później lekarz byli 
innego zdania i wezwali
Pogotowie Milicyjne.

A gdyby tak" dla świę­
tego spokoju zamiast 
„wzmocnionej h e rb atk i” , 
wznoszenia toastów, od­
czytać krewniakowi kilka 
sonetów, ułożonych na je­
go cześć i wyzdrowienie? 
Okazałoby się, że w mia­
rę upraw iane hobby wiole 
szczęścia niesie.

NIEDZIELA
„A Jak kochać to tylko 

W W arszawie”.
W ykręcasz num er l łą­

czysz się z „W iedzą".
— Czy pojutrze idzie 

„Kochać”? — Idzie. — 
Proszę dwa w ostatnim  
rzędzie na dwudziestą. — 
Proszę. Dla kogo? — Dla 
nas. — Dobrze. — Już 
dobrze 1 zapewnione dwa 
miejsca w klnie bez sta­
nia w kolejce.

Wygodne 1 praktyczne. 
A u nas co? Przyjdzie 
„Kochać” , to będziemy 
na stoiąco, dwie godziny 
przed kasą wyczekiwać z 
nikłą nadzieją na zakupie­
nie biletów. A może by 
tak  w którym ś * kin 
łódzkich, np, w Polonii 
też, taki system? Jeżeli 
idzie o Inne spraw y, to 
w stolicy również mroźno.

L A U R E A C I
N A G R Ó D
M I A S T A

Ł O D Z I
P re z y d iu m  R a d y  N a ­

ro d o w e j m . Ł o d zi p rz y ­
z n a ło  d o ro c zn e  n a g ro d y  
za  o s ią g n ię c ia  w  d z ie ­
d z in ie  n a u k i  i za  o s ią g ­
n ię c ia  w  d z ie d z in ie  u -  
po w sze ch  n ia n ia  k u l tu r y .

p ro f. d r  A n to n i D m o­
c h o w sk i — k ie ro w n ik  
K a te d ry  B io ch e m ii n a  
W y d z ia le  B io lo g ii i 
N a u k  o  Z iem i U n iw e r ­
s y te tu  Ł ó d zk ieg o  — za 
o s ią g n ię c ia  w  d z ie d z in ie  
n a u k  p rz y ro d n ic z y c h .

p ro f . d r  J e r* y  K ro h
— k ie ro w n ik  K a te d ry  
C h em ii R a d ia c y jn e j  P o ­
l i te c h n ik i  Ł ó d zk ie ] — 
za o s ią g n ię c ia  w  d z ia ­
d z in ie  n a u k  ch p R iic i-  
ny ch .

I

p ro f. d r  A le k sa n d e r
R a d z im iń sk i — k ie ro w ­
n ik  K a te d ry  O to la ry n ­
g o lo g iczn ej A k a d e m ii 
M ed y czn e j — za o s ią g ­
n ięc ia  w  d z ie d z in ie  n a u k  
m ed y czn y ch .

W

J a n  K o p ro w sk i — l i ­
t e r a t  — za o s ią g n ię c ia  
w d z ie d z in ie  u p o w sze ch  
n ia n ia  k u l tu ry .
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PRZYJACIEL 
w 

POTRZEBIE

O d trz y d z ie s tu  l a t  z a jm u ję  
s ię  s tu d ia m i n a tu r y  lu d z ­
k ie j ,  a le  w c iąż  w ie m  o n ie j  
n iew ie le . N a  p rz y k ła d  w a ­
h a łb y m  się  z a a n g a ż o w a ć  s łu ­
żąceg o  b ez  re k o m e n d a c ji ,  a 
ty lk o  d la te g o , że jeg o  tw a rz  
w z b u d z iła  m o je  z a u fa n ie . A 
p rz e c ie ż  b e z sp rz e c z n ie  n a j ­

częśc ie j1 w y ra b ia m y  sob ie  o - 
p in ię  o lu d z ia c h  w  z a le ż n o ś ­
ci od tego , czy p o d o b a  n am  
się  ich  a p a ry c ja .  czy nie. 
W zru sz a m  ty lk o  ra m io n a m i, 
g d y  sły szę , ja k  k to ś  m ów i, 
że d la  n ieg o  d e c y d u ją c e  je s t  
tzw . p ie rw sz e  w ra ż e n ie . J e ­
śli ch o d zi o m n ie , to  n ie ra z  
s tw ie rd z a łe m , że im  d łu że j 
lu d z i z n am , ty m  b a rd z ie j 
m n ie  z d u m ie w a ją , a m o i n a j 
s ta r s i  p rz y ja c ie le , to  a k u r a t  
ci, o k tó ry c h  śm ia ło  m ogę 
s tw ie rd z ić , że s ta n o w ią  d la  
m n ie  a b s o lu tn ą  z ag a d k ę .

W sz y s tk ie  te  re f le k s je  p rz y  
sz ły  m i do g ło w y , g d y  p rz ec zy  
ta łe m , że E d w a rd  H y d e  B u r -  
to n  z m a r ł  w  K obe . B y ł on  k u p  
cem  i p ro w a d z ił  in te re s y  w  
J a p o n i i  od  w ie lu  la t .  W ła ś ­

n ie  je m u  z a w d z ięc za łem  k ie  
d y ś  ta k ą  o g ro m n ą  n ie sp o ­
d z ia n k ę . G d y b y m  p rz e d  l a ­
ty  n ie  u s ły sz a ł te j  h is to r ii  
z łcgo  w ła sn y c h  u s t,  n ig d y -  
b y m  n ie  u w ie rz y ł, że  te n  
cz ło w iek  b y ł z d o ln y  do cze ­
goś tak ie g o . W y d aw a ło  m i 
s ię  to  ty m  b a rd z ie j  z a d z i­
w ia ją c e , p o n ie w a ż  B u r to n  
s p ra w ia ł  w ra ż e n ie  jed n e g o  
z ty c h  lu d z i, o k tó ry c h  się  
m a w ia , że  są  „ za w sz e  n a  
m ie js c u ”.

B iu ra  jeg o  m ie śc iły  s ię  w  
K o b e  i w ła śn ie  ta m , w  K lu ­
b ie  B ry ty js k im  z o s ta łem  
m u  p rz e d s ta w io n y . Z a g ra liś  
m y  w te d y  in te re s u ją c ą  p a r ­
t ię  b r id g e ’a. B u r to n  b y ł m a ­
ło m ó w n y , o p a n o w a n y , h u ­
m o r  jeg o  w y d a ł  m i s ię  n ie ­

co  c ie rp k i. N a z a ju tr z  z a p ro ­
s ił  m n ie  n a  o b iad , p o z n a łem  
w te d y  jeg o  żonę, g ru b ą , s t a r  
sz a w ą  i z a w sz e  u śm ie c h n ię ­
tą  i jeg o  d w ie  c ó rk i. B y ła  
to  b a rd z o  k o c h a ją c a  s ię  ro ­
d z in a  i ju ż  w ó w c z a s  w  B u r  
to n ie  u d e rz y ła  m n ie  c ie p ła  
se rd e c z n o ść . J e g o  n ie b ie s ­
k ie  oczy  b y ły  łag o d n e , g ło s 
c ic h y  i t a k i  m iły . P o  p ro s tu  
t ru d n o  b y ło  so b ie  w y o b ra ­
z ić, że te n  c z ło w iek  m ó g ł 
k ie d y k o lw ie k  w p a ść  w  
g n iew . K ró tk o  m ó w iąc , B u r  
to n  b y ł c z a ru ją c y , u jm o w a ­
ło  to  ty m  b a rd z ie j ,  że n ie  
d o s trz e g łe m  w  n im  a n i 
ś la d u  p ru d e r i i .  L u b ił  k a r ty ,  
k o k ta i l ,  a c zasem  i p ie p r z ­
n ą  h is to ry jk ę .  W ie lk i m a ją ­
te k  z a w d z ięc za ł sa m  so b ie , 
a le  z a ra z e m  czu ło  s ię , że — 
ja k  to  s ię  m ó w i — n ie  z a ­
b i łb y  n a w e t m u ch y .

K tó re g o ś  p o p o łu d n ia  z n ó w  
s p o tk a liś m y  s ię  w  G ra n d  
H o te lu  i B u r to n  z a p ro p o n o ­
w a ł  m i d r in k a . P o p i ja ją c  
g in , s p y ta ł  m n ie  czy z n a m  
je d n e g o  z m ie jsc o w y c h  a só w  
b ry d ż a . I  ta k  ro z m a w ia ją c
0 g rz e  w y m ie n ia liśm y  n a z ­
w is k a  in n y c h  d o b ry c h  g r a ­
czy, aż  B u r to n  z a g a d n ą ł  czy 
w  L o n d y n ie  n ie  sp o tk a łe m  
s ię  z L e n n y  B u r to n . G dy  
z a p rz e c z y łe m , B u r to n  po ­
c ią g n ą ł  g in u  i  o p o w ie d z ia ł 
m i tę  h is to r ię . J -

O tóż  L e n n y , z r e sz tą  ja k iś  
jeg o  d a le k i k re w n ia k ,  b y ł 
ła d n y m  c h ło p c em  z g a tu n ­
k u  ty c h , k tó rz y  s ię  p o d o b a ją  
k o b ie to m  i to  go c h y b a  
z w ich n ę ło , bo  z ac zą ł p ić  za 
dużo , a  p o tem  żyć  z k a r t .  
G ry w a ł ró w n ie ż  i t u ta j ,  w  
k lu b ie , n ie ra z  z a g a rn ia ł  p ie ­
n ią d z e  i od  m eg o  ro z m ó w ­
cy. O p o w ia d a ją c  o ty m  B u r ­
to n  u śm ie c h a ł  s ię  p o b ła ż l i­
w ie . W ie d z ia łe m , że u m ie  
„z d o b rą  m in ą “ p rz e g ry w a ć .

T a k  czy o w a k  g ry w a liś m y  
często  — c ią g n ą ł sw ą  o p o ­
w ieść  B u r to n  — i c h y b a  d la ­
teg o  L en n y  w ła ś n ie  do 
m n ie  s ię  zw ró c ił, k ie d y  n a ­
g le  p o w in ę ła  m u  się  n o g a
1 z o s ta ł  b ez  g ro sza . A m oże  
s p ra w iło  to  n a sz e  p o w in o ­
w a c tw o , d a le k ie  z re sz tą ?  
D ość, że z ja w ił  s ię  w  m o im  
b iu rz e  i p o p ro s i ł  o p ra cę . 
S p y ta łe m  go ile  m a  l a t  i czy 
m a  ja k iś  zaw ó d . O k a z a ło  się, 
że do trz y d z ie s te g o  p ią te g o  
ro k u  ży c ia  je s z c z e  n ig d y  
n ie  p ra c o w a ł. P o w ie d z ia łe m  
m u  w ięc , n ie  m o g ąc  się  
p o w s trz y m a ć  od śm ie c h u , że 
n ic  się  n ie  d a  z ro b ić . W ted y  
z b la d ł  i z ac zą ł m i o p o w ia ­
d ać, że z g ra ł s ię  do g ro sza , 
że n ie  m a  n a  z a p ła c e n ie  h o ­
te lu , i je ś li  m u  n ie  p om ogę, 
to  c h y b a  p o p e łn i sa m o b ó j­
stw o .

R zeczy w iśc ie  m u s ia ł  tęg o  
p ić  o s ta tn io , bo  p o s ta rz a ł  się, 
w y g lą d a ł  n a  p ię ć d z ie s ią tk ę
i w id a ć  b y ło , że z n a la z ł  s ię  
n a  d n ie . S p y ta łe m  go w ięc , 
czy p ró c z  g ry  w  k a r ty  n ie  
u m ie  czegoś jeszcze .

—  U m ie m  p ły w a ć  —  o d ­
p o w ie d z ia ł.

Z a b rz m ia ło  to  ta k  a b s u r ­
d a ln ie , że  n ie  w ie rz y łe m  
w ła sn y m  uszo m . A le  L e n n y , 
w y ja śn ił,  że  p ły w a ł w  d r u ­

ż y n ie  u n iw e r s y te c k ie j ,  w te ­
d y  z ro z u m ia łe m , że b y ło  to  
c h y b a  jeg o  je d y n e  o s ią g n ię ­
c ie  w  ż y c iu  i n a g le  p rz y sz ła  
m i do  g ło w y  p e w n a  id ea .

G d y  b y łem  m ło d y  p rz e p ły  
n ą łe m  z K o b e  w o k ó ł p rz y ­
lą d k a , aż  do u jś c ia  T a ru m i.  
T o  t rz y  m ile  i t r a s a  d ia b lo  
t r u d n a  ze  w z g lę d u  n a  p r ą ­
dy. T e ra z  p o w ie d z ia łe m  sw e  
m u  im ie n n ik o w i, że  te ż  k ie  
d y ś  p ły w a łe m  d o b rz e , że 
m a m  n a  sw y m  k o n c ie  ta k i  
su k c e s  i je ż e li  on p o w tó rz y  
t e n  m ó j w y czy n , to  d am  
m u  p ra c ę . M o ja  p ro p o z y c ja  
b a rd z o  go  zask o cz y ła .

— P rz e c ie ż  sa m  p a n  
w s p o m n ia ł,  że je s t  św ie tn y m  
p ły w a k ie m  —  p o w ie d z ia łe m , 
w id z ą c , że  s ię  w a h a .

—  N ie  je s te m  w  d o b re j 
k o n d y c ji  —  m ru k n ą ł .

W zru sz y łem  ty lk o  ra m io ­
n a m i — i m ilc z a łe m . P o ­
p a tr z y ł  n a  m n ie  w y c z e k u ją ­
co, aż  w re sz c ie  po  c h w ili 
z g o d z ił się .

—  W  p o rz ą d k u  p o w ie ­
d z ia ł  — K ie d y  p a n  chce , ż e ­
b y m  to  z ro b ił?

P o p a trz y łe m  n a  z eg a rek . 
A k u ra t  m in ę ła  d z ie s ią ta .

—  P rz e p ły n ię c ie  te j  t r a s y  
z a b ie rz e  p a n u  ok o ło  g o d z i­
ny . P o ja d ę  do u jśc ia , t a k  że 
b y  ta m  sp o tk a ć  p a n a  o 
w p ó ł do p ie rw sz e j, z a b io rę

p a n a  do  k iu b 'u  I z je m y  ra­
z em  o b iad .

C h w ilę  m ilc z a ł,  p o te m  ci­
ch o  p o w ie d z ia ł:  —  Z g o d a .

W te d y  u śc isn ę liśm y  so b ie  
ręce . Ż y cz y łe m  m u  p o m y ś l­
n o śc i N o i p o szed ł. M ia łe m  
d u żo  ro b o ty  a le  do  T a ru m i 
z d ąż y łe m  n a  czas, choć  1 
t a k  n ie  m u s ia łe m  s ię  ś p ie ­
szyć, bo  n ig d y  s ię  ta m  n ie  
z ja w ił.

*— S tc h ó rz y ł?

—  N ie , sk ą d ż e . W y s ta r to ­
w a ł. A le  p i ja ń s tw o  w y k o ń ­
czy ło  go  i n ie  d a ł  so b ie  r a ­
dy  z w ira m i. N ie  m o g liśm y  
z n a le ź ć  jeg o  c ia ła  p rz e z  
t r z y  dn i.

M in ę ło  p a r ę  c h w il n im  coś 
w y b ą k a łe m , t a k  b y łem  
w s trz ą ś n ię ty .  P o te m  s p y ta ­
łe m  B u r to n a , czy  w te d y , g d y  
o f ia ro w a ł n a  ta k ic h  w a r u n ­
k a c h  p ra c ę  L e n n y ’e m u  sp o ­
d z ie w a ł się , że n ie szc zę śn ik  
u to n ie .

E d w a rd  H y d e  B u r to n  s p o j­
r z a ł  n a  m n ie  sw y m i d o b ry ­
m i, ła g o d n y m i, n ie b ie sk im i 
o c z a m i i w  z a m y ś le n iu  p o ­
t a r ł  d e lik a tn ą  d ło n ią  p o li­
czek .

—  W idzi p a n  —  p o w ie ­
d z ia ł  — ta k  s ię  sk ła d a ło , że 
w ó w cz as  a k u r a t  n ie  m ia łe m  
w  m y c h  b iu ra c h  ż a d n e g o  v a -  
c a tu .

PO LO NIA

W ŁÓ KNIARZ

POW SZECHNY

F I L M

i,W spaniały rogacz", 35 seansów  14.182— 50% 

„Syn k ap itan a  Biooda", 35 seansów  16.434 -  70% 

T E A T R

N O W Y

M AŁA SALA

JARAC7A

7,lt

O PER ETK A

„Dom o tw arty " , 4 sp e k tak le  2.668 — 100%
„N asze m iasto", 2 sp ek tak le  664— 50%
„Tango", 3 spek tak le  1 .6 5 6 - 84%
„N iew idzialny  książę", 2 sp ek tak le  1.336 -  100%

„L ato  w  N ohant", 2 spek tak le  1.400 — 100% 
„Ali B aba i 40 rozbójn ików "

3 sp ek tak le  2.100 —100% 
i , Dożywocie", 2  sp ek tak le  1.000— 7 5 %

„In d y k ", 1 sp ek tak l 200-100%
„D rew niana  miska"* 2 spek tak le  400-100%

.W pustyn i i w  puszczy*‘s
4 sp e k tak le  2.546— 96% 

K olum bow ie — roczn ik  20”,
3 sp e k ta k le  1507— 75%

„K łam czucha", 5 spek tak li 2.130-100%

„ P ięk n a  H elena", 7 sp ek tak li 4.966— 74%

FILH A RM O N IA
2 ko n certy  sym foniczne 852 słuchaczy 65%

ESTRADA
i,E xpress swodm C zyteln ikom 1*, 16.000 — 100%

Lewym 

okiem

N ajw a żn ie jszą  rzeczą w  d y sk u s ji  jes t re fle ks . Nie  
dać się  zapiąć, odpow iadać n a tych m ia st na  ka żd y  
arg u m en t. Jeśli n ie  m a m y  pod ręką  d o w cip n e j r i­
posty , w ysta rc zy  — ja k  w dog m a tyce  — pow ołać  
się na a u to ry te t w szy s tk ich , w ięc  n iczy j. M ów i 
się w ięc: W szyscy  przec ież od daw na  w ied zą , że... 
A lbo: K a żd y  ze  zd ro w o  m yślących  lud zi doskonale  
w ie , że.. A lb b po prostu: jak  w iadom o...

K toś bardzo z ło ś liw y  dodaje jeszcze  p rzy m io t­
n ik i, m ające pośrednio zgnębić d o k u m en tn ie  p rze ­
c iw n ika , ośm ieszyć  go i un icestw ić. Na p rzyk ła d :  
K a żd y  g łup i w ie:... K a żd y  ja ko  ta ko  in te lig e n tn y  
zda je  sobie spraw ę... co oczyw iście  m o m en ta ln ie  
p rzek o n u je  w szys tk ich , że c złow iek  odm iennego  
zdania  n ie  jest in te lig e n tn y , n a w e t jako  tako .

T ym cza sem  w ca le  n ie  za w sze  „w iadom o", ttió

zaw sze  „przecież", n ie zaw sze  „ w szyscy”. Nie d a j­
m y  się zastraszyć , d y sk u tu jm y .

N ow y, ra d io w o — te le w izy jn y  fe lie to n ista  „ W sp ił  
czesności” gotów  jest dać słow o honoru, że „każ­
d y  ja ko  ta ko  dośw iadczony ( w  spraw ach te le ­
w iz ji  — p rzyp . m ój.) czlo iu iek  w ie , iż  n ie  sposób 
spraw ić, aby W rocław  czy  Łódź m og ły  u d źw ig ­
nąć ciężar ogólnopolskiego program u . Mogą go 
uzupełn iać , ale n ie  zapełniać". F elieton ista  nie  
ty lk o  d a je  d y sk re tn ie  do zro zum ien ia , że  cały K o­
m ite t  do S p ra w  Radia  i T e lew iz ji sk łada  się 
z  osób znacznie  m n ie j dośw iadczonych  od niego, 
lecz w yra źn ie  „stawia K o m ite to w i za rzu t, te  u le ­
gając naciskom  pro w in c ji r o z t r w n i l  zasoby, po­
trzeb n e  na s iln y  ośrodek cen tra ln y" . C zy li inaczej: 
ka żd e  dziecko  w ie , że  na leża łoby budow ać te le ­
w iz ję  ty lk o  w  W arszaioie, ty m  bardzie j, że w idza  
in te re su je  „dobry program  bez w zg lę d u  na to, 
skąd  jest nad a w a n y" .

A no , ja k  m ów ią  Czesi. Po co stacja  w  S zcze­
cinie, k ie d y  b lisko  jes t B erlin  — znacznie  b liże j 
n iż  W arszaroa — i n a da je  św ie tn e  p rogram y, zw ła sz­
cza teń  Zachodni? P rzepraszam , to m oże  za  m ocne. 
A le  có i za bogactw o in terp re ta c ji k r y je  się za  
zd a n iem  o „ roztrw onien iu  zasobów , po trzeb n ych  
ośrodkow i cen tra ln em u !"

Po có t rńarne sk lep ik i na przedm ieściach, sko ­
pa n ie  m a  sup erlu ksu so w eg o  C edetu  na  n a jw ię ­

k szy m  placu Europy? Po co b ib lio tek i w  pow ia­
tach i grom adach, skoro w  sto licy jeszcze  n ie  stoi 
drapacz nieba n a b ity  m ilia rd a m i tom ów ?

W ystrza ł g ro m ki, ale chyba n iecelny . Żaden  
ośrodek p ro w in c jo n a ln y  n ie  ty lk o  n ie  m oże, ale 
i n ie  chce u d źw ig n ą ć  ciężaru ogólnopolskiego pro­
gram u. K a żd y  na tom iast n ie ty lk o  m oże, ale i po­
w in ien  i m u si w łaśn ie  u z u p e ł n i a ć  ten  program , 
uczestn iczyć  w  n im , pokazać Polsce ta kże  sw o ­
ich ak to ró w , sw o je  sp ra w y, sw oich tw órców .

Cóż, K o m ite t siedzi i — zd a n iem  fe lie to n is ty
— „ze sp e c y fic zn y m  upodobaniem  gada 'o  duchach", 
„leje a b stra kcy jn e  ba n a ły"  i „robi szlachetne m i­
n y ”. F elietonista  zna te m in y , bo często bierze  
udzia ł io d y sk tts ja ch  w ew n ę trzn yc h  K o m ite tu . 
O dkąd się do tego p rzyzn a ł m a m y  nadzie ję , że 
m in y  się podciągną. Ju ż  n a w e t zna lazł się  jeden  
rozsądny: k ie d y  zaczęto d ysku to w a ć  o ty m , ja k  
pow inno  się opracow yw ać in fo rm a c ję  w  te lew iz ji, 
uciął k ró tko  i genialnie: ta k , żeb y  była  dobra. 
„Te d w a  słow a o trze źw iły  zeb ra n ych " .

1 sm u tno , i  śm iać się  chce. Co tam  .sp e c y fik a  
■telewizyjna" i  „radiow a odręb naść tw órcza" I Co tam  
Łódź, K atow ice, W rocław , i Szczecin! W iadom o, 
że to b zd u ry , i trw o n ien ie  zasobów . W iadom o też , 

ja k i pow in ien  być fe lie to n : dobry.
C zy ju ż  w szyscy  zosta li o trzeźw ien i?

Ć W IE K . —
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